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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 
niedziałki i dni następujące po Świętach uroczystych. 
Cena prenumeraty: we Lwowie wynosi na rok 


cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. - 
z przesyłką pocztową W kraju na rok cały 20 zł, 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł. 


Miesięcznie dla Lwowa 1:zł4235jkróW. s: 
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


Lwów dnia 4, maja. 


Wezorajsza poczta wiedeńska przyniosła 
nam mowę Najjaśniejszego Pana, przy otwarciu 
Rady Państwa odczytaną. Podaliśmy Ją wezoraj 
w dosłownem tłómaczeniu. Zapowiada ona wol. 
ne |nstytucye dla całej monarchii, przy zastoso- 
waniu: stałych wiekami „uświęconych form kon- 
stytucyjnych, równo, uprawnienie wszystkich na- 
rodowości, organizację państwa na zasadzie, ile 
być może najrożleglejszej autonomii (Selbständig- 
keit) krajów koronnycji z należytem uwzględnieniem 
dziejowej ich podstawy, a zarazem na zasadzie 
jedności, jaką potęga państwa koniecznie wyma- 
ga, oświadcza następnie, że równowaga bud- 
żetu dotąd zaprowadzoną być nie mogła, że 
takowa stanie się tylko możebna prźez zaprowa- 
dzenie autonomii krajowej, powiatowej i golin- 
nej; wyraża dalej nadzieję że kwestya reprezen- 
tacyi królestw węgierskiego, kroackiego i sla- 
wońskiego, tudzież w. x. siedmiogrodzkiego do- 
tąd w Radzie Państwa nie reprezentowanych, 
pomyślnie rozwiązaną będzie, stosownie do listów 
odręcznych cesarskich z d- 23 lutego r.b.; koń- 
czy zaś wypowiedzeniem, iż zadaniem przez 0- 
patrzność na nas włożonem jest szczęśliwe prze- 
bycie kryzis obecnej jednej z najtrudniej- 
szych w: jakich się monarchia znajdować ° nio- 
gla, które to zadanie chociaż spełnionem być 
nie może bez wytrwałości, bez poświęcenia ży- 
cia i majątków, koniecznie jednak  spelnionem 
być. musi. 

Taka jest treść mowy tronowej. - Ważne 
ońa dla Rady Państwa rokuje prace. Widocznem 
jest jednak , iż przed zwiastowanem. urzeczywi- 
stnieniem kwestyj reprezentacyi Węgier, Kroacji, 
Sławonii i Siedmiogrodu, Rada Państwa ani bud- 
zetu stanowić , ani sposobu zaspokojenia banku 
narodowego i ustalenia waluty wskazać, słowem 
ładnego projektu do prawa całą monarchię 0- 
bowiązującego rozbierać nie może, boć ona tyl- 
ko połowę monarchii reprezentuje. Głównem jej 
na teraz może być zadaniem przeprowadzenie 0- 
wej autonomii kraju, powiatu i gminy, której 
konieczność przez Najjaśniejszego Pana tak wy- 
raźnie i dobitnie wskazaną została i tak wido- 
cznie potrzebie państwu odpowiada. | 

| niełatwe to zadanie w: praktycznem jej w 
życie przeprowadzeniu. Bo chociaż mowa trono- 
wa, według pojęć konstytucyjnych, być musi wy- 
razem myśli minister yalnej, chociaż musi, być 0- 
wym programem, z którym ministeryum obecne 
stoi lub upada, to jednak przeciwko zasadzie au- 
tonomii, tak jawnie w niej wyrzeczonej, staną za- 
pewne stronnicy centralizacyi — bo autonomia, ten 
samorząd kraju przez kraj, przez ludzi z kraju 
obranych i dla kraju poświęcających się sprawo- 
wany, obalić musi dotychczasowy system rządowy 
który tak się zrósł z ciasnemi ich pojęciami, że 
w każdym kroku do zmiany jego dążącym za- 
wsze niebezpieczeństwo dla państwa upatrują. 
A urojona to jest obawa, pod którą samolubne 
tylko kryją się widoki. Stronnicy „oentralizacyi 
opierać się będą na potrzebie jedności, koniecz 
nej dla zachowania de. w nA T 

nie 'przeczymy, ecz widzimy jej konie- 
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szą, jest ta jedność zasto- 
nnych, powiatowych, do- 
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państwa: jaknajszkodliw 
sowana do spraw gmon: 
mowych każdej prowincy, |, mo- 
ność aran podstawo ziejową ak reż 
narchią składających, które 7 PIR ta naciąga 
chowej ich istoty, jak na łożu Prośus* . fort 
Ol 
do jednej i tej | modły, narzucając mo. 
jedne] ej samej modły, „cale nie 
my i prawa do pojęć ich i potrzeb WO” o E 
zastosowane. Slronnicy centralizacył, których P> 
szłość niczego nie nauczyła, pie widzą teg% = 
dotychczasowy systemat monarchię nad brzegićM 
przepaści postawił, że tylko radykalna reforma 
tego co jest, uratować go „może. Przygotowani 
więc jesteśmy, na walne ścieranie się stronnictw 
na sejmie wiedeńskim, wszakże jakikolwiek bę- 
dzie rezultat tej walki, „dla: nas w każdym wy- 
padku pozostaje ta pocieszająca pewność, że sy 
posłowie, opierając się na słowach Wyrzeczynych 
w mowie tronowej, walczyć zarazem będą w. o. 
bronie tych praw i potrzeb krajowych, które już 
tyle razy i tak uroczyście przez kraj wypowie. 
dziane zostały. — * i 
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Już kilka dni temu, a mianowicie w nume- 
rze 98. zamieścił był „Dziennik Poznański“ nade- 
słaną sobie obronę Margrabiego Wielopolskiego 
i stosowna ze swojej strony na nią odpowiedź. 
Nie sadziliśmy za rzecz konieczną zawia lamiać o 
tem naszych czytelników: raz dlatego „1d tà o- 
brona, jak to sam „Dziennik Poztykski ogłósy, 
pochodzi: od‘ ludzi bezimiennych a więc żadnego 
znadkepia nie ma i mieć nie może, a powtóre, 
że jest napisaną po polsku, i tylko dla polskich 
pism przóżnaczona.. Naszem zdaniem —a jest 000 
bez wątpienia zdaniem całego -polskiego ogółu— 
każda i jakakolwiek obrona tego dygnitarza kró- 
lestwa polskiego, który: miejsce Muchanowa zajął, 
i który od niego dotychczas niezem się nić ró- 
żni, ani może do ezyjegokolwiek przekonania 
przemówić, ani; kogokolwiek obałamucić. Kto ta- 
kiemi czynami składa swojo wyznanie wiary, tego 
nie obronić nie może. Nawet rozpuszczenie Wie- 
ści o wallenrodzyzmie Margrabiego jest w obec 
zdrowego rozsądku “tak czczą i tak nizkiego ro- 
dzaju próbą obrony, „ke tylko ją milezeniem po- 
mioąć należy. Kto wierzy dziś w wallenrodyzm ? 
Kto wierzył weń kiedykolwiek gdzieindziej, oprócz 
w poematach i powieściach ? —= Wszakże dzisiaj 
dowiadujemy się, że taka sama obrona Margra- 


biego ma się niebawem rozejść po pismach za- 


granicznych. Jak się gdziekolwiek za granicą 0- 
każe, nie zaniedbamy na nią odpowiedzieć w 
sposób dokładny i wyczerpujący. Tymczasem aś, 
dla zawiadomienia naszych czytelników, jaką ta 
obrona być może;  zamieszczatny „poniżej krótki 
w tym przedmiocie artykulik „Nadwiślanina*, który 
daje doslateczne wyobrażenie o tej sprawie a za- 
razem: ocenia ją bardzo: trafnie i zdrowo. 


U 


Wielopolski i Zamoyski. 


*Odebralismy. wczoraj list z królestwa polskie- 
go, w ktorym nam korespondent donosi, że stronnicy 
Wielopolskiego, za porozumieniem się z tymże, go- 
tują do pism polskich po za Królestwem rodzaj 0- 
brony margrabiego: Korespondent daje do zrozumie- 
nia, że redakcyi tej obrony Wielopolski nie całkiem 
obcy, jakoteż, że krok ten nie jest jedynym, ale że 
owszem wnet za granicą pojawią się artykuły ga- 
zeciarskie jak i obszerniejsze pisinienne obrony, bo 
Wielopolski na francuskie zapatruje się wzory i my- 
gli przyczynić się czynnie a silnie do fabrykowania 
opinii publicznej, którą także za szóstą wielką po- 
tęgę uważa. „lekceważy on prawda opinię kraju 
własnego, jak lekceważy w wygórowanej dumie jej 
obywateli, a rodaków swoich, tak dodaje korespon- 
dent, lecz chodzi mu bardzo o poklask i sympatyą 
opinii europejskiej.“ 

Korespondent: nie podał nam dosłownego brzmie- 
nia owej obrony, przestając raczej na przytoczeniu 
treści, gdyż do zrobienia odpisu nie miał ni czasu, 
ni sposobności. Z podanej treści przecież poznajemy 
niewątpliwie, iż mówił o oświadczeniu, które ner. 98 
Dziennika Poznańskiego w artykule wstępnym wy- 
drukował. 

Treścią tego oświadczenia jest obrona Wielopol- 
skiego, a potępienie Zamojskiego. Obrońcy starają się 
pozornie gruntownem i spokojnem rozwijaniem ni- 
by to głębokich teoryj, a raczej doktryn politycznych, 
wykazać, że brak sądowi polskiemu zdrowego na 
rzecz poglądu, że się w miejsce wyrozumienia po- 
trzeby czasu błąkamy między rozpaczą i poświęce- 
niem, między -szaleństwem i bezczynnością, między 
dziecinuem rzucaniem się z motyką na słońce, a 
niewieściem narzekaniem, między: pieniącą złością i 
łzami. Naprzeciw temu stawiają obrońcy, jako axio- 
mat zdanie następujące, które według nich powinno 
być programem narodu: Polski -= nie można wynaro- 
dowić, ani zlać z cesarstwem rosyjskiem. Mając 
więc tę pewność, nie należy dbać o zabiegi i cele 
rządu, ale każdą koncesyę: z jego. strony przyjmować 
skwapliwie i spokojnie, oddawać jej wszelkie i naj. 
lepsze siły w usługę i tak wyzyskiwać mądrze , o: 
strożnie i w ciągłem. postępstwie każdorazowe poło: 
żenie na korzyść narodu. 

„| Przychodząc do zastosowania, wynoszą pod nie- 
biosa Wielopolskiego, a potępiają Zamoyskiego. Wie: 
lopolski „pojął ich głęboki rozum, chce i umie dzia- 
łać, działa walcząc z niesłuszoem przeciw sobie u- 
przedzeniem rodaków; Zamoyski natomiast zżyma się 
į kwasi na uboczu, niedowierza, bo nie pojął potrze- 
by i zadania czasu, a mając po sobie opinię kraju, 
który go za Wzór obrał, pociąga cały naród do po: 
dobnego szkodliwego niedowierzania i bezczynności. 
Koniec KONCOV: M ielopolski, człowiek: wielki i zastu- 
żony patryota , po próżniak, duch mały i pró- 
toy, bO aby me stracić popularności, kraj wiedzie do 
zgody, |ówDa myśl obrony, a reszta CO na uzasa- 
pyon łe bądź niby to z historyi 
ji na dowód zaczerpnięte, tak słabe 
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szcze ująć strony. 


5. Maja 1864. 


Obrona zarzuca narodowi, że tenże nie umie 
rządzić się potrzebą CZASU i stosownych obierać środ- 
ków. Gdyby tak było istotnie, powiedzjelibyśmy: Nie 
dziwić się—niewola, wydarta swoboda radzenia 0 s0- 
bie; odjęte środki oświaty, prześladowanie myśli na- 
rodowej nie pozwoliły powstać zdrowemu sądowi. O- 
brońcy mylą się przecież bardzo grubo. * Naród. wie- 
dział zawsze, czego mu potrzeba i obierał pajczęściej 
środki stosowne. Jeżeli celu nie dopiął, niekoniecznie 
to wina obranych środków, boć nie zawsze po skut- 
kach o przydatności, tychże sądzić wolno. Wszakże i 
lutowe ofiary narodu, jeźli je za środki uważać: bę- 
dziemy, przypadły w porę, w której według obrony 
Rosya była usposobiona do ustępstw, To więc trafne 
poczucie dowodzi zdrowego zmysłu politycznego, a do- 
wodów umiarkowania i korzystania z chwili zapraw- 
dę od. lutego do kwietnia nie brakło, Dawniejszych 
sięgając czasów, wszakże. sam fakt założenia i utrzy- 
mania dotąd Towarzystwa: rolniczego w Warszawie 
nie. może. inaczej być uważanym, jak tylko jako do- 
wód na zbicie twierdzenia obrońców, i 

Kiedy wątpiono :0: polskiej zabiegłości i zdolno- 
ści do zajęcia się materyalnym rozwojem, kiedy roz- 
siewano po całym świecie wieści o polskim nierządzie 
i niezdatności do postępu na drogach przemysłu, hau- 
dlu, rolnictwa : wtenczas zaprzeczył temu naród fak- 
tem zawiązania Towarzystwa i spółek handlowych, 
które o. jeden raz, zabiły zarzuty, Kiedy wątpiono 0 
życiu narodu i myślano radzić spokojnie. na grobie, 
kiedy oczy całej Europy wyglądywały drgnienia niby 
to martwej Warszawy: stolica zrozuwiała potrzebę 
chwili i drgnęła, podniosła się silnie, a Swiat powie- 
dział, że żyje stolica i naród cały żyje, Kiedy po- 
czynano rozsiewać pogloski, że prócz żakowskich fi- 
gli nie umie stolicą innego dać znaku życia, bë ma- 
sy martwe, pognębione, nie ma w narodzie wspólno- 
ści myśli, bo nie ma u mających gotowości ofiary dla 
potrzebująsych, nie. ma zgody w miłości ojezyzay, Wte- 
dy Warszawa i kraj za nią odpowiedziały mase mi 
przez ofiarę krwi i życia, obywatelstwo odpowiedzia- 
ło gotowością ofiary, dla włościan, a ehrześcianie i ży- 
dzi stanęli razem i zgodnie obok tego, co tŁochsją. 
Kiedy powiedziano, że zakwitnie w Polsce anarchia, 
bo zwolnienie więzów popycha zawsze Polaków do 
swawoli, nie umiejącej uszanować i stworzyć władzy, 
bo nio ma wyrozumienia potrzeby porządku, niema 
w Polakach posłuszeństwa: wtenczas jakby na naj- 
jaśniejszy dowód okazano wzór ładu iporządku, ideał 
uległości władzy i potrzebie, szanując słabe chłopięta 
stawione w usłudze dobra i potrzeby kraju. Tak by- 
ło od lutego do końca marca, 

„| Oto fakta! Facta loquuntur, a naprzeciw ta- 
kiego „głosu doktryny i axiomata obrony nikną i w 
mgłę się rozchodzą, z której powstały. 

Twierdzenia obrony są orzechem i obrazą ma- 
jestatu narodu całego, noszą też potępienie swoje sa- 
me w sobie, wykazując jąk najoczywiściej nicość swej 
logiki w następnem zastosowaniu. 

Obrońcy powiadają, iż rząd obsadziwszy kraj, 
chce działać i użyć do tego ludzi z narodu. Jeżeli 
się więc lepsi usuwają, będzie musiał wziąć złych, 
albo Rosyan. Należy zatem według rozumu obrońców 
chwytać choćby szparę ofiarowanej władzy i na ta- 
kiej podstawie działać, a nie wyczekiwać czegoś od 
Bóg wie kogo. Ztąd wywodzą zasługę Wielopolskiego, 
a potępiają Zamoyskiego, który dla tak błahych przy- 
czyn (sic!) się usuwa, jak niepopularność współpowo- 
łanych lub niedostateczność przyobiecanych reform i 
instytucyj ! i : R 

Gdyby panowie obrońcy zamiast się tak nie- 
szczęśliwie zapuszczać w historyę Włoch na wyszu- 
kiwanie przykładów, które wręcz przeciwnie dowodzą, 
aniżeli oni tego pragną; gdyby, powiadamy, byli się 
w wielkim swoim rozumie stanu obejrzeli po świecie 
i zastanowili się nad tem, czem państwa i systemy 
rządowe dziś stoją i jakie do spełnienia programa- 
tów rządowych bywają środki — byliby do wcale in- 
nych dojść musieli wniosków. 

" Rękojmią każdego systemu rządowego, gwaran- 
cyą jego szczerości i trwałości jest nie martwa lite- 
ra na papierze, ale raczej żywy człowiek — ludzie, 
mężowie, którym straż i wykonanie tej litery powie- 
rzone. Nie szukamy daleko, mając przykład pod rę- 
ką. U nas w Prusach oto dziś ta sama konstytucya, 
a więc to samo zasadnicze prawo, które było zacza- 
sów Manteufilowskiej reakcyi, a przecież wykonywa- 
nie jego wcale inne, bo inni ludzie mają nad niem 
pieczę. Tak się dzieje po wszystkich krajach i gabi- 
netach, inny system, inni ludzie ludzie są gwa- 
rancyą I wyrazem każdej zmiany. | 

Gdyby ludzie w ogóle (boć wyjątki nie rzadkie 
niestety !) poczęli tak frymarczyć przekonaniem, su- 
mieniem i honorem swoim, jak obrońcy pragną : gdy- 
by się zrzekali takich błahych pozorów, jak niezgo- 
dność przekonania: gdyby się puszczali z reguły na 
taki wallenrodyzm, jak obrońcy zacnemu hr. Andrze- 


jowi doradzają — w cożby się obróciła wiara publi- 


czna i gwarancya zaprowadzanych systemów ? w czem- 
żeby szukać potwierdzenia i szczerości dawanych przy- 
rzeczeń rządowych ? 

Czego w wysókim swoim rozumie panowie 0- 
brońcy nie wiedzą, to wie. Rosya i dla tego stara 
się pozyskać ludzi z łona narodu, a jeszcze chętniej 
ludzi popularnych, ulubieńców narodu. Nie wierzymy 
w jej szczerość, jak w nią prawe serce br. Andrzeja 
nie wierzy. Rosya' przecież właśnie dlatego, że nie- 
szczerze myśli, pragnie pozyskać kilka łatwowiernych 
a świetnych i dobrze brzmiących nazwisk polskich, 
aby niemi ustroić się przed Europą, aby je wywiesić 
przed światem i zyskać na nowo aureolę liberalnej 
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Niedziela. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosn* z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem nałeżytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. - 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu“ w rynku 
wdomu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 


cywilizatorki, dobrodziejki Polaków, bo Rosya wie 
bardzo dobrze, że świat nie w martwej literze, ale w 
żywych ludziach, -w powołanych mężach szuka gwa- 
rancyj. Temi wywieszonemi nazwiskami, ile można 
najświetniejszemi, chciałaby Rosya zagłuszyć jęk bo- 
leści uciśnionego narodu i odwrócić sympatye Kuro- 
py ku sobie, śmiejąc się w duchu i pogardzając te- 
mi ślepemi, którzy jej służą za narzędzie, za parawan. 

Takiemu losowi, zdaje się, uległ już Wielopol- 
ski, który coraz bardziej okazuje się mizerną figurą, 
piłką w ręku rosyjskiej polityki. Ludzie przyjmujący 
takie służby, tem mocniej grzeszą , im większe mają 
zaufanie narodu i głośniejsze imię w świecie, bo ba- 
łamucą i swoich i obcych, a mimo wiedzy kładą o- 
sobą swoją wał polityce, która po za tą zasłoną tem 
swobodniej broi i knuje. 

Wallenródyzm, do jakiego obrońcy radzą, jest 
ostatnim krokiem rozpaczy, jest skrytą wściekłością, 
jak owa skryta wściekłość niosącego dżumę do Gra- 
nady Maura. Sumienie i honor są rzeczy tak świę- 
te. że frymarczyć niemi, przygłuszać je , lub choć 
tylko naginać w służbę. polityki utylitarnej, jest 
zbrodnią. Na nich wiara w życiu prywatnem i pu- 
blicznem spoczywa. 

Te prawdy święte po wszystkie wieki stawają 
tarczą w obronie hr. Andrzeją Zamoyskiego, a rza- 
cony kamień potępienia odbija się w oczach roz- 
sądku i uezciwości i pada na tych, którzy go rzu- 
cić się póważyli. Takich ludzi jak Zamoyski, naro 
dowi dziś potrzeba, a wnet zniknie ułada, i ujrzy 
świat fałsz w całej jego obrzydliwości, gdzie dotąd 
szuka może jeszcze prawdy, i dobrych chęci. Wten- 
czas runąć musi, co. fałszem stoi, a upadek ten 
będzie szczęściem dla tych, na których fałsz się 
wysilał. 


Korespondencye „Głosu.“ 


Kraków dnia 1. maja, 


1. Jak też to wszystko względne jest na tym 
śsięcie! Przed parą laty, przed rokiem jeszcze, wy- 
stawa Towarzystwa przyjacioł sztuk pięknych była dla 
Krakowa ważnym wypadkiem, który wszystkich inte- 
resował, o którym wszyscy mówili i około którego 
niemal. kupiło-się. życie całego miasta, a przynajmniej 
jego inteligencyi Dzisiaj wystawa trwa jaż od mie. 
siąca, a tak o niej głucho, że korespondentowi wa- 
szemu nie przyszło na myśl dotąd, choć pobieżną 


wzmiankę.o niej w którym liście uczynić. — Czyż 
wystawa ta- przestała być tem czem byłał Czyż 
straciła wartość swoją dawniejszą? — Nie — tylko 


myśl. narodowa znalazła gdzieindziej ważniejsze, na- 
glejsze, gorętsze dla siebie zajęcie, ku któremu się 
z całą siłą zwróciła, z obojętnością, z rodzajem apa- 
tyi traktując wszystko, co stoi poniżej przedmiotów 
tego nowego zajęcia. To tłamaczy poniekąd fe- 
nomen podobny, praktykujący się częstokroć na lu- 
dziach, a nie zawsze dobrze pojmowany. Zdarza się, 
że ludzie używający pewnej, czasem znakomitej na- 
wet reputacyi w obywatelstwie, w pewnych wypad- 
kach,  nikną zupełnie i ustępują ze sceny. Drudzy 
wtedy, przypomniawszy sóbie o nich po jakimś cza- 
sie, dziwią się niesłychanie i wołają: „A tegośmy 
się nie spodziewali ! ci ludzie nas szkaradnie zawie- 
dli!“ — Tymczasem oni bynajmniej nie zawiedli ni- 
kogo, oni zostali tem czem byli, i jeżeli mieli rze- 
czywiście wartość jaką wewnętrzną, to ją zachowali 
i nadal. Dajcie im tylko stosuuki podobne do owych, 
wśród których coś znaczyli, a będą znów tem, czem 
byli dawniej, "Na dzisiaj nie wystarczą, bo nie są 
ludźmi dzisiejszej chwili. 

Ale wróćmy się do wystawy krakowskiej. Nie 
myślę ma teraz szczegółowego z niej dawać wam 
sprawozdania; — może to uczynię poźniej, jeżeli 
czas i okoliczności będą po temu; teraz- obecnie, 
korzystając z chwilki jakiejs anormalnej, nienatural- 
nej niby ciszy, chciałem wam tylko pobieżnie ogólny 
jej rys nakreślić. 

Wystawa w ogóle, i to z przyczyn nie tru- 
dnych do namacania, uboższą jest znacznie, niż po) 
inne lata. Katalog jej drukowany obejmuje 88 nu- 
merów, a ztem co już po jego wydrukowaniu nade- 
szło, ledwie do 100 dociągnie. Przeważnie co do 
liczby miejsce zajmują na niej prace artystów nie- 
mieckich; z prac Polaków z Krakowa bardzo mało — 
ze Lwowa wcale nic Warszawiany tylko, w, Pa- 
ryżu bawiący, nadesłali coś z swoich robót; dodaw- 
szy do tego po dwa obrazki Löflera z Wiednia i 
Piotrowskiego z Królewca, będziemy mieli, jak do- 
tąd, cały tegoroczny kontyngens polskiego pędzla ! 

Między niemieckiemi robotami, przeważnie znów 
reprezentowane są widoki. Patrząc na te krajobrazy, 
przychodzi mimowolnie myśl, że do ostatecznych re- 
zultatów doprowadzony podział pracy, tylko w zawo- 
dach czysto mechanicznych prowadzi do najwyższej 
możebnej perfekcyi. Inaczej rzecz się ma w sztukach 
pięknych, Do drobiazgowej doskonałości  doprowa- 
dzony mechanizm sztuki, pochłania całkiem ducha— 
to co miało być utworem sztuki, staje się  doskona- 
łym wyrobem rękodzielniczym — obraz staje Sie 
fotografią, a artysta przyrządem fotograficznym. Do 
tego to szczebla doszli i na nim stoją, niemieccy 
malarze widoków. Podzielili się „opi pracą w tej 
mierze tak, że każdy z nich maluje takie 030% B 
nie inne widoki: ten widoki alpejskie, ten leśn > m 
morskie, ten widoki samych miast nadmorskich, ni- 
derlandzkich lub Niemiec północnych i t. p., a ža- 
den się swego rodzaju mie puszcza 1 W cudzy nie 
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wdziera. Ztąd prace ich mają właśnie tę precyzyą, 
ale zarazem i tę monotonność oraz martwotę foto- 
grafij, która z razu nawet uderza, ale gdy się czę- 
ściej powtarza, staje się ckliwą i ledwie nie niezno- 
śną. Kto przypatrywał się widokom malarzy nie- 
mieckich, choćby tylko na wystawie krakowskiej od 
czasu istnienia Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych, z pewnością temu nie zaprzeczy. — Polski 
pejzaż reprezentują tylko Dembowski z Krakowa i 
Szermentowski z Warszawy. 

„ Obrazów historycznych polskiego pędzla całkiem 
Die ma, bo dwa obrazy współczesne wypadkowo: bi- 


twy pod Chocimem i odsieczy Wiednia, szanowne 
zapewne jako zabytki archeologiczne, liczyć się tu 


nie mogą. — Z niemieckich mamy „śmierć Riccia“ 
p. Thumana z Lipska, obraz 


scena żywcem wyjęta z opery niemieckiej. 


Pierwsze miejsce trzymają obrazki rodzajowe 
a między niemi z naszych: Lóflera „Pokusa“ i „O- 
szczególniej pierwszy, przed- 
stawiający dwoje dzieci, chłopca i dziewczynkę ku- 
szonych widokiem owoców na straganie spiącej prze- 
kupki, jest wyborny, — oraz Piotrowskie dwa obraz- 
ki, pełne życia i prawdy z życia wieśniaków naszych— 


racya zapomniana* — 


choć artysta, zamieszkały w Królewcu, a zatem po 


zbawiony coraz to świeżych studyów z natury, w 0- 
brazkach tych powtórzył się zupełnie w typach, przy- 
pominających za nadto tak ulubione z przeszłej wy- 


stawy jego „Wąsy dziadunia*. Obok tych prac go- 


dnie stanąć może „Pierwsze kłamstwo* p. Loose z 
Bruxeli. Na środku pokoju, w pośród rodziców, star. 
szego i młodszego rodzeństwa, stoi może 12letnia, 
na pierwszem kłamstwie złapana dziewczynka. Spu- 
szczone oczka, rumieniec na twarzy, wyraz nie tylko 
tak wybornie skra- 
dzione naturze, iż znów o fotografią potrącićby przy- 
gdyby takie rzeczy podobieństwem było foto- 
grafować. — Zresztą zwraca na siebie uwagę „Ce- 
sarska kordegarda z czasów 30letniej wojny* p. Seela 
z Diisseldorfu — wyborne psy znanej Henryety Ron- 
ner z Bruxeli i kilka innych. — Z kopij godna 
szczególniej wspomnienia kopia „Lisowczyka* z Rem- 
brandta p. M. Korasadowicza. — Jest także kilka 
modeli i projektów rzeżbiarskich na pomnik jenerała 
Skrzyneckiego, z których atoli dotąd żaden nie od- 


tej twarzy, ale i całej postaci, 


szło, 


powiada swemu zadaniu. 
W mieście u nas zresztą, jak już wspomnia 
łem, głucha jakaś cisza. 


wodu niby świąt ruskich, 


nego powszechnie doktora Wolfa. 


zezwolił na udział większej publiczności w tym ob- 
chodzie. 


koju i porządku. — 


Łuck na Wołyniu 20. kwietnia. 
Dnia 15. b. m. odbyło się w naszem mieście 
nabożeństwo żałobne za poległe w Warszawie ofiary. 
Przed tem nabożeństwem horodniczy miasta Brio 
chodził do x. prałata Roszkowskiego, pytając się : 
"czy to prawda, że ma być nabożeństwo? X. prałat 
odpowiedział, że dotychczas nic o tem nie wie, ale 
jeżeliby żądano, toby tego odmówić nie mógł. W kil- 
ką dni potem odbyło się istotnie w katedralnym ko- 
ściele nabożeństwo solenne i niezmiernie wystawne. 
Na środku kościoła był wystawiony katafalk, suknem 
szkarłatoym okryty, na nim trumna, obok niej dwa 
anioły, jeden z palmą męczeńską a drugi w ciernio- 
wej koronie. Natłok ludzi był ogromny, mieszkańcy 
miejscowi byli wszyscy przytomni, obywatelstwo wiej- 
"skie zjechało się bardzo licznie, zbiegły się niezliczo- 
ne tłumy wieśniaków, znajdowali się nawet i urzę- 
dnicy a pomiędzy nimi i tacy, o których nikt mie 
pomyślał, ażeby się na to odważyli. Celebrował x. 
prałat Roszkowski z asystencyą pietnastu xięży, i od- 
prawił exekwie, Kwestowały PP. Ex-marszałkowa 
Piotrowska i Marszałkowa Stecka. Zebrano przeszło 
1300 rs. Okoliczni wieśniacy dawali jakby zmówieni 
każdy po 50 groszy. Uboga kobieta, kaleka, żebracz- 
ka kościelna dała 3 rs. U stóp katafalku stało dwóch 
żydów, modlących się gorąco za dusze poległych. 
Kilkunastu oficerów moskiewskich, przechodzących 
właśnie przez Łuck, stało także przy katafalku, z 
czarnemi krepami na rękawach. 


Dziennik Poznański zawiera następującą ko- 
respondencyę: 

t. Warszawa, 26. kwietnia. Obecnie w War- 
szawie cichość zupełna, lecz nikt by nie uwierzył, że 
miasto tak ruchliwe i pełne życia w kilkunastu dniach 
przybierze charakter do tego stopnia poważny i smęt- 
ny; nie idzie zatem jednak, żeby mieszkańcy tego 
miasta upadli na duchu. Sama powaga tego miasta 
jest najpoważniejszem Świadectwem, że żyjemy i to 
żyjemy silnie, tem silniej nawet, że nie rozpraszamy 
naszych sił na manifestacye. Rząd ciągle postępuje 
drogą represyi, którą doprowadza do ostatecznych 
granic, teraz cała jego uwaga zwrócona jest na ko- 
ścioły , gdzie lud w takim ucisku zostający ucieka 
się do Boga. Pieśń zaczynająca się od wyrazów „Boże 
coś Polskę,* która we wszystkich starych xiążkach 
do nabożeństwa się znajduje, teraźniejszy dyrektor 
wyznań i oświecenia uznał za obrażającą religią i 
powtórnie pod surową odpowiedzialnością zakazał 
spiewać Ja po kościołach ; dotąd jednak po wszyst- 
„kich kościołach w obee policyi wraz z duchowieństwem 
nabożnie i z głębi serca publiczność pieśń tę powta- 
rza. Drogą dalszych reform, zamknięto szkoły w 
Radomiu, Kaliszu, W Warszawie trzecią klasę w gi- 
mnażyum filogicznem, i podobno rząd wkrótce WSZy- 
stkie szkoły do dalszych rozporządzeń pozamyka. Po- 
nieważ wielu bardzo urzędników niechcąe się stać na- 
rzędziami represyi moskiewskiej, podawało się do dy. 


dobrze malowany, 
ale co do kompozycyi wyglądający zupełnie, jakby 


Zajęcie Sejmem lwowskim 
przeszło — z Rady Państwa nic jeszcze nie mamy. 
Z Warszawy także nic, prócz pogłosek o zamierzo- 
nej w carskie urodziny nowego rodzaju demonstracyi, 
mającej się ograniczyć na tem, że w dzień ten nikt 
z domu nie wyjdzie na ulicę. — Urodziny te przy- 
padające na ubiegły poniedziałek 29. kwietnia, z po- 
odłożono na poniedziałek 
przyszły. — We wtorek odbył się tam pogrzeb zna- 
W skutek przed- 
stawień niektórych obywateli, a mianowicie rabina 
Maisels, xiążę Gorczaków na ich odpowiedzialność 


Zgromadziło się więc do pięciu tysięcy lu- 
dzi, i cały pochód odbył się w jak największym spo- 


misyi, wyszedł więc rozkaz, że który z urzędników 
ośmieli się podać do dymisyi, lub nie przyjmie na- 
danego mu urzędu, nie tylko że traci prawo pensyi 
emerytalnej (na którą ze swoich funduszów się skła- 
dał), lecz jeszcze pod sąd oddany zostanie. W tych 
dniach wezwani zostali do zamku mężowie zaufania 
jako to: Andrzej Zamojski, Alexander Ostrowski 
Tomasz Potocki i jenerał Lewiński, pod zobowiąza-, 
niem że nikt mie powie, co mu czytano będzie; wie- 
my tylko tyle, że był to projekt rozwinięcia rady 
stanu przez margrabiego, Knocha, Płatonowa i Kar- 
nickiego ukuty; każdemu z mężów zaufania osobno 
czytany i zapytywano go o zdanie, trzech zupełnie 
po uysłachaniu podziękowało, i nie przyjęło zaszczytu 
zasiadania, jeden zaś robił swoje uwagi, które noto- 
wano; co dalej będzie, nie wiemy. Na kolei żelaz- 
nej pełno szpiegów, kręcących się pomiędzy publicz- 
nością, i wciągających ją w rozmowę; na dworcu 
głównym w Warszawie, urządzono odwach i na każdy 
pociąg piechota zaciąga na platformę z liczną zgrają 
żandarmów, wszystko to wojsko na kolei jest pod dowódz- 
twem jenerała artyleryi Scheidenmana, który dziś od- 
znacza sie dzikością i brawadą. Wczoraj osoba, któ- 
ra może o tem wiedzieć, mówiła mi że armia ma 
rozkaz być w pogotowiu do marszu i na stopie wo- 
jennej; zdaje się że ruch wojsk odbędzie się ku Kra- 
kowu i granicom Galicyi, co utwierdza pogłoskę, że 
Rosya w razie wybuchu wojny z Węgrami zajęłaby 
Galicyę, także w Warszawie mówią, że cały kraj 
przez wojsko na ścisłych kwaterach stojące będzie za- 
jety, i o wielkim poborze do wojska, wkrótce ma- 
jącym nastąpić, bardzo słychać, Pułkownik Trepow 
za Odznaczenie się w dniu 25. lutego został jenera- 
łem, przeznaczone ma z kasy królestwa Polskiego 


25.000 złp. pensyi dożywotniej, nadto kupiono mu. 


dom z ogrodem w Kijowie za 50.000 rubli; niechże 
teraz kto powie, że odwagę i męstwo nie wynadgra- 
dzają w Rosyi. W tych dniach także czytałem roz- 
kaz dzienny drukowany, podpisany przez namiestni- 
ka Gorczakowa, do Chrulewa , jenerała dowodzące- 
go wojskami przed zamkiem, w dniu ósmym kwie- 
tnia; zaczyna się 0d wyrazów: „Dziękuję ci kocha 
ny jenerale za twą odwagę i męztwo”; następnie do 
żołnierzy, w której powiada: „Wiemy, żeście bohaty- 
rowie, daliście teraz tego dowody, proszę was , dajcie 
więc spocząć mieczom na chwilę.* Co do reform w 
prasie tyle-dotąd widoczna, że od dziesięciu dni ża- 
dnej zagranicznej gazety nie wypuszczono , ten za- 
szczyt nawet spotkał Gazetę Krzyżową : teraz zaś 
cenzura wypuszcza gazety zagraniczne, lecz 
moćno mazane. Przed kilku dniami oficer od 
żandarmów aresztował i zaprowadził do zamku 
xięcia Eugeniusza Lubomirskiego za to, że miał 
krepę na kapeluszu, tam go kilka godzin trzymano 
i protokoły pisano z zapytaniem, po kim chodzi w 
żałobie; gdy się przekonano, że rzeczywiście xiążę 
stracił w tych dniach ciotkę, przedstawiono to na- 
miestnikowi, który na ten raz wypuścić go kazał z 
zastrzeżeniem, aby zaprzestał nosić żałoby. W nocy 
z dnia 23. na 24. b. m. wywieziono zwłoki panny 


Sieczkowskiej ze szpitala ewangielickiego pod silną 
js - 8. kwietnia prze- 


eskortą wojskową, była ona w d. 
strzelona kulą przez piersi i dotąd z największą re- 
zygnacyą i odwagą widząc, że żyć nie może, oczeki- 
wała śmierci; w dniu zaś 26. skończył swe cierpie- 
nia w szpitalu $. Rocha akademik Zarzycki pchnięty 
kilka razy bagnetem w piersi, lecz także w nocy go 
pochowano z liczną asystencyą wojskową. Wiadomo 
wam, że za pogrzebem nie wolno przyjaciołom i zna- 
jomym chodzić bez legitymacyi w kieszeni, że się do 
blizkich krewnych zmarłego należy. Do Drzewieckie- 
go, byłego dyrektora sprawiedliwości, przybył urzę- 
dnlk z zamku wysoko postawiony chcąc go namówić, 
aby przyjął udział w radzie stanu; pan Drzewiecki 
odpowiedział: „O jednę tylko jeszcze łaskę was pro- 
szę, abyście na zawsze o mnie zapomnieli, jako o 
zgrzybiałym starcu.“ Wiecie także zapewne o nie- 
spokojnościach, jakie zaszły w miasteczku Łodzi, mię- 
dzy Niemcami z jednej strony a z drugiej fabrykan- 
tami połskiemi i starozakonnemi ; musiano wojsko we- 
zwać do przywrócenia porządku. Rzecz szczególna, 
że to jedyne istotne zakłócenie porządku z po- 
wodu widoków samolubnych wyszło właśnie od 
Niemców i to w czasie, kiedy moskiewska reakcyą 
już na dobre zapanowała, i po swojemu w całym 
kraju „zaprowadziła porządek*. Oburzenie pomiędzy 
robotnikami polskiemi na tych wichrzących samolu- 
bów wielkie. W Gazecie zaś Policyjnej z dnia 24, 
kwietnia jest odpowiedź rządowa, aby gazetom zagra- 
nicznym nie wierzyć, gdyż pełno bajek piszą. Natu- 
ralnie jest ona obrachowana jedynie na dobrodusznych 
mieszkańców dalekich krajów. Wyszło także rozpo- 
rządzenie, że wszystkie panny, którym policyaadziela 
xiążeczek, mają ubierać się jasno, trudno teraz bę- 
dzie odróżnić od nich przechodzące Rosyanki. Posła- 
ny do badania więźniów politycznych w Modlinie pre- 
zes sądu kryminalnego Wieczorkowski przekonywa się, 
że uwięzieni nie chcą na badania odpowiadać, lecz 
żądają, aby im przyprowadzono pierwej czterech pod- 
żegaczy rządowych, między niemi szpiega Referowskie 
go, do konfrontacyi naocznej. W niedzielę dnia 28. 
b. m` przypada święto Witalisa męczennika, będzie 
ono obchodzone z odpustem w kościele Kapucynów, o 
tem uwiadomienie było przylepione na rogach ulic z 
dodatkiem, że nabożeństwo odbywać się będzie za 
wszystkich męczenników politycznych. W tych dniach 
statek parowy między Bielanami a Warszawą utknął 
o coś twardego, przekonano się, że to były ciała sie- 
dmiu trupów razem związanych, z których kilka nad- 
to w tył ręce miało pokrępowane ; natura się wzdry- 
ga na takie barbarzyństwo, zdaje się że słysząc to, 
człowiek marzy: a jednak niestety ! wszystko to jest 
prawdą zupełną, którą w każdym czasie licznemi 
świadkami można udowodnić; faktów i okrucieństw 
potajemnie dokonanych, o których jeszcze boją się 
mówić otwarcie, możnaby liczyć na tysiące. 


O ~ 


Przegląd polityczny. 
Nota Monitora o wypadkach warszawskich 


dziwnego doznała losu we Francyi. Zaden z 
francuzkich dzienników nie podniósł jej znacze- 


nia, wiele poprzestało na powtórzeniu jej bez żad- 
nych uwag, a „Patrie“ nawet ją wcale ignoro- 
wała. Szczególne to zachowanie się dziennikar- 
stwa francuzkiego w obec oświadczeń z urzędo- 
wych pochodzących źródeł, zwraca dzisiaj po- 
wszechną uwagę. Sądzą, że redaktorowie fran- 
cuzcy działali w myśl rządu, niedając tej nocie 
wielkiego rozgłosu, chociaż p. Thouvenel w obec 
p. Kisielewa ma być z tego oficyalnie bardzo 
niekontent. 

Rząd rosyjski uznał za rzecz stosowną, iść 
w ślady zwyczajów napoleońskich i do opinii pu- 
blicznej przemówić również krótką, oficyalną no- 
tą. Wielkiej wagi jest dla nas ta nota, bo do- 
tyka sprawy naszej. 

Już z korespondencyj warszawskich, zamie- 
szczanych w krajowych i zagranicznych dzienni- 
kach, wiadomo nam było, że rząd rosyjski po- 
stanowił w razie potrzeby oprzeć się na ludno- 
ści wiejskiej i tę różnemi sposobami, odpowied- 
nio do swoich zamiarów obrabiał. Raz na raz 
nadchodziły skargi to na wyraźne podburzanie 
włościan przeciw dziedzicom, to na agitacye 
przeciw Towarzystwu rolniczemu. W końcu akt 
rozwiązania tegoż Towarzystwa, które wyrzekło 
usamowolnienie włościan, dowiódł jasno, że rząd 
rosyjski niechciał ludności wiejskiej uwolnić od 
ciężących stosunków z dziedzicem, bo stosunków 
tych mógł w każdym razie użyć do rozdzielenia 
sił narodu. Dzisiaj po przejrzeniu zapewnie ra- 
portów tajnych agentów policyjnych, oświadezono 
w „Journal de St. Petersburg" co następuje : 

„Wojna we Włoszech i jej szczęśliwy, woj- 
skowy sukces, jako też i zarażający przykład Wę- 
gier i schlebianie zasadzie narodowości przez obce 
dziennikarstwo, wywarły wielki wpływ na umy- 
sły w Polsce. Rząd jednak może z pewnością li- 
czyć na włościan. È 

Straszną tę groźbę zapisujemy na tem miej- 
sen. Rząd rosyjski obnażył w obec Europy broń, 
jakiej użyć zamierza. 

W polityce europejskiej poczynają wystę- 


pywać fakta drobne na pozór, znamionujące je- 


daak pojedyńcze iskry, wszczynającego się po- 
żaru. Mimo różaych wieści o klęskach , jakie 


ponieść mieli powstańcy (zarnogórcy, mimo po- 


głoski o naprężonych stosunkach Austryi z Tur- 
cyą, wojska tureckie koncentrują się w wielkich 
masach w Jeni Bazar. Tureckie okręty wraz z 
angielskiemi mają wspólnie działać na wybrze- 
żach Albanii. Tureckie okręty biorą prowiant 
2 arsenału w Korfu. Chrześcianie z bronią w 
ręku żądają autonomii. Omer Basza ma z niemi 
traktować. 

W związku z tem są wiadomści z Grecyi, 
która gotuje się do nowej roli polityki anexyj- 
nej i powstanie na wyspach Jońskich, gdzie An- 
glia popierająca zasadę narodowości, w wielkim 
jest kłopocie. Dodając do tego zapowiedzenie 
rosyjskiej floty w Cherbourgu, możemy wnosić, 
że sprawa Turcyi zbliża się do rozwiązania. Po 
jednej stronie widzimy Anglią z Turcyą, po dru- 
giej Francyą z Rosyą. 

Francya gotuje się na wszelkie wypadki. 
Tysiąc robotników pracuje koło fortyfikacyt Lillu, 
marszałek Vaillant wyjeżdża dla inspekcyi pół- 
nocnej i wschodniej granicy. Z odpowiedzi Na- 
poleona, jaką mial w sprawie załogi francuzkiej 
w Rzymie przesłać Cavourowi, widać jasno, że 
tu niechodzi już o świecką władzę Papieża, ani 
o jego osobiste bezpieczeństwo, ale popro- 
stu o punkt strategiczny, jakim jest Rzym w o- 
bec gotujących się wypadków. 


Korespondencye „Głosu. 
Wiedeń, 2. maja. 


Z dniem dzisiejszym rozpoczęły obie Izbie 
parlamentu swe regularne prace. W Izbie niższej byli już 
wszyscy posłowie ruteńscy z Galicyi: polscy jeszcze 
nie przyjechali, Przedstawiono różne wnioski między 
innymi, zmiany porządku obrad , który nadał rząd, 
wybór komisyi do adresu, podział Izby na oddziały 
prowincyami i t. d. Dyskusya nad temi wnioskami 
rozpocznie się jutro. Główną rzeczą jest adres. Pod- 
czas gdy komisya będzie się zajmować jego wyrobie- 
niem, Izba weźmie pod obrady publiczne zmiany po- 
rządku. Są w nim punkta, które zmienione być 
muszą, lecz w ogólności jest takich nie wiele, prze- 
to, jeśli Izba zechce prędko się z tem ułatwi. Lecz 
niestety już dziś widać było chęć do długiego gada- 
nia nad niczem. 

Czy parlament będzie się uważał za ogólny, 
za ściesniony nie wiadomo. Wykaże się to za- 
pewne w adresie. Rząd i mowa tronowa, zdają mu 
przyznawać ów pierwszy charakter. Lecz wtedy 
trzebaby myśleć, żeby jak wypowiedziała mowa, We- 
grzy i inni posłowie słowiańscy, przyszli do Wied- 
nia, Cesarz liczy na słuszność i dobrą chęć ludów 
w tej sprawie — ale nie mówi nic o konstytucy! 
węgierskiej, na której Węgrzy, Chorwaci, Słowianie, 
Serbowie i Siedmiogrodzianie słuszność i sW% ij 
chęć opierają. Trzeba więc naprzód w tym a sej 
zgody; gdyż wątpić można, żeby R ik zed 
chciał przyłożyć ręki do gwałtownych Śro tacie 

Dzienniki tutejsze „Wanderer“ 1 „Ost u. West“ 
wskazują otwarcie, że zgoda ta tradną będzie , jeśli 
się nie znajdzie inna droga, jak ta o której wspo- 
mina mowa tronowa. 


lub 


W swiecie politycznym, mówią również, iż 
parlament w obecnym składzie nie będzie mógł zro- 
bić nic stanowczego z projektami rządu co do 
finansów. 

Jeżeli parlament podniesie naprzód w adresie 
kwestyą węgierską i przemówi za życzeniami Wę- 
grów, to jest za unią personalną, zmiana ministery 
um stanie się konieczną. 

Chwila uroczysta, decydująca o losach państwa, 
jak widzicie, coraz bliższa. 

Co się stanie z Wenecyą, także niewiadomo. 
Mowa tronowa powiada tylko że Austrya tam wojny 
nie rozpocznie. Lecz czy będzie . mogła stać tam 
ciągle, w sto tysięcy wojska ? Czy posłowie weneccy 
przyjdą do Rady Państwa? Czy kwestya tak gorąca 
rozwiąże się oczekiwaniem tyle kosztującem ? 

Nareszcie czują wszyscy, że milczenie w mowie 
tronowej o polityce i o stosunkach zewnętrznych, nie 
zapówiada tyle, żeby można liczyć z pewnością na 
utrzymanie pokoju, zwłaszcza gdy sam Cesarz oświad- 
cza tylko nadzieję, że takowy zachwianym nie zo- 
stanie. 

Pomimo tych uwag, które krążą w publiczno- 
Ści, jest pewien rodzaj wiary, że przynajmniej z ab- 
solutyzmem rozstała się Austrya. Czy na zawsze, 
to od niej samej głównie teraz zależeć będzie. 

Dzień wczorajszy skończył się oświetleniem 
miasta. Cesarz przejeżdżał przez ulice w otwartym 
powozie: potem ukazał się w pałacu na balkonie i 
był wszędzie radośnie witany przez masę ludu. 


Paryż 29. kwietnia. 


(xxx) Najważniejszym, lubo zasmucającym dla 
nas wypadkiem zeszłego tygodnia jest krótki artykuł 
Monitora, któryście zapewne czytali i odezytywali po 
kilkakroć, aby prawdziwe jego znaczenie i doniosłość 
należycie ocenić. Pomimo sympatyi, jaką wynurza 
dla sprawy polskiej, dziennik urzędowy wyraża oba- 
wę, aby opinia publiczna nie była obłąkaną przypu- 
szczeniem, że cesarz Napoleon podnieca nadzieję, 
której zadosyć uczynić nie byłby w możności. Za- 
pewne, nie myślac czy nie mogąc przyjść skutecznie 
w pomoc usiłowaniom uciśnionego narodu, który ma 
pewne prawa liczyć na współczucie i czynne wdanie 
się Francyi w jego sprawę, szlachetniej jest wyrzec 
tę niemożność publicznie i nie łudzić nieszczęśliwych 
zwodniczemi nadziejami czynnej pomocy ;~ tylkoż z 
drugiej strony może nie wypadałoby uważać za zu- 
pełnie nie możebne i nieskuteczne wszelkie wdanie 
się nawet dyplomatyczne ku obronie pogwałconych 
traktatów i praw ludzkości, a szczególniej nie nale- 
żałoby przytem łudzić narodu, tak srodze doświad- 
czanego, nadziejami wspaniałomyślności ze strony ce- 
sarza Rosyi, którego dobre intencye jakoby parali- 
żowane być miały manifestacyami ludu waszawskie- 
go. „Piekło* — mówi pewne przysłowie hiszpańskie, 
wybrukowane jest dobremi intencyami* ; które urze- 
czywistnić zawsze coś przeszkadza, i ztąd tak wiel- 
ka liczba ludzi z najlepszemi zamiarami strącoua 
jest między potępieńców! „Godność i interesa poli- 
tyczne cesarstwa rosyjskiego*, postawione jakoby w 
antagonizmie z usposobieniami monarchy przez tłumne 
objawy życzeń ludu polskiego, mają stanowić prze- 
szkodę w uskutecznieniu ulepszeń odpowiednych po- 
łożeniu Poiski. „Więc to godność i interesa polity- 
czne cesarstwa rosyjskiego* nakazały rozwiązanie 
towarzystwa rolniczego i municypalności warszaw- 
skiej przed wprowadzeniem w życie zapowiedzianych 
reform ? Taż sama godność i tejże natury interesa 
podyktowały zatem rozkazy mordowania bezbronnych 
ludzi, protestujących przeciwko obaleniu drogich im 
instytucyj! Czuć w tem jawnie się dają explikacye 
ambasady rosyjskiej w Paryżu, której na podobne- 
go rodzaju objaśnieniach nigdy nie zabraknie, dopó- 
kiby rzad we Francyi miał naiwność przyjmowania ich 
za dobrą monetę! à 

Lecz rząd we Francyi, o tem przekonani jø- 
steśmy, przyjmuje tę monetę w jej rzeczywistej war- 
tości i w tejże wartości puszcza ją w obieg, nie mo- 
gąc jej w tej chwili zastąpić inną. Anglia bowiem 
w tym roku wojny nie chce, jak to mówią, za ża- 
dne pieniądze; -Francya też rozpocząć jej nie za- 
mierza. Chyba więc tylko inne jakie mocarstwa do 
niejby zmusiły, a tym innym mocdrstwom chyba że 
nie braknie na dobrej chęci, tylko na środkach o 
tem dość powszechnie wiadomo. Na tem się też tyl- 
ko opiera nadzieja utrzymania pokoju w tym roku, 
nie zaś pewność o jego długotrwałości. 

Od niejakiego czasu daje się wyraźnie PO- 
strzegać nowe zbliżenie się Anglii do rządu tutej- 
szego. Skutkiem tych lepszych stosunków jest już 
zapowiedziane na 5. czerwca opuszczenie BYTY! przez 
załogę francuską. Anglia ma zaręczać s. utrzymanie 
spokoju na Libanie przez Turcyę, Kt'A zostałaby 
wprost odpowiedzialną przed sdi 5 Osyą w ra- 
zie ponowienia mordów na chrze. apt syryjskich. 
Ale przed kim że Rosya -apii odpowiedzialną za 
ponowienie MOŁÓGY A JRE aria ? 
ma prawo zapytać Ang" . urcya! 

PNa to Saig odpowiedzieliśmy wraz z Cesa- 
rzem Francuzów : „Przed opinią swiata“, gdyby tego 
rodzaju odpowiedzialność miała wielką wagę w oczach 
rządu Rosyi. zap wiek bądź, jeżeli ten trybunał 
opinii ma pozostać. jedynym na terazi sądem czyn- 
ności rządu rosyjskiego, dobrzeby było zostawić mu 
całkowita, Odpowiedzialność za niedotrzymanie _ czy- 
nionych obietnic co do przyszłych ulepszeń i reform. 
Ponieważ Zaś ten rząd utrzymuje, że manifestacye 
ludowe przeszkadzają mu do urzeczywistnienia jego 
najlepszych względem Polski zamiarów, należałoby 
te manifestacye zawiesić i dać mu czas pokazania 
przed Europą, że czynione obietnice nie są płonne 
i zwodnicze? Jeżeli w zamiarach rządu rosyjskiego 


jest choć cokolwiek szezerości, powinien on Zacząć 


od ogłoszenia amnestyi i zaraz po tem wprowadzić 
W Życie nowe instytucye i reformy w administracji. 
aczymy co zrobi! 

We Włoszech cała publiczność żywo poruszona 
żostała listami jenerałów Cialdini i Garibaldi, które 
zrazu groziły wywołaniem niebezpiecznych zatargów 
a może i zamieszek. Szczęściem patryotyzm Gari- 
baldego i rozum hr. Cagoura przecięły drogę roz- 
winięciu się tych niesnasków i skończyły kłótnię 


dwóch narodowych szermierzy, podaniem sobie brat- 
niej ręki. z. fiA 

Mówiąc o Garibaldim winienem nadmienić, że 
list jego z powodu wypadków warszawskich napisany 
do Hertzena w Londynie, wywołał ze strony kniazia 
Trubeckoj autora de la „Russie rouge,* niedorze- 
czną odpowiedź, zamieszczoną Ww dzienniku „le Nord“, 
Rzeczony kniaż, obok fałszów historycznych, do któ- 
rych nawykł bazgrząc o Polsce i Rusi, wystąpił tą 
razą z objawem żywej sympatyi dla sprawy włoskiej. 
Nowej tej maski, którą się pokrywał, nie mógł jednak 
długo zachować na twarzy. Zdarł mu ją dosyć nie- 
grzecznie rodak nasz Karol Edmund (Chojecki) w li- 
ście napisanym do dziennika „ľOpinion nationale“, 
List ten wyjawia, że kniaż Trubeckoj mieszkający 
we Włoszech nad jeziorem Como u sławnej tancerki 
Panny Taglioni, służył dawniej w gwardi rosyjskiej, 
wziął dymisyą, a w 1848 roku, przywdziawszy na 
nowo mundur dymisyonowanego oficera, ofiarował swe 
slużby  Feld-marszałkowi Radeckiemu, pod którego 
rozkazami zostawał w czasie kampanii przeciw Wło- 
chom. Zkądże się wzięły teraz żywe jego sympatye 
dla wolności Italii? Nie mało się włoczy teraz po 
świecie podobnych rosyjskich liberałów, tychto, jak 
się wyrażał niegdyś nasz Łukasz Opaliński „syko- 
fantów pokrytych skórką owczą, wewnątrz szczerych 
wilków“. 

Izba deputowanych w Turynie wzięła pod dys- 
kusyę projekt uzbrojenia narodowego, którego auto- 
rem jest Garibaldi. Projekt ten zamierza, oprócz 
wojska regularnego, urządzić na stopę wojenną gwar- 
dye narodowe i ochotników, to jest postawić pod 
bronią blizko milion ludzi. Byłby to zapewne naj- 
skuteczniejszy środek utrwalenia niepodległości wło- 
skiej, ale ogromne koszta i trudności oderwania od 
zwykłych zatrudnień tak wielkiej części dorodniej 
ludności, stają temu olbrzymiemu przedsięwzięciu na 
przeszkodzie. Zawsze jednak propozycya Garibaldego 
będzie sprawie Italii arcy-pożyteczną, dając silny po- 
pęd do ogólnego uzbrojenia narodu. 

Wiadomości o otwarciu różnych sejmów w mo- 
narchii Austryackiej zrazu zainteresowały niemało tu- 
tejszą publiczność. Oczekiwano żwawych rozpraw, 
spodziewano się wymownych głosów rzucających ży- 
we światło na położenie i potrzeby różnych narodo- 
wości. OQdczarowanie trzeba wyznać, było niemałe, 
kilka posiedzeń zajętych formalnościami, kilka adre- 
= se na jedno kopyto, nakoniec wybory człon- 
ości któ sady Państwa, o to jest caly obraz działal- 
z: ar ian sejmy przedstawiły ciekawości Europy; 
my, te zawiść jats Est a pryzvoite sej 
Rada Państwa, która będzie Miała enia naj. 
więcej Z arytmetycznemi cyframi deficytu, Żałować 
prawdziwie potrzeba, że rząd centralny monarchii 
we własnym interesie, nie dał rozwinąć większego 
życia w składowych jej cześciach, byłby na tem i ogół 
zyskał niezawodnie; zostałoby więcej czasu do jakie- 
gokolwiek porozumienia i z Węgrami. Dziś obawiać 
się należy, aby się wszystko nie skończyło na bez- 
owocnej walce dwóch różnorodnych parlamentów we 
Wiedniu i w Peszcie, a może i na walce orężnej. 
Utinam sim falsus vates! 


Austrya. 


-- Posiedzenie Izby panów w Radzie Państwa, 
które się odbyło d. 2. maja, nie miało żadnego isto- 
tnego znaczenia. Skończyło się na kilku formalno- 
ściach między któremi cechującą jest ta, że na wnio- 
sek prezydenta Izba uchwaliła prosić ministeryum 
Państwa, aby zamianowało albo zatwierdziło kwesto- 
rów i sekretarzów Izby. 

— Posiedzenie Izby posłów. Członkowie dzie- 
lą się tak, że Niemcy zajmują po większej części 
lewą stronę, Słowianie prawą, ostateczne zostają po 
obu stronach próżne. Odczytanie (zapewne formuiy 
Przysięgi) odbyło się po niemiecku, włosku, rusińsku 
(russinich), rumuńsku i serbsku (nie czytano po pol- 
sku, węgiersku i czesku). O serbski język upomniał 
SIĘ rs Rieger i musiał sam być tłumaczem. Od- 
czy się formułę po włosku odkryto dopiero, że w 
zgromadzeniu nie było ani jednego Włocha. Wnioski 
podane były: 1. Mühlfelda : Ażeby Izba zamianowalo 
koniisyę do rozstrząśnienia ordynacyj sejmowej, tym- 
I zab, aż do powzięcia uchwały, żeby się tej 
ordynacyi trzymała. O ten wniosek powstało nie- 
porozumienie między prezydentem p. Hain a wnio- 
skodawcą Z powodu, że prezydent jeszcze nie jest 0- 
beznany z formami parlamentarnemi i niewyrozumiał 
dobrze wnioskodawcy. Zamiast zapytać lzbę, jak 
żądał Miihlfeld: czy wniosek jego ma wejść na po- 
rządek dzienny? pyta się, czy Izba chce dziś jeszcze 
nad wnioskiem rozprawiać ? Pytano się w kilku jẹ- 
zykach, ponieważ się jednak okazało, że posłowie 
mak riy samego wniosku nie rozumieli, więc nie 
z ry było powziąć uchwały i przeniesiono wniosek 
res de następny. Przedłożono także wniosek 0 à- 
<A esarza w odpowiedzi na zagajenie i miano- 
Nao KOMigyj +» lu. Wniosek ten przyjęto 
Miihlfelq, Git w tym celu. W Rec PALCE ah k 
Ministra Stan "a, Riehl, Gross 1 % | | a 
słów do Rady „99 zarządzono względem NY gi; Bo: 
nii, Dalmacyi ; gy twa z Węgier, za AE 
mianowanie dziedzin iogrodu. 2 er Prena Aa 
dy Państwa. 3, œo Pych i PaRa Dei 
stwa rzeczonych krajg 7 niono W ogóle 5 z pia 
ster żądał aby ma Rów M Radzie Państwa 2 A 
kretarzów Izba nie obję aj OWANO interpelacy sa Ę 
cznej ilości zebraną, vy sk gdyż nie była Ww dostate- 
czyniło pomyślnego Wrażenie, e posiedzenie to uie u- 
czność użalali się na urzędnikę 7 mikarze i publi 
rządek w Izbie „trybem z,,,, | 9trzymujących po- 
(jak pisze litografowaną wiedeńsk biurokratycznym* 
ich opryskliwość i nieokrzęsane 1, korespondencya), 
nieobeznanie prezydenta z formani POWANIE i na 

— Dzienniki wiedeńskję nog, AMentarnemi. 
wĄ, którąśmy wczoraj zamieścił; e: =. skóra 
uwagi, a raczej zdają sprawę z Ao NIĄ "nad nią 
nita. „Wanderer“ podnosi głównie 6: iż Jakie uczy- 
stytucyjną jest tu po pierwszy raz w A> Zasadą kon- 
wiedziana wprost prz : EM Austryj wypo 
prost przez usta Monarchy i przypisuje 


temu aktowi znaczenie europejskie. W tem zgadza- 
ją się z nim wszystkie dzienniki i upatrują , bądź 
jak bądź, mowę tronową za jawne wkroczenie au- 
stryackiej dynastyi na drogę konstytucyjną, z której 
zejść już nie będzie mogła. Jednakże twierdzi „Wan. 
derer*, że konstytucyonalizm zbyt jest jeszcze mło- 
dą latoroślą w Austryii na zbyt niepewnych opiera 
się podstawach , ażeby można bez narażenia się na 
wcale niekonstytucyjną represyę, próbować krytyk 
mowy tronowej. Dla tego woli on milczeć. Milcze- 
nie to jest wymowne. „Ost und West“ wdaje się 
bardziej w krytykę i twierdzi, że mowa tronowa zò- 
stawiła dwa punkty bez wyjaśnienia: Stanowisko sa- 
mej Rady Pnństwa i stosunek do krajów węgierskich. 
(o do pierwszego, twierdzi „Ost und West“ nie wia- 
domo czy zebrana teraz Rada Państwa jest ogólną, 
czy ścieśnioną (t. j. niemiecko-słowiańską). Zdaje 
się, że rząd ją uważa za ogólną i czeka tylko aby 
się uzupełniła przez przybycie posłów węgierskich i 
t. d. Tymczasem nie wiadomo, czy Rząd poczynił 
kroki ku temu, aby nadaną konstytucyę Państwa zbli- 
żyć do konstytucyi tamtych krajów, — a to jest je- 
dyna droga do zniewolenia tych krajów, aby wysła- 
ły swoich reprezentantów do Rady Państwa. Zresztą 
i projekta, jakie mają być przedłożone Radzie Pań- 
stwa wymagają porozumienia się z Węgrami, inaczej 
Rada Państwa nie ma prawa o nich stanowić. „Va- 
terland“ jest w ogóle zadowolony z mowy tronowej, 
twierdzi wszakże , iż jej nie można uważać za akt 
konstytucyjny, podobnie jak bywają tego rodzaju mowy 
w krajach z ustalonemi już konstytucyami, ale ra- 
czej za akt przedkonstytucyjny, gdyż w austryackiej 
monarchii będzie dopiero chodzić o ustalenie konsty- 
tucyi. „Fortschritt“ widzi najniewątpliwiej rozpo- 
częcie nowej ery konstytucyjnej i niezmiernie się tem 
cieszy, że przy otworzeniu austryackiego Sejmu brzmia- 
ły i dzwony i działa i garnizon salwy dawał, czego 
n. p. nie było przy otworzeniu pruskiego Sejmu w 
r. 1849. Upatruje on w tym rękojmię konstytucyo- 
nalizmu. „Presse** upatruje w samej mowie tronó 

wej rękojmię konstytucyonalizmu, a z tą myślą zga- 
dzają się także inne pisma. 

— Wiedeńska Gazeta podaje dziś osnowę traktatu 
między Rządami austryackim i pruskim, zawartego 
d. 23. lutego 1861 względem dozwolenia i protego- 
wania związku między koleją „północną cesarza Fer- 
dynanda* a „wyższo-szlązką* i „nędzeńsko - katowi- 
cką*. Traktat ten odnosi się mianowicie do nadania 
koncesyi ze strony Austryi towarzystwu kolei „wyż- 
szo-szlązkiej* w Wrocławiu, na dociągnienie tejże 
kolei przez terytoryum austryackie aż do Oświęcima, 
które to towarzystwo ze strony Prus koncesyę już 
ma. Co do drugiej kolei, to rząd pruski ma dopiero 
jakiemu towarzystwu lub pojedyńczemu przedsiębior- 


cy nadać koncesyę, a w takim razie rząd austryacki | 


nada temuż samemu koncesyonaryuszowi ze swojej 
strony pozwolenie do przeprowadzenia kolei przez 
terytoryum austryackie. 

— Rekurs wiedeńskiej Rady gminnej przeciwko 
uchwale namiestnictwa niższo - austryackiego , które 
sprawdzanie wyborów nowej Rady przekazało da- 
wnej, wówczas jeszcze nierozwiązanej Radzie , zo- 
stał przez ministeryum rozstrzygnięty na korzyść 
nowej Rady. „Nowa Rada gminna* będzie zatem 
sama sprawdzała swoje wybory. Dodajemy tu, że 
posiedzenia Rad gminnych nowych, równie jak Izb 
handlowych, odbywają się we wszystkich prowincyach 
publicznie, tylko jeszcze nasz kraj stanowi w 
tym względzie wyjątek. 

- Według wykazu ogłoszonego 

finausów, wybiły cesarskie mennice w Wiedniu, 
Krzemnicy, Karlsburgui Wenecyi od Igo 
listopada 1859 aż do 31. października 1860 nastę- 
pującą ilość monety kruszcowej: w złocie w Wie- 
dniu 1.268.974 sztuk rozmaitych monet, w Krzemni- 
cy 99.175 sztuk, w Karlsburgu 263.642 sztuk, w 
Wenecyi 19.297, wszystkich razem 1,651.088 sztuk, 
mających wartość 613.163, korony, co czyni (ko- 
rona po 18'/, zł. w. a.) 8.277.708 zł. w. a. 
W srebrze wybito w Wiedniu 25,614.982 sztuk 
rozmaitej monety, w Krzemnicy 23,130.579 sztuk, 
w Karlsburgu 4,389.970 sztuk, w Wenecyi 7,542.726 
sztuk, razem 60,678.257 sztuk, wartości 35,771.498 
zł. W. a.; srebrnej zdawkowej monety (10 i 5 kraj- 
carówek) wybito tylko w Krzemnicy 2.205 sztuk a 
w Wenecyi 2,938.320 sztuk, wartości razem 282,709 
zł Ww. a.; miedzianej zdawkowej monety wybito we 
wszystkich czterech mennicach razem 327,229,349 
sztuk, których wartość wynosi 38,575.338 zł, w. a., 
oprócz tego wybito dla handlu wschodniego tak zwą- 
nych „lewanckich talarów w srebrze“ sztuk 22.650 
(w mennicy wiedeńskiej) wartości 47 674 zł. w, a, 
Razem wszelkiej monety wybito sztuk 328,903.080, 
których wartość wynosi 46,900.721 zł. w. a. 

— Urzędowa Gazeta Wenecka donosi, że tamtej- 
sza centralna kongregacya postanowiła niemianować 
Radzców Państwa, Powody do tego są następujące: 
że z 844 gmin tylko 420 przedsięwzięło porządne 
wybory, że uchwały kongregacyj prowincyonalnych 
brzmią bardzo rozmaicie, że z rezultatów głosowania 
niepodobra odgadnąć rzeczywistej woli kraju, nare- 
szcie, że nie masz dla tego kraju żadnej ustawy wy- 
borczej. W skutek tego rozporządziło ministeryum 
stanu, aby namiestnictwo odbyło publiczne posie- 
dzenie w celu sprawdzenia aktów wyborczych i aże. 
by wydało certyfikat każdemu, kto przy tych wybo- 
rach ottzymał absolutną lub względną wię 
kszość głosów. 

Węgry. Na posiedzeniu Izby niższej d. 1. 
maja oświadczył marszałek że posłowie Kówarskie- 
go dystryktu Józef Pap i Bazyli Ballyan oddali mu 
swoje protokoły wyborcze ; ponieważ jednak protokoł 
ostatniego jest napisany w języku rumuńskim a sta 
ła komisya sprawdzająca wybory niema członka , któ- 
ryby umiał po rumuńsku, zaproszono zatem posła 
Szaplonczay władającego tym Językiem, aby był obe- 
cny przy posiedzeniach komisyi. Oświadczenie, że 
poseł (wołoski) Murgu oddał także swój protokoł wy- 
borczy, przyjęto powszechnem „Eljen.* Poseł Sza- 
plonczaj zdał sprawę z powierzonego mu rozpozna 
nia wyboru posła Józefa Zsitvay. Do śledztwa w spra- 
wie posła Dobranszkyego wybrano posła Waradyego, 
Potem przystąpiono do dalszego sprawdzania wyborów 


przez ministeryum | 


| studyów dla oficerów 


„Pesti Naplo“ donosi z Wiednia q. 30 kwietnia : 
Posłowie Rady Państwa mieli dzisiaj i wczoraj kon- 
ferencye, dotyczące się szczególnie kwestyi węgierskiej. 
Ile można było poznać zdania, nastąpi interpelacya 


w sprawie węgierskiej zaraz po debacie nad adre- 
sem, a to z dwóch stron. Jedna ma nastąpić ze 
strony Czechów w porozumieniu z Polakami, którzy 
do tego czasu zapewne -wszyscy obecni będą. Czesi 
zapytują się: so się stanie z Węgrąmi i częściami 
przyłączonemi, a przewidziana odpowiedź ma wywo- 
łać dyskusyę obszerną, w której oni — Czesi i Po- 
lacy — bronić będą stanowiska Węgrów i żądać u- 
znania zasady decentralizacyjnej także dla innych na- 
rodowości. — Drugą interpelacyę mają popierać mi- 
nistrowie, mowcą będzie zapewne dr, Miihlfeld. (Już 
wniesiona Przyp. Red.) On się także zapyta, co się 
dzieje z Węgrami, lecz nie będzie bronił decentrali- 
zacyi, ale będzie się raczej starał przeprowadzić u- 
chwałę, aby obowiązać ministeryum, do użycia wszel- 
kich środków, żeby Węgrów skłonić do wysłania re- 
prezentantów na Radę Państwa. Nadmienić jeszcze 
należy, że gdyby dr. Miihlfeld W samej rzeczy taki 
wniosek uczynił, posłowie styryjscy pod tym warun- 
kiem popierać go będą, jeżeli ze środków ku temu 
użyć się mających, stanowczo Wykluczoną będzie si- 
ła materyalna. — „Magyar Sajto« mówiąc 0 mo- 
wie z tronu, zwraca na to uwagę, że ona uważa re- 
prezentacyę Węgrów, Kroatów i Siedmiogrodzan ja- 
ko kwestyę, której pomyślnego rozwiązania spodzie- 
wać się można, podczas gdy przecież oddaje się pod 
obradę Rady Państwa złożonej z połowy albo wcale 
trzeciej części tylko, budżet, zaprowadzenie autonomii 
i redukcyę wojska. „Nie mylimy się, powiada ten 
dziennik, tłumacząc sobie tę okoliczność w ten spo- 
sób, że wszystko zostaje w dawnym stanie, że p. 
Schmerling, mimo wszelkich usiłowąń nie doprowa- 
dził do tego, aby reprezentacyę Węgier, Siedmiogro- 
du i Kroacyi w Radzie Państwa, wypowiedzieć jako 
stanowcze ultimatum. Wyraz w mowie z tronu, ja- 
koby reprezentacya Węgier na radzie Państwa była 
kwestyą, objaśnia nam ta okoliczność że br. Vay, 
odmówiwszy podpisania patentu z lutego nie uważał 
teraz za niezgodne z obowiązkiem patryotycznym wy- 
stąpić urzędownie przy uroczystości zagajenia zupeł- 
nie mu obcego ciała, którego celem wypowiedzia- 
nym jest, przytłumienie gwałtowne praw nieodzownych 
Węgier i wykiysiczie narodu węgierskiego ną zaw- 
sze z pomiędzy wolnych niezawisiyt krajów, za po- 
mocą mniejszości reprezentowanej w Radzie Pań 
naszego zaufania w przyszłość narodu naszeg: 
zachwiał nawet ten ostatni szturm przypuszczą 
naszej niezawisłości przez niemieckich mi 
Myśmy zostali czemeśmy byli, a wielkie pr 
Europę uznane przyczyny ; polityczne, które 
tamowały centralistów w ich zamachach na 
istnieją jeszcze i działają ciągle niezmiennię 


Francya. 


Na posiedzeniu ciała prawodawczego 
kwietnia, minister stanu złożył projekt 
względem powołania do służby 100,000 lud 
sy 1861. r., następnie projekta do prawa o 
ce się do zawartych przez ministeryum skar 
wencyj o zapewnienie słażby pocztowej międ 
cyą a Chinami, tudzież północnemi Stanami 
czonej Ameryki, a w końcu projekt do praw 
znaczającego pensyą dożywotnią 6000 frankó 
Bosquet matce zmarłego marszałka Bosquet, t 
nagrody narodowej. Projekta te przejdą prze 
biór ciała prawodawczego w tajnym komitecie z 
nego, poczem przesłane zostaną właściwym komid 
do relacyi. Inne czynności ciała prawodawczego 
nosiły się do rozbioru spraw czysto lokalnych. 

—. Cesarz udać slę ma wkrótce do obozu 
Chalons, poczem oboje cesarstwo jechać mają do 
pieli w Biarritz. 

Pancerna fregata 


ką- 


Ehe „La Gloire“ udać się ma 
do Kronsztadtu , na życzenie wielkiego xięcia Kon. 
stantego i dłuższy czas tam zabawi, jako przedmiot 
marynarki rosyjskiej, 


Włochy. 


Piszą z Rzymu pod dniem 27. b. m. iż królowa 
Krystyna, matka królowej hiszpańskiej udać się ma 
do Paryża. 

Oficerowie ochotników Garibaldowskich i cała 
młodzież wszechnicy pawijskiej, powitali radośnie 
Garibaldego będącego w odwiedzinach u jednego z przy- 
jacioł swoich w okolicy Pawii. 

Flota angielska oczekiwaną jest na morzu 
adryatyckiem. Ma ona krążyć między Tryestem i An. 
tiyari i łącznie z flotą turecką strzedz wschodniego 
wybrzeża morza adryatyckiego. W Lissa założono 
skład węgli dla floty angielskiej. Zdaje się że agita- 
cya ciągle wzrastająca na wyspach Jońskich i obawa 
iż takowa ochotnikami z Grecyi wspierana będzie, 
spowodowała tak silne rozwinięcie foty angielskiej, 

— Urzędowa gazeta turyńska donosi pod dniem 
21. b. m., iż rząd grecki oświadczył swoją 
do uznania królestwa włoskiego. 

Na posiedzeniu Izby deputowanych w 
rynie W dniu 29 z. m. minister skarbu złożył 
jekt do prawa oczekującego zaprowadzenia wielkiej 
xięgi długu narodowego włoskiego. Jako główny po- 
wód minister przytoczył iż jedność finansowa wspierać 
będzie jedność polityczną państwa włoskiego. Izba 
zadowolona z przytoczonego powodu, postanowiła pro- 
jekt wziąć pod rozwagę, 

— (Gazeta „Regno d'Italia“ donosi iż mini- 
ster wojny nakazał założenie czterech obozów w Sóm- 
ma, San Maurizio, Thiaddo przy Modenie i w doli- 
nie rozciągającej się między Ferrarą i Bolonią. 

— Izba deputowanych uchwaliła, iż czas służby 
gwardyi narodowej ruchomej rozciągać się ma do 
trzech miesięcy. Rząd zamierza użyć ruchome gwar- 
dye narodowe do utrzymania spokojności w polu- 
dniowych prowincyach, tak iż wojsko będzie być mo- 
gło użyte wyłącznie do obrony kraju. 

— Położenie rzeczy w Neapolitańskiem nie 
zmieniło się dotąd. Ruchy powstańcze raz poskro- 
mione, wybuchają na nowo za wydaleniem się woj- 


Tu- 
pro- 


gotowość 


ska włoskiego. Podsycane są te ruchy bytnością Fran- 
ciszką II, w Rzymie, który stał się nową Koblen 
cyą względem prowincyj neapolitańskich. Wszystkie 
Jednak doniesienia zgadzają się na to, iż stan oai 
czy w ogóle, chociaż rząd włoski niepokoją, nie jest 
Jednak dość zatrważającym, żeby usprawiedliwione 
wzniecąć obawy. Gwardye narodowe sprzyjają wszę 
dzie obecnemu rządowi i przyczyniają się silnie do 
Przytłumienia reakcyi. 


Anglia. 


É Na posiedzeniu Izby wyższej parlamentu an- 
gielskiego, lord Woodehouse odpowiadając nainterpe- 
lacyę lorda Malmesbury oświadczył, iż rząd angiel 
ski zachowa najściślejszą neutralność w walce Śta 
nów zjednoczonych północnej Ameryki, i nawet rad 
swoich w niczem narzucać nie będzie. 

— W Izbie niższej trwały ciągle debaty nad 
budżetem, 


Ameryka. 


Wojna juź rozpoczęta między północnemi a 
południowemi państwami Unii amerykańskiej, niezna- 
ne dotąd w tamtej części świata przybierze rozmia 
ry. Pan Davis prezydent kongresu państw południo 
wych powołał do broni 150,000 ochotników i po- 
stanowił zarazem wydawać patenta korsarskie. Zano- 
Sl się Więc na zaciętą walkę między ludnością je 
dnego pierwiastkowego pochodzenie jednym językiem 
mówiącą, która przed siedmdziesiąt laty wspólnem 
usiłowaniem dobiła się niepodległości; głównym zaś 
powodem obecnej walki jest obawa państw południo 
wych zniesienia kiedyś niewoli murzynów, w skutek 
przewagi państw północnych, gdzie niewola murzy- 
nów od dawna już jest zniesiona. 

EZ 
Kronika. 

Ucieszny dowcip kwestarza. 

— Powtarzając jak najrychlej i skwapliwie wszystkie 
piękne przykłady, jakie nas dochodzą z rozmaitych zakątków 
ojczyzny naszej i kraju naszego, winniśmy także powtórzyć 
zdarzenia innego rodzaju, których ujemność może stać się 
przestrogą i nauką dla drugich, Prócz tego zawiera zdarzenie 


poniższe sporą dozę krotofilności, jaka zawsze niemal i wszę- 
dzie pożądaną bywa czytelnikom. 


stwa ze służbą 


— W środę 8. maja, dane 
przedstawienie na korzyść panny Felicyi Kaczkowa 16), 
przeznaczony na swój benefis dzień w zeszłym miesiącu tak 
szlachetnie odstąpiła podobnemu przedstawieniu na korzyść 
chorej panny Rutkowskiej. W środę będzie odegrany po raz 
pierwszy dramat w pięciu aktach z prologiem, E przez 
p. Sejour, w spółce z p. Moquard, przywatnym ao n 
Napoleona II., pod tytułem : „Kabalarka , czyli ży ów ai 
chrześcianka.* lle wiemy z recenzyi o tej sztuce zzzrwe 
paryzkich, gdzie się ona dość podobała, pależy „Kabalarka 
do lepszych utworów , które zapełniają repertoary teatrów 
francuzkich. Jak się jednak ta roślinka „nieba paryskiego 
przyjmie na naszym polskim gruncie, nie kiieny sądzić przed 
czasem , lecz możemy tylko spodziewać się, że wieczor Śro- 
dowy że wszech miar zasłuży sobie na. ispółndsiać naszej 
publiczności , która szczerą pracę , zasługi i szlachetne czyny 


ocenić jest zdolną. 


s 1 = 
NAJNOWSZE WIADOMOSCI. 
Z Carogroda piszą pod d. 30. kwietnia , że 
Porta skłania się aby mocarstwa wysłały komisyę do 
Hercegowiny i Bosnii, któraby zyj stan rzeczy, 
potrzeby ludności i przedstawiła projekt reorganiza- 
yi tych krajów. 
4 ród 30. kwietnia. Aali Pasza (c 
kies) miąnowany dowódzcą wojska gromadzącego się 
nad granicą grecką, nad którą kordon rozciągniony 
być ma. Dwie fregaty odpłynęły do Volo z sześcio- 
ma batalionami piechoty, dwa parowce z amanicyą i 
wojskiem do Rumelii. 

Genua, l. mają. Garibaldi przybył tu dzi- 
siaj a jutro udaje się na wyspę Caprera. ea 

Peszt, 2. maja. Sürgöny (dziennik rządu 
węgierskiego) zwraca uwagę, że mowa tronowa kła- 
dzie nacisk na wyrażenie: “jedna nie a mo- 
narchia*, a nie mówi o jednolitem państwie. Pierw- 
sze wrażenie mowy tronowej były przykre, lecz po- 
tem ustąpiło spokojniejszemu ocenieniu. 


Kursa lwowskie 
wydawane przez Izbę handlową. 
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SKŁADU SUKNA 


TOWARÓW WEŁNIANYCH. 
znajdującego się w domu Felixa Piat- 
kowskiego przy Nowej ulicy pod N.14. 
we Lwowie. 
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dukaty e, pełnej wagi 7.01. 
Ażio od srebra 140,— . 
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Przyjechali de Lwowa. 

Dnia 3. maja. 

PP. Wiśniewski Ludwik e. k. poru- 
Rozwadowski 


Hotel rosyjski. 


SS= 


cznik z Wiednia. Edmund z Torowki. 
Hotel 
tynski Adam z Olszanicy. 
Medycki Emil c. k. por. ze Stryja. 
Hotel angielski. Wartarasiewicz Ignacy ze Szwajkowa. 
Udrycki Adolf z Mostow wielkich, Torosiewicz Michał z Pełtwy. 
Hotel krakowski. Aue J. e. k. kap. z Tarnopola, 
Zajazd podolski. 
Dzieduszycka Amalia z Sichowa. Borowski Ludwik z Krowicy. 


europejski. Ziembicki Henryk z Dobrostan. Gc- 


Skrzyszewski Michał z Bełaca 


Hotel Langa. 


W skladzie tym znajduje się je- 


= 


a= 


) Szcze znaczny wybór towarów welnia- 
nych, osoóbiiwie KOLOROWEGO SU. 
PKNA i PERUWIENU w dobrym gatun- 
ku 
chęć kupienia mających z tą uwagą. 
że kupujący większe pariye szczegól- 
nie będą uwzględniani. 127 2-3 


DSSS 


Szwejkowska Anna z Radruza. Hr. 


Krzystofowicz Jakób z Ma- i zaprasza się przeto wszystkich 


zwa 


Zajazd Leszczyńskiego, 
najowa. 

Zajazd pod żelazną 

prus. por. maryn. z Berlina. 

Wyjechali ze Lwowa. 

dnia 3. maja, 


I ye 


koleją. Käthler Ferdynand kr. 


wa 
(l 


ONS 


< 


ini w A A 
| ika? OŻYcki Roman 
PE EZR 


l , A > 

Ar DY 4 
Sprzedaż dóbr. 
wodzie złoczowskim mile od powia- 
sta Załoziec. Folwark Białogłowy. 
nego mor. 1096 saż. 680. Sianozęci m. 106, 
585. 
ocznie z propinacyą młyna o 3ch kamieniach 
dochód ze stawu, który co 3 lata spuszcza 


| 


Lasu w dobrym stanie m. 500. s. 


i 1463 zł, mieszkalnych domów 5., budynki 


rskie, dla koni, bydła, owiec, -— stodoła, dwa 
erze i składy różne, wszystkie w dobrym sta- 
Osiadłości numerów 


123.2—6, 


Cegielnia, wapielnia 


| ADAK a AAC 


Oznajmienie przedaży 


Wszelkie gatunki wód tak krajowych jak za- 
żranicznych mineralnych są przez całe lato zawsze 
świeżo do nabycia u Karola Schubutha Krakow- 
ska ulica Nr. 150, 109 4—12 


Pierwsza nadsełka tychże wód już nadeszła. 


KLAD 


larezany 


A 7 
J 


.onopkówce 


przyległy Mikulińcom a 2 mil od Tarnopola oddalony, otwiera się 
z anid Szanownej- Puliczności 
p= z «m = CE 
alli «zsfiiza BOB. BKBnRzQ jan USG. 
Dla wygody chorych sa liczne i suche, wygodnie umeblowane po: 
| arowe, szlurcbad wszelkiego ro- 


sie dla 


mieszkania, łazienki z wannami, kapiele | 
. , . . , . 1 74 u PR i ` t 
dzaju i liczny zapas świeżych wód mineralnych krajowych. 
j5 . j y gri JD% F 4 > "Ta NIM ja 
Dia rozryw ki służa park angielski, kregielnia, bilard l czasopisma. 


GI 
Jal 


a balowa i muzyka sa na zawołanie. 

e s 1 CENT PS A AE pn R À 1, 
isany dzierżawca zakładu kapielowego zaręcza za potrzebna dla 
wygodę, wzórowy porzadek w utrzymaniu restauracyi i spieszną 


pod wyłącznym zarządem miejscowego Dr. 


Podr 


chorych 
usługę. Kapiele 
nedycyny W. Władysława Kniaziołuckiego. co 

Poczta znajduje się w Mikulińcach, dokad też codziennie szybkowozy 


zaś zostają 


przybywają. 


ód mineralnych., 


| 80 kr. w. a. 


| apt. A. Emperle, w śfrakowie u Józ. Jahn, 


OGŁOSZENIE 


Ces. król. uprzywilejowana 


HOLEJ GALICYJSKA. 


Ces. król. uprzywilejowana Kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza powierzyć 
uzupełnienie niektórych budowli 
w siacyach Bogumiłowice i Debica 


wykonać się mających w drodze oferl, a to dla każdej stacyi osobno podług cen jednostek. 
Dotyczące się plany, tabele cen, warunki licytacyi i kosztorysy, mogą być przejrzane w Za- 
rządzie Ruchu w Krakowie. 
Chęć przedsiębrania tych budowli mający, mają podać swoje oferty opieczętowane , opatrzone 
napisem : 
„Oferta do wykonania budowli w Bogumiłowicach lub w Dębicy, 
(Anboth zur Herstellung der Bauarbeiten m Bogumiłowice oder in Dębica) 


MCE najdalej do dmia E5 maja r. b. Sv; 
do centralnego biura w Wiedniu, „Stadt Heidenschuss, im Gebäude der Credit- Anstaltć, oraz 
do oferty względem budowli w Bogumiłowieach dołączyć rewers na złożone w kasie zbio- 
rowej w Krakowie wadyum w kwocie ośmset czterdzieśći zł.; zaś do oferty wzglę- 
dem budowli w iDębicy takiż rewers na złożone w tejże kasie zbiorowej w Krakowie wadyum 
w kwocie trzysta siedmdziesiąt pięć złot. walutą austryacką. 


e 


Wiedeń dnia 26. kwietnia 1864 r. 130 1—3. 


Ces. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwika. 


BE ENACM 
Ct ŻY: 42 BY; 
NONE AE 
AOAN e) ia 
sowie 4 LJ Wa z 


NAJNOWSZE 
na porẹ wiosenna i letnią 
Praszcze damskie, Mantyte, 
Zarzutki, Paletoty, Polonezki awamitne, 
jedwabne i ze wszelkich modnych 


materyj wełnianych, oraz prawdziwe białe, haftowane 
chustki z Crêpe de Chine 


przybyły w wielkim wyborze u 


J. L. Singera i Spółki 


39 


IA 


dz 


przy placu św, Ducha, miasto Nr, 


1. piątro 


(87. 


s 


> 


naszym 


krasy włosów ce. k. uprzyw, wonna 


pomadę na wzrost włosów 


zuana pod. nazwiskiem : 


„KĘDITRINA* 


Dra M. Mally, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowo 
dzi następne autertyczne świadecteo, dosłownie z włoskiego przełożone : 
z 
Swiadectwo , 
którem niżej podpisany sumienie poświadcza, iż córce jego, 
rady lekarskie bez skutku pozostaw: ły, za użyciem pomady Mcd trina i należącej do tego Wody oryental- 
ej, w krótkim czese i z największą łatwością gęste i mocne odrosły włosy. 
Co za czystą i niezmyśloną prawdę podając, nam zaszczyt pisać się Piotr Bertolini w. r. 
Dan w Vermiglio, połudnowym Tyrolu, dnia 13. października 1860. 
Potwierdza się od gminy Vermiglio d. 14, paźdz 1860. (L. S.) Przełożocy gminy Panizza w. r. 
Niżej podpissny stwierdza n et 
ego poświ: dezeni», 
Da! Verr 
Ta pod gwarancyą tysiąwa 
wiosy, nie powiuna brakować na g tow: 
u następującyrh skła 


polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i 


która od dawua wyłysiała była, i wszelkie 


lko własno'ęczny podpis ojca u.druwiunej córki, +le oraz prawdziwoś. 


w nglio cnis 22, jazdziernika 1860. (L. S) P. Tauioli Dar'fomiej w r. kurater, 


pomyślnych skutków dotąd niedosężona / niczem pomadojąc 
lvi żadnej damy, Jest do nabycia w ozdobnych puszkech po t zl, 
świeża i niesfałszowana. 
we Lwowie, tylko w aptece pina Henryka Łeanerego, dalej: 

w Bochni u Pawła Niedzielskiego, w Brzeżanach u B. Fadenhecht, w Buczaczu u M. Lipschütz, w Czerniowcach u Tgn. 
Schnirch, w Drohobyczu u Władysława Kleczkowskiego, w Koł myi u Rosena i Kohna i u Jak. Sternhell, w Komarnie u 
w Manasterzyskach u J. Lipschiitza, w Przemyślu u Ed. Machalskiego, w 
Radowcach u J. Schnirch , w Rzeszowie u Fra. Śchajter, w Samborze u Aptekarza Kriegseisen i u Stanisława Ridel, w Sa- 
noku u J. Jaklitscha „ w Stanisławowie u J. Tomanka apt., w Stryju u J. Sidorowicza apt, w Tarnopolu u C, Latinek i A, 


ÓW 


Moraweca, w Tarnowie u J. Jahna, w Truskawcu u Wład. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E. F. SŚchródera, w Turce u 
+ . , . PR P p . Ę 
Czerniańskiego, w Zaleszczykach u J; Kodrybskiego. (80. 4 —6) 
Z. A o aaan M PRL A EAN 


SDE WEN 
V OA LENA ŁCARY AE 


EA aasa 
JY AEA ORY O N i O ROT OAS, 
D POR ORLO ROROA 
z 


uprzywil. austr. 


© A Ło > st i 


ska Cilia c. k. 


Zakładu kredytowego 


c 


iv 


483 


m 
dla kandlu i przemysłu 
Ais IRS, ; 
49 opłaca od wkładek, które bez uprzedoiej awizacyi zwrotne sa, lub nie 
GK dłuższej jak trzydniowej awizacyj podlegają Nr 4%, rocznie a 
od wkładek, które z ośmiodniowa awizacya i przynajmniej na mie- SS 


toš 


siąe włożone są RECZ rA noir sasdyydjąii 
od wkładek, które z czternastudniowa awizacyą i przynajmniej NA 
na dwa miesięcy włożone są ję „ 8 
b gi 


Zresztą postanowienia w ostatniem obwieszczeniu Filii zawarte w mocy zostają. 
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U e A 
e 10) Szczęsny  Wadau'ski. 
kę: r a 3 Y PELTA ESER TZW ENEP: WSUWA. KZ RPO SANTO SOA ZARA 
s Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: 


Zygmunt Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza, 


< Dodatek d 


ree 


LH 


ÓSNE SPRAWOZDANIE 


numeru 104. 


z posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu 25. Kwietnia 1861. 


(Podług sienografowanych protokołów.) 


Przewodn'czący Marszałek xiążę Leon Sapieha, , 

Obecny ze strony Rząda Wice-prazydeft pan | 
Karel Mos'h, jako komisarz rządowy radca nadwofny | 
Jasiński. i 

Liczba posłów obecnych 135. 

Początek posiedzenia o godzinie 10 i pół. 

Porządek dzienny: | 

1. Odcz;tanie protokołu posiedzenia z dnia 24 | 
kwietnia 1861. Ę 

2. Sprawdzanie wyborów posłów. | 

3. Wniosek o katastrze, | 

4. Wniosek względem zmian w statucie i wu- i 
stawie wyborczej, | 

5. Wniosek względew u.tawy gminnej. | 

6. Wniosek względ'm polepszenia bytu mate- | 
ryalnego niższego duchowieństwa. | 

7. Wniosek względem zaprowadzenia nstriego | 
postępowania w sądownictwie. | 

8. Wnioski inne przez Wydział specyalny Wy- ! 
gotowane, k | 

Marszałek: Zaczniemy ol przeczytania pro- 
tokołu z dnia wczorajszego. 

Sekretarz Zatwarnicki (czyta protokól) 
po odczytaniu, 

Marsząłek: Niechce kto względem protoko- | 
kołu głos zabrać? (Nikt nie żąda głosu) A zatem | 
protokół przyjęty. Komisya de sprawdzenia wyborów 
ma kilka wyborów sprawdzonych, więe proszę. 

Poseł Lawrowski: Okręg wyborczy miasta | 
Kołomyja , wybiera jednego posła, uprawnionych do | 
wyborów było 1263; udział w wyborach brało 1179; 
większość głosów 682 otrzymał pan Dr. Lazar Dubs, | 
ponieważ abs, większość jest 590, otrzymał o 92 | 

| 
| 


„głosy więcej. Dla tego vybór powinien być za ważny | 


uznanany. Tymczasem przysłany był tataj protest, pod- 
pisany przez Jana Wojciecha Wróblewskiego , wójta 
i 8 mieszczan kolomyjskich, ten zawiera 2 zażala 
jące punkta : pm w 

1. Że wyborców gmin chrześciańskich, którzy | 
przez plenipotencyę otrzymarą od drogich chcieli | 
głosować, nie przypuszczano. a starozakonnych z ple- | 
nipotencyami przypuszczano. 

2. Że wyżej 300 chrześcian nie otrzymało ` 
kart legitymacyjnych, Teu protest jako telegrafowany 
nie mógł być sprawdzosy. 

Przy protokołach uważała komisya, że są ione 
usterki, że niektórym wyborcom, którzy reklamowali, , 
kart legitymacyjnych nie dano. 

„ Dalej podiug $. tl. ordynacyi krajowej, i podług 
reskryptu ministerstw« z dnia 5. stycznia, nie wszy- 
scy z '/, wyżej upodatkowanych były w listy wy- 
borców wpisani, W skutek tego komisya do spra- 
wdzania wyborów, uchweliła jednogłośnie, ażeby 
zażądać akta, a csobliwie wszystkie spisy podatku- 
jących, ażeby się przekonać można, czy wszyscy z 2 
trzecich części wyżej bpodatkowanych, w listy wy- 
borców wpisanemi zostali, 

Drugie: Czy ci którzy reklamowali, dostali 
karty legitymacyjne. poc 

Akta przysłano; okazało się, że był termin 14 
a zatem którzy po terminie re- 


dniowy wyznaczoDy; d i 

klamowali. nie mogli dostać kart. 

| Drogi protokół, czyli spis tych, którzy w 

skutek reklamacyi otrzymali kartę legit. t. j. prawo 
(e: dwa ustępy, które by mogły 

wybora stanowić, są 


P głosowania a zatem te 
9 Ważności iub nieważności 


usunięte, 
Zachod:ą jeszcze 3. inne nieformalności 
1. Że 5 głosujących na pana Lazara Dubsa nie 


migo, kast legitymacyjnych. X 
„2. Że. zamiast Chama Rauchyerker Zapišano 
Chaima Rauchwerker, - 
3. Że pozwolono 
miast jej męża Mechla 


głosować Dowe Senenzib za- | 
; (nazwiska nie wyraźnie Wyma- 
wiane) lubo w. Podobnym ZLE kę wono | 
głosować Janowi Chluszezakowi. 

edy BEI panu Lazarowi Dubs odciągnięto 
nawet tych Tgi Fez to zawsze zostaje za nim wię: | 
kszość, gdyż Die więcej jak 92 głosów, co już jest 
absolutną większością. | 

Co się zaś tyczy tych nieformal 
jest uchwała, ażeby takie sprawy odesł 
stnictwa. 

Marszałek: Kto ma co przeciw temu, 
powstać (siedzą wszyscyj, a więc wytór prz 
Teraz pan L. Dubs zechcę mi podać rękę wm 
przysięgi, 


$ 


ności, (o już | 
ać do Namie- | 


raczy 
yięty. 
iejsce 


| chodzi. 


| szone zostały. 


| jest rzeczą znajomą. 
(ciekawy. Miejski wydział we Lwowie zawezwał mię 


| zajść gdzie indziej. 


| SESA TE a X 


Poseł Grocholski: (Czyta formułę przy- | kazał brać za podstawę szacunku ceny produktów 


rzeczenia). , 8 
(Po przeczytaniu podaje pan Dubs rękę xięciu 
Marszałkowi oraz.i Poseł Pawęcki). i 
Marszałek: Prosimy dalej. Jest wniosek o 
katastrze, Prosimy pana Referenta. : 
poseł Krzeczunowicz ż mownicy: O bar- 


dzo ważnej materyalnej syrawie przemawiać mi przy- | 


Dotyczy ono beżpośrednio 2 wniosków pana 
Wielogłowskiego i pana Rogawskiego, Posłów posia- 
dłości mniejszych, pierwszy z Krakowskiego, a dragi 
już’ nie pamiętam (głos z lewej: z Gorlic) i obadwa 


| wnioski zgadzają się, aby Wydział Sejmowy "eM 
| znał szaconek katastralny i zdał z tego sprawę, i aby 
około szacunku katastrałnego zawie- | owsa; być może, że w Niższej Austryi i, Czechach 

Mamy jeszcze wiele innych podań, | taki stosunek zachodzi, że u nas tak nie jest, to 
od posłów włościańskich użałających się na ; iny wiemy. W tych miejscach, gdzie mało siana, jak 


dalsze prace 


a to 
zbyteczne ciężary, A głównie na podatek od przenie- 


Sienia własności z jednej osoby na drugą. Podatek 
spadkowy nazywają włościanie grzechem pośmiertnym, 
gdyż po śmierci trzeba go opłacić. 

Każdy z nas wie, że podatki są potrzebne, bo 
bez podatków nie można utrzymać władz i porządku 
W kraju, nie o (0 więc idzie, aby podatków niepłacić, 
aby potem dochody nie wystarczyły na pokrycie 
niezbędnych potrzeb; ale w sprawie katastralnej idzie 
0 to, aby te ciężary tak uregulować, iżby je każden 
znieść potrafił; idzie także o to, aby te ciężary 
rozdzielić zarówno na wszystkich kontrybuentów, i 
na wszystkie kraje koronne. Że dziś ciężary w je- 
dnych miejscach większe w drugich n niejsze bywają 
Opowiem tu jeden wypadek 


do rozpoznaria jedrej sprawy dotyczącej się dzier- 
żawy dóbr Zubrza, będących własnością miasta Iwo 
wa. Zażądałem aktów i rachanków i dowiedziałem się: 

~ Miasto Lwów pobiera z łąk i roli do Zubrzy 
należących raem z propipacyą 2100 zł. czyrsza 
dzierżawnego, a gdy za propinacyę samą przychodzi 
1800 do 2000 zł. brntto, a najmniej 1600 zł. netto, 


| więc na łąki i role i budynki wypada czynszu dzier- 


żawnego tylko 500 zł. reńskich: od tych to ról, tak 
i budynków płaci miasto podatku gruntowego , do- 
mowego razem z dodatkami i tak znanym ekwiwa- 
lentem 2120 zł. reńskich: dodaje więc do powyższe- 
go 1620 zł. czynsza dzierżawnego zatem trzy razy 
więcej niż z czynszu pobiera Takie wypadki mogą 
Widoczna więc jest potrzeba, 
aby rozkład podatków był sprawiedliwszy. Ten cel 
miał na oku Najjaśniejszy Pan rozporządzając nowy 
szacunek katestralny; ale jeżeli cel szacunka kata- 
stralnego ma być dopięty, to szacunek musi być o- 
party na dokładnej instrukcyi katastralnej i wykonany 
przez ludzi obznajomionych najdostateczniej ze sto- 
sunkami kraju. 

Gdy nowy szacnnek katastralny został nakazany 
i główne zasady instrukceyi szacunkowej przez Najj, 
Pana w r. 1825 przyjęte, było zamiarem wysokiego 
Rządu wydawać szczegółowe instrukcye dla pojedyń- 
czych prowincyj na podstawie narad z człoukajii 
byłych Stanów, obeznanych z stosunkami gospodar- 
skiemi prowincyj. 

U nès nie odbyły się takie narady. Instrakcye 
szacunkowe wyszły od władz finansowych. 

W $. 10. Najwyższego patentu z 28. grudnia 
1817 raczył Najj. Pan postauowić, że szacunek 
katastralny wykonany będzie przez ludzi, którzy 
z lokalnemi i ekopomicznemi stosunkami dystryktu 
tego, w którsm szacunek przedsiębrać mają, dokła- 
dnie są obeznani, 

Czy przepis ten został zachowany? Prawie 
żaden z urzędników do szacunku gruntów w Galicyi 
użytych nie jest z ekonomicznemi stosunkami tego 
kraju obeznany. Obi nawet nie mają czasu nauczyć 
się tego, bo robota nagli. Nie mogą rozmówić się 
z ludźmi, od którychby wiadomoś'i w tym wżględzie 
zasięgnąć mogli; bo języka krajowego nie znają. Do 
czego taki szacunek prowadzi? Nie mogę panom 
przytaczać wiele pojedyńczych wypadków, ani rozbierać 
szczegółowo szacunkową instrokcyę, sle 0 ważniej- 
szych rzeczach niech mi się wspomnieć godzi. I tak 
postawiono W instrukcyi zasadę, że niedostępne lasy, 
owy mają być szacowane. Słuszne 


jary i r 
polany, Jary gdzie takie 


może to być w ibnych prowineyach, 
grunta są użyteczne; gdzie w każdym rowku prowa- 
dzona na sznurku krówka się Wwypasa, U nas ma po 
większej części takie rowy są nieużywane. Najj. Pan 


a a = 
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najt»ńszego roku 1824. Poruszono kwestyę, co Zro* 
bić» marami, które dawniej były większe. Tych 
miar uwzględnić nie chcieli ci, którzy się. trudnili 
szacunkiem. "Nie chcieli oni wierzyć, że te miary 
były większe; bo z własnego przeświadczenia nie 
przekonali się, a nas uważają za strony, i niewierzą 
nam. Ustanowienie katastraloej ceny siana jest u nas 
bardzo ważne, bo od niego zależy szacanek róli łąk 
których w 12 wschodnich 'obwodach Galicyi mamy 
2,100.000 morgów.  Urzędbiey szacunkowi, którzy 
do nas z innych krajów przybyli, przywieźli sobie 
pewną normę, której się trzymają. Przyjmują oni, 
że cetnar słodkiego siana jest tyle wart, jle pół korca 


n. p. w Czortkowskiem, Tarnopolskiem i.t, d. cepa 
siana może tak być taxowaną. Gdzie zaś mało 
zboża a dużo siana, tam naturalnie. siano masi być 
stosunkowo tańsze. Te miejsec we stosunki były Jepiej 
uwzględnione w katastrze prowizorycznym z r. 1820, 
niż przy teraźniejszym nowym szącunku. 

W terażoiejszych /operatach . szacunkowych, 

które miałem w ręku, narotykałem w'eje gin, w któ- 
rych ceny siava stosunkowo bardzo wysokie przyjste- 
Itak n. p. w gminie Mikaliczyn w górach obwodu 
stanisławowskiego, która na kilkaset morgów ról 
posiada kiika tysięcy morgów łąk i pastwisk, przy- 
jęto cenę cetnara słodkiego siana równą cenie pół- 
korca owsa. Taki stosunek może odpowiadać rzeczy- 
wistości w górach czeskich, napełnionych fabrykami 
i przemysłowemi qrzedsiębiorstwami, ale nie u nas. 
Co by na to powiedzieli n. p. Ohińczyey, gdyby u 
nich komisye szacowały grunta i brały stosunek cen 
herbaty do pszenicy taki jaki istpieje w Wiedniu lub 
w Czechach? 
Także dla stosunku cen rozmaitych gatanków zboż?, 
przywieźli z sobą urzędnicy szacunkowi pewne normy, 
i aby cdpowiedzieć tym norsom, prostowali ceny 
targowe z r. 1824, które przy szacunku Hużą za 
podstawę. 

Miałem sposobność przekonać się 0 tem, gdy 
byłem powołany do narad o taryfie cen katestralnych. 
I tak n. p. urzędnicy szacunkowi przyjęli stospnek 
cen pszenicy do żyta jak 13 do 10; doświadczenia 
jednak nasze stawiają ten stosunes w naszym kraju 
jak 15 do 10, aby przyjętemu stosunkowi odpowie. 
dzieć, prostowsli urzędnicy szacunkowi wykazane 
w dokumentach urzędowych ceny targowe Zr. 1824. 
Wykazana w spomnionych dokumentach przeciętna 
cera targowa w 12 wschodnich obwodach - Galicyi 
była dla Y, korea pszenicy 59 kr. a dla*V,, korca 
żyta 41 kr. Urzędnicy szacunkowi zatrzymali cenę 
pszenicy, a prostując cenę żyta podnieśli ją. w prze- 
cięciu dla całego kraju, do 45 kr. Toż samo stało 
się z jęczmieniem owsem i z wszystkiemi innemi 
gatunkami zboża Przy obliczaniu kisztów kultury 
przyjmują urzędnicy szacunkowi, iż uprząż na konie 
ma służyć lat 10; u nas jednak uprząż u włościani- 
na tania, kosztuje 2 lub. 3 zł. lecz trwa zaledwie 


rok. i 
Instrukcya szacunkowa przyjmuje dla robotni- 


ków i dla sprzężaja 300 dni roboczych roczoie. Ja 
bym prosił xięży obr. ruskiego by nam powiedzieli 
ile dni odpada przez rok na same niedziele i święta 
znajdujemy ich pewnie około 80, a po ich odtrącenia 
już nie zostanie 300 dni roboczych w reku, a zda- 
rzają się jeszcze inne przeszkody, które ilość dni 
robocznych umniejszają.. 

Szacunek bruto dochodów, to jest ile korcy 
zboża lub ile cetoarów siana z morga przypada, o- 
znaczyć najtrudniej i tu trzeba doświadczenia i do- 
kładnej znajomości miejscowych stosunków, aby osą- 
dzić, co jest w tej mierze sprawiedliwe. 

Jeograficznem położeniem i klimatycznym sto- 
sunkiem różni się kraj nasz bardzo od innych pro- 
wincyj państwa. Naszych stosunków nie zrozumieją 
komisarze szacunkowi, przysłani z jnoych krajów. 

Z dośsiadczenia wiecie panowie jaka to ogromna 
różnica w gospodarstwie zachodzi między gminami, 
które choć nie zbyt odległe od siebie różnią się je- 
dnak położeniem tak, że w jednej śnieg od 8 do 14 
dni dłażej leży niż w drugiej. 

Cóż dopiero powiedzieć o różnicy jaka zacho. 
dzi między krajem naszym a invemi prowincyami 
państwa, w których 20, 30 a może 40 dni dłużej 
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w polu pracować. można niż u nas? Jakżeż ludzie 


z tych prowincyj mogą pojąć nasze stosunki i mogą 


być zdatni do oszacowania naszych gruntów ? 


Instrukcya katastralna nie liczy kosztów wy- 


wozu gnoju i kosztów przywozu zboża i siana na 


gumno. 

Postępowano wprawdzie tak i w innych _ pro- 
wincyach, „lecz w tych prowincyach mało znajdzie 
gmin takich, jaki h u nas jest wiele, a których. pola 
iląki o %, mili, o milę a czasem i do dwóch mil 
są odległe, a kosztów plewienia szacunek kata- 
stralny nie liczy, chociaż jak wiadomo u nas potrzeba 
czasem dwa i trzy razy zboże pleć, A dla czego 
ylewienia nie liczą? bo w innych prowincyach ple- 
sienie nie nie kosztuje, a nawet są kraje, gdzie lu- 
dzie jeszcze płacą za to, aby im wolno byle pleć 
zboże i wyplewioną trawę sobie zabrać. 

Na koszta kultury przyjmuje instrukcya kati- 

straloa przy łąkach 15 do 30%, dochod :, a tylko 
w nadzwyczajnych wypadkach pozwala je podnieść 
do 40/,. Panowie jedoak wiecie, że u nas bardzo 
często dać połowę siana a więc 50, robotnikowi 
za sam zbiór, a gdy do tego doliczą się koszta 
przywozu siana z łąki, i koszta utrzymania rowów, 
to znajdziemy z kosztami kultury do 69%, a więc 
daleko dalej, niż. , rzyzwsla instrnkcya,, która nie dla 
naszego kraju pisana. 
2 Jako materyał do szacunku gruntów słażą daty 
o cenach: kupna i o czynszach dzierzawnych. Instru- 
kcya każe je zbierać. Otoż w naszej Austryi, gdzie 
szacunek odbywał się w latach 1826 do 1830 zbie- 
rano wspomnione data z tych lat. Laia te były ta- 
nie, a data o cenach kupna i dzierżaw gruntów mo- 
gły się zgadzać z szacunkiem grantów, opartym na 
cenach produktów z*roku 18924, 

U nas zbierają urzędnicy szacunkowe data o 
cenach kupna i dzierzaw z lat ostatnich, w których 
ceny produktów były 3 do 8 razy droższe niż w 


„roku 1824. 


Jakżeż te data mogą być użyte za materyał 
do szacunku gruntów, w kiórym przyjninją się tanie 
ceny produktów z roka 1824, 

Niestosowność instrukcyi szacunkowej i złe wy- 
konanie szacuoku doprowadziło do tego, że w Kra- 
kowskiem poszacowano grunta tak, iż szacunek w 
wielu miejscach przechodzi teraźniejsze czynsze dzie- 
rzawne. 

Już ten sam fakt dowodzi fałszywości szacun- 
ku. Urzędnicy szacunkowi musieli brać dochody z 
gruntów większe, a koszta kultnry mniejsze, niż rze- 
czywiste, inaczej bowiem w żaden sposób nie byliby 
mogli dojść dotak wysokiego szacunku. W przeszłym 
roku była we wzmocnionej Radzie Państwa mowa o 
szacwnkach katastralnych i tan się uskarzano i tam 
stawiano rozmaite wnioski, Być może że się zatrzy- 
mają wnioski o pewnych postulatach nakładanych 
pa całe prowincye, Ltóre patemi prowincye same a- 
siebie będą rozkładać na pojedyńczych  kontrybnen- 
tow. Ale na jakiejże podstawie sama ogólna ciężarów 
państwa rozłożoną będzie na prowincyi? Jeżeli mylny 
kataster będzie tą podstawą, to rozkład musi być 
niesprawiedliwym. Mamy więc ważne powody do żą- 
dania, żeby mylny i niesprawiedliwy szacunek kata- 
stralny nie został u nas wprowadzony i ażeby dal- 
sze prace około niego zostały przerwane. Dla tego 
też i komisya do rozpoznawania wniosków przez wy- 
sokie Zgromadzenie mianowana, przekłada Sejmowi 
do uchwały następny motywowany wniosek (czyta 
wniosek) : ; 

Opierając się na powodach w załączonym me- 
moryale zawartych, wnoszę, aby wysoki Sejm raczył 
zamienić w nchwale następujący motywowany A 

Wniosek: 

Zważywszy, że instrakcya do przeprowadzenia 
katastralnego szacunku gruntów, pisana w r. 1826 
dla Niższej Austryi, w wielu punktach nie może być 
zastosowaną w Galicyi w r. 1860, 


: zatem pewnych 
a ważnych zmian potrzebuje ; 


i PY WSZY dalej, że szacunek katastralny wbrew 
najwyrazmejszemu przepisowi $, 10., uajwyższego 
patentu z d. 23, grudnia 1817, wykonuje się przez 
ludzi znających gospodarskie stosunki naszego kraju, 
a nawet po większej części, nie rozumiejących języka 
Jego mieszkańców; Fx SP 

zważywszy, że taki szacunek musi być mylny, 
i musi sprowadzić nierówność w nakładzie podatków, 
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i pokrzywdzenie naszego kraju naprzeciw innym kra- 
jom koronnym ; 

zważywszy, że ani reklamacya, ani żadne inne 
sprostowania nie są w stanie poprawić takiego sza- 
cunku ; 

zważywszy nakoniec, że teraźniejsze prace oko- 
ło szacunku katastralnego bardzo wiele kosztują, a 
nie są przydatne do zamierzonego celu ; 

postanawia zgromadzenie Sejmowe: 

po pierwsze: przedłożyć sankcyę Najjaśniejsze- 
go Pana uchwałę, ażeby dalsze niepożyteczne prace 


około szacunku katastraloego w Galicyi zostały 
przerwane. ; 
po drugie: polecić Wydziałowi Sejmowemu, 


ażeby sprawę katastralnego szacunku gruntów do- 
kładnie zbadał, i odnoszący się do tej sprawy pro- 
jekt Sejmowi przedłożył. 

Lwów dnia 18. kwietnia 1861. 

Kornel Krzeczunowicz m. p. 

(Przeczytany wniosek przyjęto oklaskami.) 

Marszałek: Czy kto chce zabrać głos w 
tym przedmiocie ? 

Poseł Kazimierz hr. Dzieduszycki: 
Będę prosił pana referenta o jedno wyjaśnienie. Czy 
uwzględniono w iostrukcyi tę okoliczność, że u nas 
część pola leży odłogiem nie zasiana ! 

Poseł Krzeczunowicz: Szanowny poseł 
chce mówić o ugorach ? 

Poseł Dzieduszycki: Tak jest. 

Poseł Krzeczunowicz: Usterków jest bar- 
dzo wiełe w instrukcyi. Co do ugorów rzecz się ma 
tak : Jeżeli większość posiadaczy w gminie zapiera 
wszystkie pola, wtedy katastr nie przyjmuje ugorów, 
w przeciwnym zaś razie ugory się uwzględniają. 

Poseł Kazimierz hr. Dzieduszycki: 
Z tego względu, iż szczególnie w naszych stronach 
urzędnicy katastralni uważają wtenczas nawet grunta 
za zasiane, jeśli jedoa trzecia część leży ugorem, 
wymieniam tu tę okoliczność, bo rzeczywiście byle 
tylko ktoś, czy to na gruntach rustykalnych, czy 
tak zwanych dominikalnych zasiał kartofle lub koni- 
czynę, to kładą ten pojedyńczy przykład za ważny 
dle całej gminy i za używany ogółem w całej gro- 
madzie. Atoli z wyjątkiem pojedyńczych wypadków 
każden z nas wie, że tak nie jest, każden jest prze- 
konany, iż dalecy jesteśmy od tego, aby ugory zasie- 
wać, bo to raz nie zwyczaj, drugi raz rzecz u nas 
i w naszej glebie nie praktykowana, gdyż trudno, 
aby rola co rok zasiewana, wydawała plon. Chciałem 
ja zwrócić uwagę szanownego referenta na ten fakt, 
który mu może do czegoś posłużyć » 

Marszałek: Poscł Dubs ma głos. 

Poseł Dubs: Jakkolwiek sprawa katastralna 
jest dla nas bardzo ważna, to nie mogę pominąć, że 
z kwestyą tą katastralną łączy się ściśle kwestya o 
wysokości podatków w ogóle — a wniosek co do 
katastru nie dotyczy jedynie podatku od przeniesie- 
nia własności; myślę przeto, aby razem z tym wnio- 
skiem połączyć wniosek i o innych podatkach, po- 
zwoliłbym sobie dla tego w tym punkcie poprawkę 
do wniosku komisyi specyalnej względem połączenia 
kwestyi katastralnej z kwestyą o innych podatkach 
w ogóle, i o wymiarze i rozdziale tychże. 

Marszałek: Poseł Wielogłowski ma głos. 

Poseł Wielogłowski: Po mistrzowskim 
wykładzie rzeczy szanownego referenta w sprawie 
katastralnej, i przytoczeniu niesłuszności, jakie u nas 
w tym względzie zachodzą, t. j. jako poseł krakow- 
ski, przytoczę tu fakt będący dowodem excepcyonal- 
nego położenia naszego. Myśmy tô byli ową nieszczę- 
śliwą ziemią, na której się wprawili nasamprzód 
urzędnicy katastralni. Działy się też u nas potworne 
fakta niesprawiedliwego wymiaru podatkowego, nie- 
które zaś przykłady, które pamiętam, przytoczę. — 
Branicę wieś w Krakowskim, którą znam bardzo 
dobrze, płaciła dawniej podatku gruntewego i domo- 
wego 840 zł. reńskich, dzis płaci 7000 złr. m. k. 
Na podatki zaś gruntowe- przypada suma 1600 zł. 
Żadna reklamacya nie pomogła, a nawet w jednej 
najsłusłoszniejszej reklawacyi, jaką JW. Michał Ba- 
deni, właściciel Branic zaniósł — tak rozsądzono:: 
Dwie łąki, które tylko rowem są rozgraniczone, Z0- 
stały oszacowate; jedna na 8 zł., druga na 4 zł. 
Gdy się właściciel łąki, którą oszacowano Da 8 zł. 
upomniał, iżby: cenę tej łąki przez parifikacyę na 
4 zł. zredukowano, zdawało się urzędnikowi korzy- 
stniej dla skarbu, obydwie te łąki podnieść do 8 zł. 
(śmiech). Nie zachodzi tu żadna wątpliwość co do 
prawdziwości faktu, bo syn właściciela Pleszowy 
Wany Kirchmajer tu obecny, może poświadczyć. Do- 
wolności popelniane przez urzędników, krajowi i jego 
interesom obcych, działy się w całej prowineji, a 
poczęły się w Krakowie, i tam swoją pierwszą ro- 
biły edukacyę do dalszych czynności w Galicyi (brawo.) 

Smiałbym postawić wniosek, aby wysoka Izba 
szczególnie co do obwodu krakowskiego orzeknąć 
chciała, aby Naji. Pan na wcześniejszą rewizyę aktów 
zezwolić raczył. Zanim się bowiem lat 25 obiecanej 
rewizyi doczekamy, to pewniej wszyscy zbankretuje - 
my. Rzecz więc pilva iniecierpiąca zwłoki (oklaski). 

Marszałek: Poseł Bielewicz ma głos. 

Poseł Bielewicz (?): Ja się zupełnie zga- 
dzam z pierwszym p. Ke fereutem, gdzie my tak we 
wsi Sokole różne mamy części gruntowe, ale najwię- 
cej piaski i moczary; niektóre są piaskami zasypane. 


W roku 1849 był u nas kataster, wtedy te piaski 
były murawą zarośnięte, uważano je jako pastwiska, 
a kiedy zeszłego roku, t. j. 1860 było oszacowanie 
gruntu, powiedzieli, że te nieużyteczne miejsca, na- 
leżą do klasy pastwisk, i zapisali je do I. lub II. 
klasy, bo piaski wtedy były zasłonięte; a te zasypy 
równouważali jako pastwiska, i wciągnęli do II. kla- 
sy. A jakeśmy mówili, że to są piaski, to nie wie- 
rzyli, powiedzieli, że to jest mylne, że z tego będą 
pastwiska, i wzięli do II. klasy. My się opierali 
i skarżyli, ale tego nie przyjęto. 

Po drugie, są takie łąki, gdzie woda zwykle 
stoi; a oni te łąki także do I. lub II. klasy poli- 
czyli; do III, klasy zaś tylko takie, gdzie już sama 
rudawa. 

Poseł włościanin z prawej strony: 
U nas zbiże tak buło w roku 1824 taxowano: 44kr. 
pszenycia, owes 31, jaczmiń takoż tak, i hreczka 
tak jak jaczmiń, a tymczasom sino sołodkie 20 kr., 
średni z otawow 16 kr., a to kwasne 8 kr., to ne 
znaju jak ony tam obmysłyły. 

Poseł włościanin z prawej: 
głos. 

Głos: Proszę o zamknięcie dyskusyi. 

Głosy z lewej: Nie, nie. 

Poseł Przybyło: U nas też wielkie ciężary. 
Jeden gospodarz miał żonę i 5 dzieci... On marł, 
a żona nie miała z czego zapłacić podatku — zje- 
chała komisya — i komisyę musiała zapłacić — i 
sama nieszczęśliwą została, i rzemieślnicy muszą pla- 
cić od każdej ręki. 

Poseł Rogalski: I w obwodzie, w którym 
ja jestem, zrobiono także mylnie kataster, grunta 
także wysoko oszacowane, bo nie znali się na ziemi, 
taxowano jedno za nadto dobre, drugie chociaż były 
złe, policzono do dobrych, i tak dobre połiczyli do 
drugiej klasy, a złe także do drugiej — my mówili, 
że to nie może być, a oni powiedzieli, że może być, 
coż możemy zrobić, kiedy mamy ręce związane. 

Poseł włościanin: Proszę o głos. 

Głosy: Prosimy o zamknięcie dyskusyi. 

Głosy: Nie, nie, nie. 

Poseł z prawej włościanin: Ja także 
zgadzam się z pierwszym panem referentem, to co 
powiedział jest prawdą. 

Poseł włościanin z prawicy: Ale na 
czyi koszta bude toto, jeżeły zawernut nazad pomir 
koły my wże za perwyj popłatyły. Na szczo nazad 
zawertaty. 

Marszałek: Tu nie chodzi o pomiar, lecz 
o oszacowanie dochodów z grantów w cela wymie- 
rzenia podatków. 


Poseł włościanin z prawej: To kto cho- 
cze szacowaty, naj bude na jeho koszt (brawo, brawo). 

Marszałek: Więcej głosów w tej kwestyi 
nie mamy zapisanych. 

Poseł Adam hr. Potocki: Ja jednę uwa- 
gę zrobię. W postawieniu wniosku słyszałem, że 
uchwałę wniosku oddajemy pod sankcyę Najj. Pana. 
Już nie jedno ta udecydowaliśmy, a tego zastrzeże- 
pia nie użyliśmy, albowiem w istocie każda uchwa- 
ła pod tę sarkcyę należy, A zatem ten dodatek mu- 
sielibyśmy zawsze powtórzyć. Wszakże wczoraj i da- 
wniej zapadły uchwały, które potrzebują najwyższej 
sankeyi. Sądzę przeto, że albo raz na zawsze niech 
Sejm orzeknie, iż przy każdej jego uchwale rozumieć 
się ma, iż winna być podaną pod najwyższą sankcyę, 
czy to jest wyrażonem, czy nie, albo też przy każ- 
dej uchwale formę tę wyraźnie wyrzec. 

Marszałek: Czy zatem mamy raz na za- 
wsze to orzec, czy użyć tej formy przy każdej uchwale. 

Poseł hr. Potocki: Wnoszę, by ją w 
uchwale opaścić, gdyż zawsze stanowimy z tem prze. 
konaniem, że nasze uchwały sankcyi najwyższej pod- 
legają. 

Marszałek: Proszę p. referenta odczytać 
jeszcze raz wniosek i poprawkę p. Dubsa i p. Po- 
tockiego, a oddajmy je pod wotowanie. 

Referent Krzeczunowiez: Proszę, by 
p. Dubs raczył dokładniej zforwułować swoją po- 
prawkę ; bo chciałbym coś o ciej powiedzieć. 

Panowie słyszeliście mowy niektórych posłów, 
że z obwodu krakowskiego uskarzają się przeciw 
szacunkom katastralnym, które już w życie weszły, 
Proszę pana posła z Łańcuta, nie rozumiałem dobrze 
jak wysoko tam grunta oszacowali ? 

Poseł z prawej: W pierwszej klasie 10 
lub 8 reńskich dobrych morg. 

Poseł Krzeczunowicz: Otoż to szacunek 
na podstawie najtańszych cen produktów z roku 1824, 
Widzicie panowie. Przychodzi mi teraz odczytać 
wniosek pana Wielogłowskiego , dotyczący szacunku 
katastralnego w Krakowskiem. (Czyta wniosek pana 
Wieległo wskiego.) 

Dodatek do wniosku posła Krzeczunowicza. 

Ze względa nato, że w obwodzie krakowskim, 
to jest w dawnym okręgu w. miasta Krakowa, nowy 
kataster już od roku 1852 zaprowadzony, upraszać 
o jak najspirszniejszą rewizyę czynności katastral- 
nych w tym obwodzie dokonanej, celem oparcia jej 
na sprawiedliwych zasadach. 

Walery Wielogłowski, poseł z gmin wiejskich 
Krakowa, Liszsk, Skawiny i Mogiły. 

Pan Wiełogłowski nie żąda, ażeby wszystko 
obalić , tak jak i my tego nie żądamy — ale żąda 


Proszę 0 


rę PaE 


ażeby szacunek, który mu się zdaje krzywdzącym, 
uległ rewizyi. Proszę o wniosek pana I[Dnbsa, aby 
coś o nim powiedzieć. 

Poseł Dubs: Zaraz napiszę. 

Poseł Krzeczunowicz: (Co do wniosku 
pana Potockiego, ażebyśmy zrobili w wniosku komi- 
syi poprawkę , t. j. opuścić wyrazy: poddać pod 
sankcyonowanie Monarchy — sądzę, że w 
tej rzeczy, dotyczącej tylko formy nie warto wnosić 
poprawki, i dyskutować nad nią. 

Poseł hr. Potocki: Dla mnie dość, gdy 
moje oświadczenie względem sankcyi umieszczone 
będzie w protokole, więc nie żądam, aby wniosek 
mój przyszedł pod głosowanie, i cofam go. 

Marszałek: Więc ten wniosek cofnięty — 
zostaje tylko wniosek komisyi i pana Wielogłowskiego. 
Proszę o odczytanie wniosku komisyi, i czy panowie 
chcecie nad całym głosować, czy punktami, 

Liczne głosy: Nad całym! 

Poseł Krzeczunowicz (odczytuje wniosek 
komisyi). 

Poseł Borkowski: Ile słyszałem, to komi- 
sya p. Wielogłowskiego wniosek wzięła za swój, za- 
prosiłbym, żeby tem razem z wnioskiem komisyi 
był połączonym. 

Poseł Krzeczunowicez: Ja przyłączyłem 
się do wniosku komisyi, lecz ja nie jestem komisyą 
tylko jej sprawozdawcą. 

Marszałek: Kto za wnioskiem komisyj, niech 
powstanie (powstali wszyscy). 

Teraz poddamy pod głosowanie dodatkowy 
wniosek pana Wielogłowskiego. 

Poseł Krzeczunowiez (czyta wniosek p. 
Wielogłowskiego). 

Marszałek: Poddaję pod głosowanie doda- 
tek pana Wielogłowskiege, kto za nim, raczy po- 
wstać (powstali wszyscy) a więc przyjęty. 

Poseł Krzeczunowicz: Szanowni pano- 
wie pozwolą, że jako referent wspomnę o wniosku 
pana Dubsa, który nie wychodzi z komisyj, ani też 
w bezpośrednim z wnioskiem komisyi Zostaje związ- 
ku (czyta wniosek pana Dubsa). 

„Podając do Najjaśniejszego Pana prośbę w 
sprawie katastralaej , chciałbym aby zarazem w tem 
podaniu była mowa o upodatkowaniu w ogólności i 
o sposobie wymiaru podatków w szczególności, labo 
gdyby tych przedmio:ów łączyć nie można było, po 
zwalam sobie wniosek, aby w przedmiocie podatsów 
uciążłiwych osoboą podać prośbę, inaczej bowiem 
miałoby to opór iż li tylko sprawa katastraloa i wy- 


nikające z tego katastra podatki są uciążliwe, prze- 
ciw innym zaś podatkom nic do nadmienienia niema. 


M. Dubs“. 

Posel Krzeczunowicz: To jest wniosek 
ogólny i nie tak zformułowany, abyśmy dziś po- 
wziąć mogli o nim uchwałę. 

Zdaje się, że pan wnioskodawca sam to przy- 
znał, że sprawa ta pobieżnie załatwić się nie da. 
To pewna, że uciążliwości z podatków są tego ro- 
rodzaju, iż je kniecznie usunąć wypada, a przytem 
przyjdzie może jedne podatki zoiżyć, a drugie pod- 
wyższyć, atoli rozpoznanie bliższe wniosku pana Du- 
bsa jest niezbędnie potrzebne, i dla tego wnoszę, 
aby ten wniosek odesłać do komisyi. 

Joseł Dubs: Dobrze. 

Possł Krzeczunowicz: A ponieważ p. 
Dubs sam się zgadza, więc nie potrzeba nad tym przed- 
miotem ani dyskusyi ani głosowania, 

Marszałek: Na porządku dziennym przy- 
chodzi teraz dyskusya nad zmianani w statucie kra- 
jowym iwordynacyi wyborczej, Pan Smarzewski jest 
referentem. 

Poseł Smarzewski: Wysoka Izba pole- 
ciła położyć na jutrzejszym porządku dziennym wy- 
bór posłów do Wiednia. Wiemy, że po dokonaniu 
tego wyboru, posiedzenia Sejmu naszego zostaną 
odroczone; więc już nie na dnie, ale na godziny li- 
czymy czas trwania neszych «brad; prócz tego prze- 
znaczone są na dziś iune jeszcze ważne wnioski; 0 
koliczności więc nie pozwalają mi rozwieść się sze- 
rzej nad przedmiotem, który mam pod ręką; a je- 
dnak przedmiot to nader ważny i rozległy, który 
zabrałby nie godziny, nie dnie, ale całe tygodnie dla 
ciebie; jest to przedmiot może najważniejszy z tych, 
które przyszły na stół wysokiej Izby, bo dotyczący 
ustawy zasadoiczej, ustawy wyborczej, na mocy któ- 
rej tutaj zasiadamy. W obu tych względash przed- 
łożono Izbie kilka wniosków i kilka prośb czyli pe- 
tycyj. Komisya zebrała je wszystkie rezem i zoala- 
zła, iż wszystkie niemal zawierają jednakowe przed- 
stawienia, a przynajmniej treścią swą ściśle się łą- 
czą ze sobą. Pierwsza prośba jest podana przez 
Felixa Poradowskiego opatrzoną podpisami 24 dzier 
żawców z Brzeżańskiego, którzy proszą o wyrobienie 
prawa wyboru dla siebie, droga z podpisem pana 
Rudolfa Sławeckiego i 43 dzierżawców z kołomyj: 
skiego, uskarżająca się na wykluczenie od wyborów. 
Trzecią prośbę podało miasto Śniatyn o Prawo wy- 
boru jednego posła na Sejm krajowy. Petycye tę 
złożył pan Smolka, ktory zrubił także wniosek 0 re- 
wizyę statutu krajowego. 

Nakoniec jest jeszcze wniosek pana Piaseckie- 
go o rewizyi statutu krajowego i ordynacji wybor- 
czej. Wysokie Zgromadzenie postr'ega, że jest tu 
mowa o 2 przedmiotech, które jeżeli mamy wyczer- 


poąć w dyskusyi, trzeba koniecznie rozróżnić między 
ordynacyą wyborczą a statatem krajowym, chociaż 
te przedmioty z drugiej strony się łączą. Jeżeli 
wys. Zgromadzenie uchwałi przyznavie dla miasta 
Śniatyna jednego posła więcej, trzeba zmiany same- 
go statutu wyborczego, gdzie ogólna liczba posłów 
już została oznaszoną. Zdaje mi się być rzeczą zby- 
teczną dowodzić, iż ustawa wyborcza eo potrzebuje 
zmiany, kiedy już przedkładanych sprawozdań komisyi 
wyznaczonej do sprawdzenia wyborów, Sejm mógł 
to powziąć przekonanie że ustawa potrzebuje po- 
prawy, i wyjaśnienia, gdzie jest ciemną dwuznaczną 
i rozmaitemu ulega tłumaczeniu. W komisyi do 
sprawdzenia wyborów mieliśmy cały plik rozporzą- 
dzeń i deklaratoryów dla władz kierujących wybo- 
rami, przez c. k. Namiestnictwo wydanych, które są 
dowodem, o ile jeszcze ta ustawa zawiera wątpliwo- 
ści, a w Żadnej ustawie takowych być nie powinno. 
Potrzebnem jest ustawie dopełnienie po części już 
ze względu słuszności w ogóle, a niemniej ze wzglę- 
du na krajowe stosunki i narodowe pojęcia. Ze 
względu słuszności w ogóle potrzebnem jest dopeł- 
nienie, bo jużcić kiedy się opiera na zasadzie repre- 
zentacyi interesów, ta słuszność wymaga, by wszyst- 
kie interesą były uwzględnione, a żaden nie opu- 
szczony; żeby na każdy taka miara  reprezentacyi 
przypadła, jaka nań przypada ze względu na stosu- 
nek tego interesu do wszystkich interesów w kraju. 
Stawiając zasadę reprezentacyi interesów, prawodaw- 
ca sam sobie nutrudnił zadanie, i niełatwą to jest, 
do słusznego dójść rozwiązania. Niepodlega wątpli- 
wości, że trzeba wszechstronnie wyrozumieć i ściśle 
zważyć różne int.resa kraju, aby każdemu ta i tylko 
ta ilość reprezentacyi przyznaną została, jaka mu 
przynależy ze względu na rolę, jaką względem in- 
nych interesów odgrywa. Arytmetyka polityczaa jest 
ślizkiem polem i do pewnego rezultatu rzadko kiedy 
prowadzi. Wiadomo że dzierżawcy u nas przyczy- 
niają się z owoców swej pracy znakomicie do po- 
krycia podatków krajowych i w ogóle rządowych. Są 
tacy, którzy po kilkanaście tysięcy wnoszą do skar- 
bu, a są przecież wykluczeni z grona , i odmówiony 
jest im udział, chociaż ważne dla nich sprawy się 
tu traktują, co jest niesłusznem , niesprawiedliwem i 
nie politycznem i zmienionem być musi. Inne kate- 
gorye opuszczam, którym się także udział należy. A 
mógłbym nie jedną wymienić. Panowie przypomnicie 
sobie liczne a publicznie ogłaszane reklamacye ze 
strony niższego duchowieństwa, mianowicie xięży 
wikarych, duchowieństwu temu przecież także nale- 


ży się udział w prerogatywach obywatelskich, od 
których je statut odsadził. Kiedy statuta urzędni- 


kom wszystkim przyznały prawa obywatelstwa, od- 
mówiły go tak znacznej i tak zacnej części ducho- 
wieństwa. Dla czego? ktoż odpowie, ale jestto rze- 
czą niesłuszną, która zmienioną być musi. Mógłbym 
więcej takich przykładów przytoczyć, ale za mało 
jest czasu, aby nad tem się rozszerzać, więc w0- 
lẹ zamilczyć, powiadam tylko, że ustawa potrzebuje 
zmiany, a głównie w tym kierunku, żeby rodzinny 
nasz duch, nasze pojęcia narodowe byly wprowadzo- 
ue w miejsce pojęć nam obcych , które też ua na- 
szej roli przyjąć nie mogą. Przytoczę tu jeden przy- 
kład: Statnt normując udział gmin wiejskich w 
sprawie wyborów, wykluczył 4 obywatelów i przy- 
puścił tylko ?% części członków gmin wiej- 
skich najwyżej opodatkowanych, Kto zna stosunki 
naszych gromad, tego boleśnie musiało to dotknąć ; 
u nas wszyscy gospodarze bez wyjątku stanowią 
gromadę, u nas gromada podzielić się nie da po- 
dlug wysokości podatków, naszą gromadę, tę tak 
tak ściśle spojoną jednostkę społeczną dzielić może 
taki chyba prawodawca, który jej natury nie zna, 
który w niej nie żył, jej nigdy nie widział, oniej wyobra* 
żenia nie ma. Zdaje mi się, że to, com tu powiedział, wy» 
starczy, kończę, bo wniosek nie może być całkiem 
wyczerpnięty, podobno dość powiewiedziałem, aby po. 
kazać, że postanowiona zmiana nastąpić Musi, a po- 
dług mego zdania potrzeba tej zmiany jest nagłą ; 
nagła dla tego, bo chociaż podług regulaminu trwa- 
nia wybranej raprezentacyi Oz%naczonem jest na 6 
lat, jednak i przed upływem tych 6, nawet przed u- 
pływem 1 roku Sejm rozwiątanym być może, i no- 
we mogą być rozpisane wybory. Więc, moi panowie, 
kończąc , mój wywód popieram wniosek, ażeby ode- 
słać tę sprawe do Wydziału , którego zadaniem 
będzie, niesłaszności ustawy naprawić, brak jej do- 
pełnić, i natchnąć ją duchem naszym, duchem paro- 
dowym; ażeby Sejm, którea po sześciu latach a mo- 
że i wcześniej zajmie to miejsce, które my 
dziś zajmujemy, był, jeżeli być może lepszym, 
prawdziwszem zwierciadłem kraju. Powinniśmy się 
Sii Przyspieszyć tę rzecz, ażeby nowy Sejm w 
A4CYM razie zbierał się już podług poprawionej u- 
POWY wyborczej. Ponieważ zaś nie możemy wygo 

tować tej ustawy dla braku czasu — stanowczo, więc 
Wnoszę, ażeby polecić Wydziałowi wypracowanie 
Projektu do ustawy wyborczej i przedłożenia ta- 
kowej najbliższemu zebraniu Sejmowemu, którego 
uchwała po uzyskania Najwyższej sankcyi stanie się 
prawomocną ustawą. Tyle co do ustawy wyborczej. 
Nie wiem czy xiążę Marszałek zechce oddzielnie w 
tych dwóch punktach prowadzić dyskusyę czy je po* 
łączyć? 


Marszałek: Czy oddać mam pod dyskusyę 
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e dwa punkta, które stoją osobno na porządku 
dziennym, w złączeniu, czy osobno? 

Głosy: Odczytać wniosek. 

P osai Smarzewski: Wniosek komisyi 
połączył te dwa przedmioty 3 jako Ściśle re sobą 
związane, a ten wniosek brzmi tak : 

Prześwietna Izba raczy uchwalić i poddać pod 
najwyższą sankcyę następującą Ay 

$. 1. Członek Sejmu niemoże być za swoje 
czynności, czy to w Sejmie, czy w Wydziale Sej- 
mowym sądown ie poszukiwanym, ani w jakikol. 
wiek sposób do odpowiedzialności pociąganym. 

$.2. Członek Sejmu nie może być od dnia 
w którym ogłoszone zostanie zwołanie Sejmu przez 
cały przeciąg posiedzeń bez wyraźnego przyzwolenia 
Sejmu sądownie poszukiwanym ani aresztowanym, 
wyjąwszy w razie schwytania na gorącym uczynku. 

$. 3. Sejmowi przysłuża prawo zażądać uwol- 
nienia członka uwięzionego. 

$. 4. Swobodne ogłaszanie czynności Sejmo- 
wych za pomocą druku i innych środków rozpo- 
wszechnienia jest dozwolone , dla tego przesyłający, 
drokarz, wydawca i nakładca nie mogą być pociągani 
do odpowiedzialności, ani też karani zaborem pisma. 

Poseł hr. Kazimierz Wodzicki: Jedną 
uwagę pozwolę sobie zrobić szanownemu referentowi, 
że między urzędnikami prywatnymi jest wielu ludzi 
z sądem wytrawnym i uzdolnionych, a ci pominięci 
zostali w ustawie wyborczej. Zdaje mi się, że oni 
nie powinni być wykluczeni, 

Poseł Ziemiałkowski: Przez kilka dni 
naszych rozpraw przekonałem się tak mocno 0 nie- 
dokładności istniejącej ustawy wyborczej, że sądzę 
aby bez dalszej dyskusyi przyjąć przez powstanie tę 
zmianę. 

Poseł Borysikiewicz: Ja radbym szcze 
na toje zwernuty uwahu wysokoj komnaty, że toj 
projekt o zminach ustawy wyborczoj jest w stysłoj 
zwiazy z ustawoju gminnoju. My wyberały podiłennyi 
na try podiły t. j. na wyborciw bilszych i menszych 
posidatełej i na wyborciw mistoczaych. Wuesenye, aby 
poszsoram i urjadnykam prywatnym daty pry wybo- 
rach uprawnenje i ich interesa wtiahnuty w ustawu 
wyborczu, powynno buty predłożennym pod obrady 
do Sejmu krajewoho. A hdeż majemo, koły na 3 
podiły wybory sia odbuwały, tych pryłuczyty, koto. 
rych ustawa wyborcza wykluczyła. Dla toho powynna 
persze ustawa hromadzka buty riszennow, a potomu 
i toje wnesenye mohloby byty riszennem. Dla toho 
proszu persze riszyty ustawu hromadzka, a toj wo- 
pros potomu. 

Poseł xiądz Mogilnicki: Zhadżaju sia 
z czestnym referentom, aby tyi praci buły widanni 
wydiłowy krajewomu, do pereprowadżenia i predło- 
enia nastupnomu Sojmowy. 

Choczu zrobyty ino wzminku o kooperatorach , 
ruskoho obrjadu, meży nymy sut' taki kotoryi majut 
spysani inwentari gruntiw cerkownych, kotoryi grunta 
im sut? porachowani w rocznu platu; z kotorych 
płatiat podatok, a koly innych kooperateriw uwzhla- 
dneno, kotoryi ne majut inwentarja ani gruntiw, tO 
tym bilszu krywdu zrobyłosia im, to jest tak zwa- 
nym  kooperatoram in exposito, jakich w inszych 
obrjadach ne ma. 

Głosy (są, są). 

Druhe: Krasna buła uwaha, że spisy hos- 
podarskich gruntiw i ich posidaczy, kotoryi nałeżiat 
do dwoch tretich czasty bilsze opodatkowanych, ne 
zawsze wypały po słusznosty. 

Sut’ w hromadach takii gazdy, kotori majat 
mało gruntn i mało  płatiat podatku, ałe czestnym 
żytiem, rozumom i moralnostiju zasłahujut na to, A- 
by i ony mały hołos do wyboru. (Brawo). 

Z drahoj storony sut’ znowu takii , 8ZCZO Z8- 
pysaoi sut’ w uriadacti jakoby płatyły wełykij poda- 
tok, chotiaj wsi znajut, szczo ony wże swoi grunta 
sprodawszy i hroszy poperepuskały czerez swoje ne- 
moralne żytie, sut kotoryi grunta pomarnowały, po- 
zastawlały czerez bezozestuć 2ytie; otże ne warti 
sut’, maty w tak sprowi ważnoj, hołosu. 

Tomuż ja sudżu aby ne kasy dodatkowyi wy: 
dawały zaświdczenia na hołos, ałe zaśwdczenia mo- 
ralnosty ciłoj hromady, bez wzhladu na to, czy ga- 
zda para grajcariw podatku bilsze czy mensze płatyt, 
(Oklaski ; brawo). ważę 

osel Bo Zbadżaju sia z 


rysikiewicz: s 
riszenno, o u- 


tem, odnakoż proszu aby wpered bulo 

stanowach hromadzkich. 
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bić wysokie koka z rażą srt HIR 
: madzenie uważnem że nie potrze 

ba zmiany tylko interpretacyj. 

Są punkta w tejże ordynącyi, których tłuma- 
czenie było całkiem fałszywe i to właśnie punkta 
nieżądałyby zmiany ale interpretacyj tylko. Szcze- 
gólnie muszę nadmienić o dzierżawcach. W ordynacji 
wyborczej dzierzawcy nie są wyłączeni. To sprawił 
mianowicie fałszywy podział na posiadaczy większych 
i na gminy wiejskie. Ordynacya nie zna tego R 
działu. Ona dzieli tylko ladzi na posiadaczy. więk. 
szych i mniejszych, a do mniejszycii należy n 
dzierżawca, bo mniejsze płaci podatki i powinicn 
być wciągnięty na listę wyborczą. Pod tem wzglę- 
dem jest ustawa jasna, i sądzę że jej co do tego 


punktu odmieniać nie potrzeba, tylko interpretować, 
a więc nie tak jak pan Borysikiewicz powiedział. To 
samo mówił i xiądz Mogilnieki o kooperatora. li, kto- 
rzy dla tego, że nie są samoistni, nie mają prawa do 
wyborów, ja powiadam, że jeżeli płacą podatek gruv- 
towy powinni być wyborcami. Więc i ta nie ustawa 
tylko fałszywa interpretacya temu winna. Wracam się 
jeszcze do dzierzawców. (o do nich przypomnijmy 
sobie i pan prezydent najlepiej będzie pamiętał, że 
najprzód na liście wyborców umieszczona dzierzaw- 
ców, potem w skatek rozporządzenia Namiestnictwa 
wymazano ich, i znowu na reklamacye niektórych 
umieszczono. A zatem i tu nie ustawa lecz inter- 
pretacya winna. Z Krakowa żądaliśmy wyjaśnienia 
w tym względzie od pana Ministra Stanu. Pan Mi- 
nister odpowiedział tak, że rzeczywiście nikt te- 
go nie zrozumiał a to dla tego, że sam nie Śmiał 
interpretować, zostawiając to praktyce i Sejmowi, Dla 
tego czynię wniosek : ażeby Wydzial ściśle oznaczył 
co zmienić a co zainterpretować. (o izba zainterpre- 
tuje winno być i będzie niezmienne i podług tego 
zawsze postępowano będzie. ilg: 
Marszałek: Więc dyskusya zamknięta. 
Poseł Smarzewski z mownicy: Zdawało 
się komisyi waszej Panowie, że zanadto mało czasu 
już mamy, aby w dyskusyi przedmiot zaczerpać i 
dotknąć wszystkich szczegółów , których zmiany ży- 
czyć sobie musimy. Dla tego komisya wolała Posta” 
wić wniosek ogólny, i zdaje mi się, że słusznie , bo 
obejmując jedne szczegóły a opuszczając drugie, u- 
chwała Sejmu mogłaby się wydawać tak, jakoby do 
jednych szczegółów mniejszą, do innych większą przy- 
wiązywała wagę, wskazała też kierunek pracy wy- 
działu, a uczyniła to bez należytego przygotowania. 
Lepiej nierównie niedotykać tych punktów poszcze- 
gólnie, ale uznać uchwałą potrzebę zmiany w ogóle; 
kiedy jednak już była mowa to o tym to o owym 
szczególe , więc jeszcze jedną zrobię uwagę co do 
ordynacyi wyborowej. Dotyczy ona miast naszych upo- 
śledzonych w prawie wyborczem za nadto. Upośle- 
dzenie to jest krzywdą nader szkodliwą nie tylko 
dla miasta, ale dla całego kraju. Widzieliśmy przy 
wczorajszej dysuksyi jaskrawem światłem oświecony 
ubraz ubóstwa i nędzy w jaką kraj ten popadł. Na 
przegany spółubiegały się głosy ze wszech stron w 
tej Izbie nie poto, aby się pochlubić dobrym bytem, 
dostatkami, powodzeniem, ale po to, aby się poska- 
rżyć i użalić nad powszechnym niedostatkiem. Miasta 
nasze równie są biedne, równie ubogie jak kraj cały, 
bo równie były uciśnione. Wszystkie barwy wczoraj- 
szego obrazu, a były to barwy prawdziwe, dały się 
użyć do obrazu miast naszych, ale kto zna ten pra- 
wy, zacny, pracowity żywioł mieszezański, kto roz- 
ważył stosunek tego poczciwego patryotycznego ży- 
wioła, do wszystkich innych społeczeństwa naszego 
żywiołów, kto rozważył ich stanowisko w kraju na- 
szym, ich przeznaczenie u nas, i tę rolę, jaką od 
grywać mają, i powiuny w tym kraja, ten przyzna, 
że ustawa wyborcza, ograniczając prawo i udział 
tego tak ważnego żywioła w prerogatywach obywa- 
telskich, pokrzywdziła go bardzo, osłabiła reprezen- 
tacyą jedoego z interesów krajowyzh, a tem samem 
zwichnęła równowagę reprezentacyi kraju całego, — 
Szanowny kolega Wodzicki wprowadził tu rzecz o 
oficyalistach prywatnych. Mówiąc o dzierżawcach, o 
oficyalisrach prywatnych, niech mi wolno będzie do- 
dać tu uwagę, że w tem samem położeniu znajduje 
się moóstwo ludzi w kraju, szczególniej rzemieślni- 
ków ; jak naprzykład: mielników, kowalów, stelma- 
chów, kołodziejów i cieślów, którzy, osiedleni będąc 
na gruntach dworskich, nie należą do gmin wiej- 
skich, a będąc członkami gmin dworskich wykluczeni 
byli od udziału w wyborach. Ale mnie się zdaje, że 
Wydział wziąwszy to wszystko pod swoją rozwagę, 
nie poprzestanie na tem, będzie on zapewne roztrzą- 
sał myśl zasadniczą ustawy, będzie roztrząsał, czy 
ona jest zdrową, żywotną, organiczną, ezy choro- 
bliwą i martwą, czy taki sztaczny rozdział społe- 
czeństwa na kategorye jest zbawiennym — czy ta 
myśl rozdziału jest na czasie i czy ostać się może 
w chwili, w której to społeczeństwo tak długo wa- 
śnione , dąży całą siłą do zgody, do zjednoczenia i 
zbratania się ścisłego. Wydział Sejmowy przejmie 
się tem zadaniem i będzie dociekał — czy nstawa 
wyborcza ną tej oparta podstawie może być nadal 
utrzymaną bez najzgubniejszych dla kraju tego skut- 
ków. Na ten raz zaś dziękujmy panu Bogu, że myśl 
panująca w ustawie wyborczej, myśl umyślnego roz- 
działa naszego społeczeństwa , myśl która w konse- 
kweneyi obie strony tej Izby miała postawić wręcz 
przeciw sobie, jak dwa wrogie obozy, w rezultacie 
swym została tak bezsilną. Gdyby ten, co tę ustawę 
redagował , znalazł się teraz w tej tu loży, i gdyby 
był naocznym świadkiem jak mało dzieło przyniosło 
po jego myśli owoców; gdyby był widział na posie- 
dzeniach naszych tę zgodę, to porozumienie, tę jedno- 
myślność wotów, które zostaną najmilszem naszem 
z tych kilku dni wspomnieniem ; byłby się przekonał 
i sam sobie powiedział, że usiłowania jego żadnego 
nie odniosły skutku, że ustawa jego chybiła celu, że 
nie zdołała rozerwać tego, co przyrodzonem ogni- 
wem jest połączone od wieków, byłby więc uznał ze 
swego stanowiska, że ustawa jego była niezręczną, 
że tak jak z naszego stanowiska ona przedstawia 
się jako niesłuszna i zgubna, więc i on sam nawet 
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acz w innym rozumieniu dziś by już może za jej 
zmiaoą wotował. 

Kolega Zyblikiewicz wniósł krótką poprawkę, 
t. j; chciał, ażeby Wydział zajął się raczej interpre- 
tacyą, niżeli zmianą ustawy. 

Poseł Zyblikiewicz:; To jest, co potrze- 
baje interpretacyi interpretować, a co zmiany zmie- 
nié, 

Poseł Smarzewski: Moje zdanie jest in- 
ne, a br.niąc mego wniosku bronię į wniosek komi- 
syi, który o interpretacyi nie nie wspomina , tylko 
o zmianie. Gdybyśmy wiedzieli, że ona nam wskaże 
krótszą, łatwiejszą i prędszą drogę, moglibyśmy mó- 
wić o interpretacyi, ale tak nie jest. Interpretacya 
ustawy wypływać musi z tego samego źródła, co i 
ustawa sama; ustawa odtąd wypływać ma z woli 


Najj. Pana za współdziałaniem Sejmu. Masi być | 


więc interpretacya także przez nas uchwaloną i Najj. 
Panu do sankcyi podaną, tą a nie inną drogą musi 
przechodzić i zmiana. Jeślibyśmy powiedzieli, że na- 
stąpić ma tylko interpretacya, wtenczas byłoby to 
skazówką dla Wydziału. Zatrzymać tło, które jest 
nic niewarte, łatać tylko tę tkaninę paragrafów, na 
wskróś dziorawą. 

Gdy przeciwnie jeźli W. Izba oświadczy się za 
zmianą, wydział weźmie na swój warsztat zupełnie 
nowy wątek i utworzy coś, co będzie całkowitem i 
dla kraju pożytecznem. Dla tego nie polecam wniosku 
kolegi Zyblikiewicza, ale proszę, aby wniosek komi- 
syi wzięty był do wotowania i przyjęty, z taką je- 
dnomyślnością, jaką już kilkakroć widzieliśmy tu z 
serdecznem uczuciem radości, 

Marszałek: Czy ma być dyskusya zamknięta? 

Głosy: Zamknięta. 

Marszałek: Poddam więc pod wotowanie 
dodatek czyli poprawkę, a potem wniosek p. Bory- 
sikiewicza. Czy może wziąć go po kwestyi nad u- 
stawą ? 

Głosy: P. Borysikiewicz nie zrobił wniosek 
tylko uwagę. 

Poseł Borysikiewicz: Moje wnesenie do 
toho zmiraje, aby perwsze jak ustawa hromadzka 
zostane predłożena wysokoj Izbi wyjszło z Wydiłu 
Sejmu wolno. 

Marszałek: Podaję wniosek pod głosowa- 
nie. Czy nie mą kto co do wniesienia. 

Poseł Zyblikiewicz: Dodam tu moją u- 
wagę, że postawiłem wniosek tylko eo do interpre- 
tacyi, nie słyszałem bowiem, że komisyi projekt sięga 
do tego, ażeby zaprowadzić zmiany; cofam więc mój 
wniosek, 
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Marszałek : Zostaje więc wniosek komisyi; 


kto za tym wnioskiem, niech raczy powstać. (Wszy- 
scy powstają) Wiec wniosek jednomyślnie co do 
pierwszego punktu przyjęty. Teraz przyjdziemy co 
do drugiego punktu. 

Poseł Smarzewski: Panowie, co do dra- 
giego punktu, już na początku tej dyskusyi miałem 


jeden od szanownego kolegi Smolki ze Sniatyna, a 
drugie cd szanownego kolegi Piaseckiego. Obydwa 
te wnioski dotyczące tak rewizyi o ustawie wyborczej, 


p. Piaseckiego jest samodzielny, i przez niego ©mo 
tywowany, a zarazem wskazuje kieranek, w jakim 
te rewizye przedsiębrane być mają. Kolega Piasecki 
słusznie twierdzi, że między dyplomem cesarskim z 


20. października a ustawą z 26 Lutego nie masz 
tego ścisłego związku, tej jednolitości, jaka powinna | 


wiązać ustawy zasadnicze, z tego samego prawodaw- 
czego żródła wypływajace. Dyplom z dnia 20. paź- 
dziernika był wydany w formie tak uroczystej, że 
jest wszystko inne normującą ustawą. 


przeczone prawo. Kto porówna statut z 20. paździer- 
nika ze statutem z 26 lutego, ten na piersszy rzut 
oka zobaczy, że pierwszy, tojest dyplom z 20. paź- 
dziernika zakreślił bardzo Ściśle zakres działania rady 
państwa, potem ogólnikiem powiedział, że reszta 
przedmiotów, które radzie państwa wyraźnie przy- 
dzielone nie zostały, mają należyć do Sejmów krajo- 
wych. Najjaśniejszy Pan bardzo słusznie orzekł, że 
odtąd uprawnienie historycznej indywidualności poje- 
dyńczych krajów, berła jego podległych, ma być rzą 
dów jego główną podwaliną. Nie mógł on się oprzeć 
na pewniejszej i zdrowszej podstawie. Inaczej rzecz 
się ma od 26. lutego, tu już są specyalizowane za- 
kresy działania Sejmów krajowych, a reszta przed- 
miotów nieprzydzielona wyraźnie i po szczególe Sej- 
mom krajowym ma należyć do rady państwa. Ża- 
pewne praktyka okaże właściwe tego podziału gra- 
nice, ale zdaje mi się, że już teraz jest na czasie 
nasze w tym względzie pojęcia wypowiedzieć jawnie. 
Tego punktu dotknął gruntownie i obecnie kolega 
Piasecki, którego wniosek mam w ręku. 

Nie wątpię, że łatwo by było oprócz tego wska- 
zać wiele punktów , których zmiana odpowiedziałaby 
życzeniom i potrzebom kraju. Jednakowoż, by od- 
miany jakiekolwiek wprowadzone były do statutu kra- 
jowego, rzecz ta ma pewne trudności. Bo stoją obok 
siebie dwa dokumenta , dyplom z 20. października 
1860 i ordynacya krajowa z 26. lutego 1861. Są 
to 2 części uzupełniające się nawzajem, które jak 
najszczelniej przylegać muszą do siebie. Zmiana jednej 


Ale statut | 
z 26. lutego nie odpowiada wcale temu, co my jako | 
podwalinę przyszłych swobód uważać mamy nieza- | 


, z tych części musi pociągnąć za sobą zmianę i w 


drugiej części. Jeżeliby tedy Sejm krajowy uchwalił 
zmianę zasadniczą w ordynaeyi krajowej i ta sank- 
cyonowaną została, wtedy nastąpić by musiały zmiany 
w zasadzie ustawy do Rady Państwa. Zresztą odstę- 
puję od dałszych uwag nad tym przedmiotem dla 
krótkości czasu, by przystąpić do innych na porządku 
dziennyni umieszczonych wniosków, wszelako zdawało 
mi się być potrzebnem, przynajmniej na ten glówny 
i zasadniczy punkt zwrócić uwagę izby. 

Marszałek: Czy nie zabiera jeszcze kto 
głosu w tym przedmiocie ? 

Poseł Piasecki: Jako wnioskodawca za- 
bieram głos. Gdyśmy się zeszli do tej izby, miałem 
wręczony dyplom z d. 20. października 1860 jako 
zasadniczą podstawę naszego przyszłego życia poli- 
tycznego. A zatem przyjąłem z głębokim uszanowa- 
niem ten dyplom i nie wątpiłem, że Najjaśniejszy 
Pan wprowadzając go w wykonanie, przyrzeczenia 
swego nie zechce cofnąć. Kwestyę tę, którą miałem 
w referacie, nie wniosłem w myśli opozycyi prze- 
ciwko świętości tego dyplomu, lecz rzuciłem tę kwe- 
styę, by panowie uznali, jak organiczny dyplom zga- 


| dza się z ordynacyą krajową. Gdy zaś dyplom paź- 


dziernikowy krzyżuje statut organiczny, więc rzeczą 
będzie Sejmu, czyli to dziś, czyli kiedy tę viezgo- 
dność załatwić, a ja wywiązałem się z mego zadania. 

Poseł Berysikiewicz: Jabym zwernut 
uwahu wydiłu krajewoho, że majem prawo nad wse- 
obszczymy ustawamy z 26. lutoho 1861, czynyty 
wnesenija i nad nymy rozprawlaty. Ta ide o zminu 
toho wsęobszezoho statuta; dla toho i my majem 
tuteczka predłożyty wnesenije. Ja toje wnesenije po- 
ruczaju wydiłowy naszomu, i radbym jeho uwabu 
no toje zwernutu : Ażeby toj da} ruskomu narodowy 
gwarancyu narodnosty! 

Panowe Wsiuhda jest mowa: doroha nam ne- 
narodniśt. Tak jak bratiam naszym Polakam jest do- 
roha ich narodnośt ruska (huczne oklaski), Sohło- 
szaju sia za wnesenijem komisyi i wnoszu, ażeby na 
oki narodnosty wzhlad mała, 

Marszałek: Teraz do głosowania, referent 
zechce odczytać wniosek. 

Poseł Smarzewski: Wniosek komisyi 
brziwi tak: przeczytam obydwa punkta — (odczytuje 
wniosek.) 

Marszałek: Kto się zgadza, niechaj raczy 
powstać (wszyscy powstają) więc wniosek przyjęty 
jednogłośnie. 

Poseł Helcel: Proszę X: Marszałka o głos. 


Marszałek: W jakim nrzedmiooie ? z 
Poseł Helcel: W przedmiocie interpelacyi! 


Głosy (na trybunę). 

Poseł Helcel (z trybuny) W tej chwili do- 
ręczono mi podanie do posłów miasta Krakowa, na- 
desłane i podpisane przez lö obywateli. Zanoszą 
oni przez nas proźbę do was panowie, ażebyście w 


ź | sprawie ważnej, podnieśli głos na Sejmie i ażebyście 
zaszczyt przedłożyć, że komisya 2 podania otrzymała, 


przeto chcieli przyczynić się do uspokojenia wzraszo- 
nych teraz umysłów w mieście Krakowie, które zaw- 
sze spekojne, nigdy przez swoje postępowanie nie 


> Si i | wysoływało surowych kroków rządowych. 
jak i rewizyi statutu krajowego. Mianowicie wniesek 


Idzie ta rzecz o nieprawne czyny policyi, o 
których już wczoraj wspomnieli nawiasem PP. Sko- 
rupka i Zyblikiewicz. 

Nie już głosy pojedyńczych osób lub intereso- 
wanych w tem uczniów Uniwersytetu Krakowskiego, 
których prożba zaniesiona do laski marszałkowskiej 
ale podanie wspólne obywateli licznych znanych z 
powagi i statecznego umysłu, uwadze lzby przedsta- 
wiam (czyta). 

Podano 25. kwietnia 1861 o godzinie 1- Do 
szanownych posłów z Krakowa na Sejm krajowy. 
Polieya tutejsza samowolnie bez słusznych powodów, 
nie przyjmując rekursów i bie wydając nawet wyro- 
ków na piśmie, lecz tylko ustnie rozkazuje wydalać 
z Krakowa i wydala rzeczywiście wielu najpilniejszych 
i najzdolniejszych uczniów Uniwersytetu  Jagielloń- 
skiego, będących rodem z Galicyi, a tutaj przy ro- 
dzicach lub rodzinie mieszkających, oraz internuje 
ich w różnych miasteczkach galicyjskich, gi zie nie 
tylko nie mają sposobności dalszego kształce. ia się, 
ale nawet możności utrzymania się. Takie samowolne 
postępowanie policyi, które zagradza młodzieży drogę 
kształcenia się na użytecznych krajowi obywateli. 

A jeśli dłużej potrwa, może pozbawić uniwer- 
sytet uczniów, a nadto gwałci wolność osobistą, na- 
kłada na nas obowiązek udania się do was posłowie 
nasi, abyście wglądnęli w tę sprawę i jeżeli uznacie 
za stósowne, przedstawili ją na Sejmie, wzywając 
władze do dania wyjaśnień, naprawienia niesprawie- 
dliwości i położenia kresu sa.aowolności policyjnej. 

W Krakowie dnia 23. kwietnia 1861. 


(podpisano) Michał Badeni, Ludwik hr. Morsztyn, 
(80 letni starzec), Henryk Haller, Józef Zubrzycki, 
Adam Skorupka, Z. Sobolewski, Wincenty Mierzyń- 
ski, Józef hr. Załuski jenerał b. wojsk polskich, Fe- 
lix Stobnicki, Józef Mączyński, Alexander Zapol- 
ski, Henryk Sołtyk, Antoni Stadnicki, Leon Chrza- 
nowski, R 
Odebrawszy to pismo sądzę, fi r 
przemówić nie tylko w interesie miasta mego ro 
; A interesie godności Sejmu, w 
dzinnego, nie tyłko w á , 
interesie spraw ogółu, któremu się przez nadwerężanie 
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wolności indywidualnej ubliża, ale i w interesie samego 
rządu. 

luterpeluję więc pana komisarza rządowego, 
aby z tą samą otwartością, jakiej nam tu już dał 
dowody, raczył objawić, czy istotnie były tak wa- 
żne powody, dla których względem młodzięży naszej 
z tąk nadzwyczajną surowością postąpiono ? 


Komisarz rządowy: Ja z mego stanowiska , 


muszę oświadczyć że były powody, bo młodzież nie 
która podburzała — którzy ? tego nie mogę powie- 
dzieć, ale że byli tacy, to powiadam jako komisarz 
rządowy. 

Poseł Helcel: Więc przyjmuję to co pan 
komisarz rządowy powiada, ale pytara go czy tak 
sprowe postępowanie z młodzieżą uważa za słuszne? 
wzywam go, aby raczył według sumienia rozważyć, 
czy krewkość naturalna młodzieży pozbawionej wszel: 
kiej zdrowej, uczciwej, poważnej a zarazem serdecznej 
rady, rady profesorów rodaków, młodzieży, która 
łatwo zapominać się może przy rozporządzeniach po- 
licyjnych, nacechowanych bezwzględnością, czy kre- 
wkość tej nieszczęśliwej młodzieży zasługuje na tak 
surowe i nieoględne kary? Pytam się, czy w chwili 
kiedy cały kraj, kiedy cała monarchia w gorączkowem 
znajduje się drganiu, kiedy obudzone nadzieje, oży- 
wiona wiara, pcha wszystko naprzód, nierozważny ten 
lub ów postępek młodzieży, nie jest łatwym do u- 
sprawiedliwienia? — pytam się, czy w takiej chwili 
przyzwoita to jest i godziwa kara dla uczniów wsze- 
chnicy Jagiellońskiej, aby ich za lada lekkom;ślne 
przewinienie oddalać od źródła wiedzy i od zasobów 
kształcenia się? czy to stosowna kara, aby ich bez 
sądu i wyroku odsuwać nagle z rodzinnej lnb zwy- 
kłej siedziby, aby im zagradzać obraną drogę, na 
której mieli się stać godnymi i zdolnymi do usług 
kraju, aby ich spychać z drogi, którą dążą wspierani 
od troskliwych rodziców pokładających całą nadzieję 
w przyszłość swych dzieci, i aby ich przez to pośre- 
dnio karze cywilnej śmierci poddawać. 

Komisarz rządowy Mosch: Ja nato tyle 
odpowiadam, iż zarzuty co do surowego karania mło: 
dzieży, są nie na swojem miejscu. Rządu obowiązkiem 
jest małe złe przytłumić, aby większemu przeszko- 
dzić. Jeżeli chwilowo za przestępstwa policyjne rząd 
oddala młodzież z wszechnicy, to czyni to w tym 
zamiarze, aby usunąć zawczasu to małe złe, któreby 
dało powód do większego, i aby w tym ostatnim ra- 
zie niepotrzebował surowiej sobie postępywać. To jest 
moja odpowiedź! 

Poseł Helcel: Jeżeli w samej rzeczy jest 
to zaiiarceli) rządu , Jak pau AnUlulsara cIQ WYLAŁAy 
wydaleniem młodzieży z wszechnicy Jagiellońskiej 
usuwać niebezpieczeństwo jakiegoś większego złego, 
to nasza rzeczą jest, wstawiać się i powagą Sejmu 
zanieść reklamacyę do rządu, by raczył z mniejszem 
przewidywanieni niebezpieczeństwa, patrzeć na czyn- 
ności młodzieży krakowskiej i nie posuwać nigdy 
swoich kroków do takiej surowości, która zamiast 
dopiąć celu, zdolna jest tylko rozdraźnić umysły i 
przeciwne sprowadzić skutki. Azatem panowie chciej- 
cie razem ze mną powstać i okazać przezto razem 
ze mną nasze ujęcie sie za podaną proźbą uczniów 
uniwersytetu, i nasze życzenie aby rząd powstrzymał 
się od nieodpowiedniej przewinieniu, a prawem nie- 
przewidzianej surowości, któraby nadal i cały kra- 
kowski uniwersytet uczniów pozbawić mogła. 

(Prócz pewnej części ze strony prawej, wszyscy 
posłowie się podnieśli). 

Marszałek: Teraz następuje wniosek do u- 
stawy gminnej. y 

Poseł Zyblikiewicz: Ja powiadam iż ża- 
den z młodzieży uniwersytetu krakowskiego niewie- 
dział dlaczego jest wydalonym; podawali w tym 
względzie do Namiestnictwa zapytując o przyczynę — 
ja sam rekursowałem w imieniu kilku, lecz nigdy 
nieotrzymywano żadnej odpowiedzi, tak, że młodzież 
pozostaje w zupełnej niewiadomości co do przyczyn, 
dla których zabroniony jej został pobyt w Krakowie, 
a ponieważ wina niewiadoma, więc i poprawa nie 
może być dobra. Dobrze by więc było, aby rząd ze- 
chciał pisemnie uwiadamiać uczniów, bo tylko tym 
spos bem będzie można wiedzieć, czego się mamy 
wystrzegać. , 

Marszałek: Przychodzimy do wniosku wzglę- 
dem ustawy gminnej, referentem jest pan Potocki. 

Poseł Potocki (z mowniey): Twarde w tej 
chwili dia sprawozdawcy jest zadanie, mówić o usta- 
wach i prawach, kiedy praktyka policyjna tak srogo 
czuć się nam daje. Niemniej panowie przeto sądzę, 
że nam uczucie obowiązku jak i w każdej chwili 
przewodniczyć powinno. Wydział specyalny wybrany 
do rozpoznania poszczególnych wniosków jak i Sejm 
cały działa pod wpływem pośpiechu, za który my 
odpowiedzialoości przyjąć nie możemy. Zadziwiać was 
to panowie nie będzie, że ten wydział specyalny mało 
mając czasu do zbadania tych wniosków, nie może 
wam dokładnego sprawozdania z przedmiotów mu 
złożonych przedłożyć. Musimy się ograniczyć na 
wzmiankowaniu najważniejszych -wniosków, i do zro- 
bienia tej konkluzyj, aby one uchwałą Sejmu do 
ścisłego rozebrania i wypracowania w Wydziale Sej- 
mowym były oddane. Z pomiędzy wniosków starałem 
się wybrać te, któro dla ważności przedm otów prze- 
dewszystkiem zasługują na uwagę. W pierwszym 


rzędzie jest kwestya tycząća się ustawy gminnej ita 
| najważniejsze zajmuje miejsce. Od tego pierwszego 
wniosku rozpocząć chcemy szereg wniosków, które 
mamy przedłożyć. Życzeniem naszem jest, aby w naj- 
| krótszym czasie ustawa gminna mogła być odpowie- 


- komunikacyjne, 


| potrzebne na mosty, 


zostały, gdyż każda gmina w swoim okręgu ma drogi 
które w dobrym stanie utrzymywać 

potrzeba wymaga, ażeby drzewo 
z lasów pańskich bezpłatnie 


jest obowiązaną ; 


| pociągane było. 


| dnio do potrzeb krajowych urządzona, Do laski mar- } 


szałkowskiej 
w tej sprawie. Wniosek w tym przedmiocie podpi- 
sany przez cały szereg posłów a złożony przez pzna 
Wybranowskiego, brzmi jak następuje (czyta) : 
Wniosek naglący. 

Na Sejm patrzy cały kraj i oczekuje od niego 
z niecierpliwością załatwienia przynajmeiej naglących 
potrzeb. Krótkość czasu mianowicie nie uskutecznione 
sprawdzenie wyborów, nie dozwalają Sejmowi teraz 
już zająć się kardynalnemi potrzebami kraju. Jak- 
kolwiek wszelako nie jest na teraz w stanie rozwinąć 
całą swoją działalność, wszelako należy skreślić sta- 
nowisko, na którym chce stanąć w poźniejszych swo- 
ich pracach i tym sposobem dać krajowi rękojmię, 
że odpowiada zaufaniu, jakie kraj w niego pokłada. 
Autonomia i narodowość są podwaliny, na których 
chcemy swobody nasze ustawić i utrwalić. 

Wnoszę zatem, Wysoki Sejm raczy polecić 


złożono podania ze wszystkich stron 


8) Exekucya za zaległe bieżące podatki żeby 
była zniesiona, albowiem według najnowszego syste- 
mu zdarzają się wypadki, że exekutne więcej wynosi 


' jak zaległy podatek. W miasto tej niech będzie drugi 


gradus exekucyi (sekwestracya) zaprowadzony i ta 
kowy niech przełożonemu gminy poborcy będzie po- 
wierzony i przeprowadzony. 

9) Taxy od doręczenia sądowych dekretów, u- 
chwał i rezolucyi żeby zupelnie były zniesione, wszak 
sładzy powiatu są rocznie platni, 'a na posłańców 
urzędu powiatowego gminy odkażdego numeru domu 
co roka rozrepartowane datki płacą, z których utrzy- 
manie mają. 

Naostatek pokładamy zaufanie w. Najwyższej 
Radzie Sejmu krajowego, Że raczy wglądnąć w wa- 
sze krajowe potrzeby — mamy nadzieję, „że wszel- 


| kie dolegliwości i uciemiężenia usunięte będą, i ra- 
(czy się Wysoka Rada Państwa przyczynić: dla ogól- 


Wydziałowi, ażeby dla przyszłego posiedzenia nastę- . 


pujące kwestye opracował : 
1) O polepszeniu bytu materyalvego niższego 
kleru łacińskiego i ruskiego ; 


2) O języku w administracyi, szkołach i sądach; 
3) O samorządzie gmin i ustawie dotyczącej; 
4) O zaprowadzeniu ustnego i publicznego po- ` 


stępowania we wszystkich gałęziach sądownictwa; 

5) Rewizyę statutu i ordynacyi wyborczej. 

Skrzynecki Ignacy m. p. — Karol Rogawski 
m. p. — Wiktor Zbyszewicz m. p. 
truski m, p. — Wiodzimierz Baworowski m. p. — 
Leoncyusz Wybranowski m. p. — Tomasz Horodyski 
m. p. — Włodzimierz Cielecki m, p. — L. Sko- 
rupka m. p. 


Sprawozdawca hr. Adam Potocki: W; 
szeregu wniosków, które komisya otrzymała względem | 
ponieważ są podobnej treści, wy: , 
| ktu; jednak zniewolony jestem do poprawki wniosku 


samorządu gmin, 
brałei: jeszcze jedno podanie, tylko dla powtórzenia 


i odczytania, przedłozone komisyi przez posła Anto- 


niego Błaza a podpisane przez niektórych wyborców, ` 
| ma wypracować, Wysoka Izba raczy się zgodzić na 


którzy go na posła wybrali; brzmi ono jak nastę- 


puje (czyta): 
Wysoka Rada Sejmu krajowego! 
Pomimo tego, że wysyłamy przez ogół wybra- 
nego posła do Wysokiej Rady Sejmu krajowego któr 


(ala nao we wozyowatuma maotypić, ior msze zanfanie. 
pokładamy; — powodowani jesteśmy nietylko za so- n 


bą lecz za ogółem dla dobra publicznego przemówić 
i Wys. Radzie nasze dolegliwości które nietylko obe- 
cnie nas dotykają, ale w przyszłości naszych potom- 


ków dotykać będą, w następujących punktach w po- 


korze przedstawić z prożbą, ażeby raczyła takowe 
pod ścisłą rozwagę wziąść i przyjąć: 

1) Niezbędnie jest potrzebno, ażeby gminy były 
zorganizowane, i statu:a tychże żeby w życie weszły. 
Przełożonym gmianym, gdyż potrzeba wymaga, by 
była większa władza nadana, Ltóraby porządek ispo- 
kój w kraju zabezpieczyła, 
się nieład, nieposłuszeństwo i rozprzężenie i niemo- 
ralność, gdyż występca nie jest w miejscu dla przy- 
kładu drugim ukaranym, lecz w urzędzie powiatowym 
lub innym sądzie karę odbywa, gdzie przy wygodach, 


nego dobra, swobody i polepszenia naszego, © co 
najpokorniej upraszamy. - 

Podpisy: Jakób Kardas z Bachórza, — Michał 
Koczelnik. -- Jędrzej Żubkowski. -- Walenty Bie- 


| lec z Chodorówki. 


Te dwa wnioski zacytowałem, ażeby dać po- 
znać, jak to życzenie do ścia doustaw gminnych jest 
żywo okazane. Panowie żądać nie będziecie, ażeby 


| się obszernie nad potrzebą takiej ustawy i sposobem 
` przeprowadzenia jej rozwodziła. Do tego potrzeba 


Oktaw Pie- 
/ ażeby ograniczyć się na uchwaleniu, iżby Wydział 


długiego zastanowienia i głębokiego zbadania stosun: 
ków i ducha naszego kraju. Wniosek komisyi jest, 


Sejmowy dostał upoważnienie od całej Izby do po- 
; dania projektu co do ustawy gminnej. : 


Marszałek: Czy kto chce zabrać głos? 

Poseł Samelsohn: Ja proszę o głos. 

Zgadzam się zupełnie co do przydzielenia wnio- 
sku Wydziałowi Sejmowemu w celu podania proje- 


przez komisyę nam podanego. Sądzę, że gdy jest 
mowa o astawie gmionej, którą Wydział Sejmowy 


to, ażeby te wnioski na przyszłem zebrania Sejmu 


przedłożone zostały, aby zakres działania władz raz 
tak był urządzony, by samowolności tamę na zawsze 
położyć. 

2 Poseł Hebda: Zgadzam się z woiosk 
pana referenta, tylko chcę dodać to, aby 
rały się o umniejszenie zbrodniarzy, a to takim spo- 
sobem, aby dla poszanowania uczciwości i cześci 


iem 


"Boga, gminy się w takim obowiązku trzymały, by 


albowiem teraz wszczął 


każda gmina za swego zbrodniarza odpowiadała, by 
gmina swoim kosztem zbrodniarza, gdy przyjdzie do 
kryminału utrzymywała — poczcive gminy zaś aby 
takich kosztów nie ponosiły. “Tym sposobem gmina 
poczciwa będzie się starać, by zbrodnie nie były po- 
pełniane (oklaski). 

Przytem proszę, by głosy wdów i sierot po 
zmarłych, które się tak żałośnie odzywają, miały 


' uwzględnienie na siebie w ten sposób, ażeby taxy 

pośmiertne, które ich majątki do reszty niszczą opu: 
' cié: Mojem zdaniem by było, ażeby zamiast urzę: 
| dników trzymać do tego, nadzór nad dobytkiem 


które jego dochodzą, a nas uciemiężają chętnie i cier- 


pliwie areszt znosi, a po wypuszczeniu łatwo 10zmy- 
ślnie do podobnego występku powraca, w tym za- 


wdów i sierot oddać czterem albo pięciu przysięgłym 
gospodarzom, którzyby lepiej ten urząd sprawowali 


' aniżeli urzędnicy w kancelaryach (oklaski). 


miarze i cela ażeby się napowrót do aresztu dostał, i 


gdzie pędzi życie próżniackie a wygodne, nierównie 
ma sposobność przez stowarzyszenie z innymi zbro- 
dniarzami nabyć różnych wybiegów, sposobów do po- 
pełnienia zbrodni, do kradzieży i do wytłumaczenia 


obrad sejmowych nie mięszała). 
I 


| dadzą mu lepszą radę, 


się. Bywają wypadki, że człowiek jeszcze nie zepsu- 
ty, nie ogołocony z religii, czucia i wstydu, uwięziony | 
w areszcie staje się najgorszym i sklonvym do wszy- , 


stkiego zlego, Dążymy więc do tego, «żeby występca, 
zbrodniarz za mniejsze przestępstwa cieleśnie przez 
przełożonego gminy ukaranym był, ażeby kara are- 
sztu w karę cięlesną zmienioną została, 


' było, 


| 


(Marszałek upomina publiczność, ażeby się do 


Poseł Hebda dalej: Niedorosły właściciel 
gruntu musi się opiekuna poradzić — a ci przysięgli 
aniżeli te, eo w papierach 
zapisane. 

Dalej gminy chcą, ażeby umniejszyć wydatków 
Najj. Panu, by tyle wydatków na urzędników nie 
że z chęcią każda gmina odstawi swoje po- 
datki do kasy i tylko o to proszą, aby im regestra 


| były wydawane. 


2) Zmniejszenie urzędów i urzędników; co za . 


sobą pociągnie, że wydatki by się zmniejszyły, nam 
znaczną ulgę w opłatach dodatków przyniosłoby. 


Proszę jeszcze o wysłuchanie : Rozporządzenia 
przychodziły do nas w języku niemieckim i w stylu 
zagranicznym, ażeby to, co się tyczy okolicy naszej 


“były pisane tym stylem co my rozumiemy. 


3) Ponieważ pobór podatków monarchicznych | 
' policyjnych, ony by mohły taki fifyki robyty, szczo- 


gminom jest poruczony, ażeby reorganizacya urzędów 
poborczych ustąpila, a podatki jak poprzednio do 
kasy zbiorowej obwodu odwożone byly. 

4) Spadkowe taxy by byly zniesione, albowiem 


Poseł Kowbasiuk: Ja budu mowyty o tych 


by mohły i dobroho -gazdu w neszczastje wprowady- 
ty, bo toto jak ludy każnt: Mokryj ne boit sia do: 


` szczu, a hołyj rozboju. 


bywają wypadki, że taxa pozostały zadłażony mają- ; 
tek przenosi i sukcessorowie w miasto wziątku do: | 


płacać muszą. 

5) Do utrzymania szkół parafialnych, żeby wła- 
ściciele większych posiadłości (dziedzice) również kon- 
korowali i podciągn'ęci byli. 

6) Co się tyczy pastwisk, wrębu w lasach tak 
na opał jako też potrzeboego materyałau na budowle, 
ażeby reforma w ten sposób nastąpić mogła, by mie- 
szkańcy włości każdej nie potrzebowali po ościennych 
sąsiedzkich wsiach pastwiska najmywać i drzewo tak 
na opał jako też do budowli kupować i przepłacać. 

1) Szarwarki do drogi tak zwanej cyrkalarnej 


tby były zviesione, a takowe za najem budowane 


Poseł Borysikiewicz: Jabym zwernuł u- 
wahu wysokoho sobrania, aby pry ustrojeniu hromad 
nepomynuło najważnijszuju ricz, a ta jest fańdusży. 
Każde zawedenie i każda instytucya potrebuje Zera 
ła; po zneseniu pańszczyny, zawedeno wilnii broma- 
dy, dawnijsze ustrojstwa witdałenyi zostały, hroma- 
dy łyszyły sia sami na swoi własnyi syły, tylko na 
to szczo własnymy rukamy daty mohły. Teper brak 
fundusziw. Tii ustawy sZczo dawnijsze ustrojstwa ne 
znesły, nedały nadhorody za toje, że tamty ustroj- 
stwa zistaty usunuty, % ipszyi nastały, ja każu 
szczo ne pamatały na to. Dla toho teper postarajmy 
sia, aby buły pidstawoju ustrojstwa hromad funduszy. 
Druhaja vwaha jest ta: O kilko maje sia osroh 


dijstw Sojmowych, zhadżaty z okruhom nstawy za- 
halnoji? A poneże $. 19 nam wnesevia pozwalaje, 
dla toho skażu, aby to. bało tuteczka wne:ene. 

Marszałek : Jeszcze tu o postanowienie pra- 
wa nie idzie. 

Poseł Kowbasiuk: Proszu Najjaśnijszoho 
Pana taj wełykoho kniazia Marszałka i sobrania, szcze 
maju skazaty odnu ricz. U nas bał takij sposib szczo - 
hromada pomohła didyczowi seło kupyty a didyczka 
w roka 1838 obicała za to lisa, ta podił z młyna, 
ta podił z poślidu. Obicała taj ne dała, ale szczo ? 
Do toho szcze pasowyska pozaberała, a ne maje, ża- 
dnoj racii. Jak buł potom proces w becyrci, to hro- 
mada ne wyhrała, ałe tilko muczyły duże ludy od- 
nomu perestriłyły hrudy pa wskriś, a odnoho zastre- 
liły na smert’... 

Marszałek (przerywa :) To kwestya prywatna, 
do tego są sądy. 

Poseł Kowbasiuk: Szcze kilka słów wam 
skażu. Sut u nas try becyrki. Do. odooho łysze try 
seła nałeżat i tam lude żałujut sia duże szezo pa- 
sowyska ne majut, a karwały.... (72) 

Marszałek: To nie do rzeczy —a jeśli mox- 
ca ma co na piśmie może tu podać. 

Poseł Krawców: Proszu o hołos. 

Marszałek: Może pan Ziemiałkowski, bo są 
jeszcze trzy głosy, a potem będzie dyskusya zam- 
knięta. - 

Poseł Krawców: Ja proszu o hołos, Ja 
szcze do toho skażu, szezoby w seli ne trymaty zbrod- 
nariw, bo to ne moży bnty. Jesły takoho każat try- 
maty, to win może abo podpałyty, abo zabyty, abo 
szczo wkrasty, bo złodij wse jakiś figiel zroby, Koły 
ja ciłyj deń roblu na polu, to win łeżyt, a koły ja 
idu po praci spaty, to win tohdy wstaje i ide kra- 
sty i robyt riżni zbytki. Za dawnijszoi dominii, to 
czołowik ne mih postupyty z chaty, bo zaraz złodij 
szczoś wkrał albo jak czelowik jichał z mista to szło 
try i czotry na wiz.i netilko szczo nezapłatyły, ałe 
szcze chotiłyby byty abo obderaty, i roby szczo cho- 
czesz. Tepor jak becyrka nastaly, to wże ne tak. 

Ja mohu łyszyty i wiz i boronu na poły, a złodij 
ne wkrede ani naszeluika, no sut i becyrki złe i do- 
bry jak meży ludamy. To kotra becyrka złe robiut, 
to maje buty karana, a kotra ne robyt złe, to za 
szezoż jej karaty. Ja sobi hadaju, szczo ze zbrodna- 
rami tak buty ne może, bo za szczoż maje oden za 
druhoho widposidaty. Jesiy ja roblu dobre, to ja 
za to widpowim, a jak ja złe roblu, to win za me- 
ne ne widpowist. Ałe win sam musyt za toto widpo* 
widat i awa 

y, no treba dr do beoyrkn, aie io iope SUA A 
czołowik niczoko sia ne doczekaje. Czisom naprykład 
wypade takoż na poli perenoczuwaty, to tohda czoło” 
wik ne maje pewnosty, czy mu takij złodij z woż 
szczo ne zabere, tak szczo trudno by buło, jakiś j 
snopok czy naszelnyki_zistswyty na dwori. Otoż ha- 
daju ja sobi, szo zariwno ztoho utrymywania zbrod' 
niariw w hromadi ne bułoby pożytku. 

Poseł Stocki: Ja pytaju sia wysokoj Izby 
o fundusz, z witki majut homady utrymywały aresz- 
tai kancelaryi, naj wysokoje sobranye Sojma skaże, 
czy jest jakij fundusz na toto, bo my sia ne choczem 
toho pryjmaty, a wsio to złożyty na hromady i chti- 
ty aby ony budowały hareszta itrymaty osobnyi kan 
celaryi, to je złe; hotowych haresztiw ne ma, a je- 
sły ne ma, to desz ja takoho złodija widoszlu, cy do 
cyrkuła abo do gubernii? (szmer w Izbie). Ja to 

Marszałek: Poseł Ziemiałkowski ma głos. 

Poseł Ziemiałkowski: Słowo wyrzeczone 
przez posła Hebdę jest jasnym dowodem, że u ludu 
naszego nie zaginęła pamięć dawnych gmin słowiań- 
skich :- „Hromada to wełykij czełowik,* Panowie! je: 
żeli chcecie, aby gromada została tym wielkim czło- 
wiekiem, to nie troszcie się o to, z jakich źródeł 
wezmą się fundusze. Te kilka słów powiedziałem dla 
tego, aby prosić wysokie zgromadzenie o polecenie 
Wydziałowi Sejmowemu, żeby się postarał o to, by 
gminy były samorządne ! 

Poseł z prawej: 
mał głosu). 

Marszałek: Dyskusya zamknięta, sprawozda- 
wca ma głos. 

Sprawozdawca poseł A. hr. Potocki: 
Wracając do wniosku, wypada mi jeszcze powiedzieć 
kilka stów w tej samej sprawie. Nie meżem teraz 
wchodzić w szczegóły i to nie może obəcnie należeć 
do obrad Zgromadzenia Sejmowego. Pomimo to je- 
dnak dla sprostowania wyrzeczonego przez. posła Bo- 
zysikiewicza zdanie co do fomduszów gromadzkich, 
muszę oświadczyć, że fundusze gromadzkie i ich 
sprawę łączyć nie można ze zniesieniem pańszczyzny. 
Nie można mieć względu na to, że wydatki są za 
wielkie, Aż doroku 1848 ponoszone one były przez 
dominia i na rachunek tych większych wydatków zo- 
stały one przez wyższe władze przyjęte. Dlatego je- 
dna trzecia część indemnizacyi była odtrącona. Po- 
stawiony tu był jeden tylko wniosek, chcący aby 
uchwałą sejmową ustanowione zostało, iż odsyłać się 
mają podobne przedmioty do Wydziału sejmowego 
dla przygotowania projektu do prawa. Wyraźnie więć 
było powiedziane, że projekt ten na przyszłym _ Z0- 
braniu pod uchwałę Sejmową przedłożonym zostanie- 
Wydział specyalny mając na względzie, że głównie 
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sobie życzymy, aby oile być może najwcześniej Sejm 
ten mógł być zwołanym, choć dla rozpoznania i u- 
względnienia budżetu na rok następny, sądzi, że nie 
może sprawiedliwie żądać od Wydziału Sejmowego, 
aby w tak krótkim czasie tę tak ważną przeprowa- 
dzić pracę. Wnoszę zatem imieniem komisyi, ażeby 
Wzmianka o przedłożeniu tej ustawy na przyszłem 
naszem zebraniu w uchwale nie znajdowała się, 

Marszałek: Czy mam wniosek p. Ziemiałkow- 
skiego o samorządzie poddać pod wotowanie, a poź. 
niej dodatek p. Samelsohna czy ma być dodany, 
czy nie ? 

Poseł Samelsohn: Uważam to tylko jako 
uwagę moją i życzenie. 

Poseł br. Potocki (czyta:) Wydział Sejmowy 
przedłoży Sejmowi wygotowany projekt do ustawy 
gminnej. 

Marszałek: Kto za tym wnioskiem, niech 
raczy powstać. (Wszyscy powstają.) A więc jedno- 
głośnie przyjęty. Następuje wniosek względem po- 
lepszenia bytu materyalnego niższego duchowieństwa, 
Trzeba aby pan referent przemówił, 

Poseł hr. Potocki: W rzędzie wniosków, 
które wyszły z Wydziału specyalnego, zasługuje na 
szczególniejszą uwagę wniosek mający na celu po- 
prawiepie bytu niższego duchowieństwa obrządku ła- 
cińskiego i gresko unickiego. Przy tej kwestyi po- 
wtórzyć wypada, com pierwej powiedział, że Wydział 
ograniczył się na uznaniu ważności tej kwestyi. Nie 
mógł on wchodzić ani w szczególne jej przeprowadze. 
nie, ani haradzać się nad skazówka , jakim trybem 
dałaby się takowa w prawo i uchwałę zamienić. Po 
przestanę więc na przedstawieniu Zgromadzeniu Sej- 
mowemu, aby ten przedmiot odesłać do Wydziału 
Sejmowego, z tą uwagą, że my ten przedmiot za 
ważny uważamy i do Wydziału odsyłamy wtym ce- 
lu, aby Izbie podał projekt polepszenia bytu niższe. 
go kleru obrządku łacińskiego i grecko-uniekiego. 

Marszałek: W tym przedmiocie pierwszy mą 
głos poseł Kazim. hr. Wodzicki. 

Poseł hr. Wodzicki: Zaiste panowie ! Pra- 
gaąłbym dziś posiadać dar wymowy, ażeby wam wlać 
w dnszę to przekonanie, ażeby ten wniosek uważać 
za kwestyę społeczną, za kwestyę narodową. Od lat 
kilkunastu patrzę na to duch wieństwo, na walkę jego 
jaką toczy z niedostatkiem. Pomijam ta położenie 
duchowieństwa rzymsko-lacińskiego, a stawiam ducho- 
wieństwo grecko-rzymskiego obrządku. Wyższe jest 
jego powołanie, bo mietylko duchowe, ale ma ono 
jeszcze posłannictwo większej doniosłości to jest, o- 
b,watelskie. To duchowieństwo dostarcza społeczno- 
ścii dla slużby. krajowej pomoc, wydaje ono rodzinę, 
stanowi większą część iuteligencyi wschodniej części 
uaszego kraju. W tem duchowieństwie będziemy mieli 
z czasem skarbiec, w którym ojczyzna czerpać bę- 
dzie tych, którzy będą służyć krajowi. Zarzuty, że 
tam brak oświaty, wykształcenia, nauki, komu na 
karb kłaść ? Zastanowić się nam potrzeba, czy im, 
czy nam? Walcząc z niedostatkiem, czyż mogą czer- 
pać w nauce oświatę? Pracując dzień cały materyal- 
nie, kiedyż mają czas poświęcić pracy naukowej ? 
Obarczeni częstokroć liczną dziatwą od obowiązków 
swoich wyższych oderwani są. Czas już żeby się 
skończyło to, aby syn xiędza musiał zostać xiędzem. 


On jest powołany do każdej czynności obywatelskiej, i 


bo z jednej strony probostw nie stanie, a z drugiej 
strony będziemy mieli dachownych bez powołania. Py- 
tam się czy takie stosunki religii korzyści przynio- 
są? Od roku 1848 zmienił się stan rzeczy. Przede- 
wszystkiem sądzę, że byt materyalny duchowieństwa 
powinien być polepszonym, aby krajowi pożytecznem 
stać się mogło. Wiele bardzo probostw ma w kraju 
dostateczną dotacyę, a ta kwestya ściśle związaną 
jest z kwestyą ekonomiczną całego kraju, to jest 
kwestyą komensacyi gruntów. Nie jedno probostwo 
ma tak obszerne grunta, że wynoszą 100 do 120 
morgów, lecz te grunta są rozrzucone i dochodu nie 
przynoszą. Lecz gospodarstwo z: takich probostwach 
może być polepszone przez 8 Wg; grun- 
tów, i to jest naszym obowiązkiem, a wtedy stan 
duchowieństwa będzie polepszony, gdyż dochody jego 
da takie, na jakie zasługuje. Dziś mimo zdolności, 
mimo chęci prowadzenia lepszego więc więk- 
STA część gruntów duchowieństwa pa wz EN 
pE achowieństwo jednego 1 ietie r SEn 
0 „ao. Galicyi jest malo "o r T 
mizerne PR: R bodniej szwy nawet i 
3 , Już nietylko rodzinę całą lecz 
jednego Wyżywić nie zdołają — i coż Z tego ? Oto 
jedna ze duchowieństwa szuka dochodu tam, gdzie 
go szuka s: Powinna, a druga cierpi niedostatek , 
a my na 2 patrzymy i dzić to złe usunąć jest na 
szym obowiązkiem. d roku 1848 znowu zmiana 
nastąpiła. Szczupłe kapelanie, filie, administracye 
zostały chemise 13 xiężami, i gdzie od lat 
100 nie było duc own, w miejscu, posyłani byli 
z żoną częstokroć Z dzieciną młodzi — do wsi. gdzie 
nie pamiętali najstarsi włościanie, kiedyb ki dza 
mieli. Zamiast budynku mieszkalnego GE on a 
chatę podupadłą i zrujnowaną a zamiast budynków 
gospodarskich miejsce, gdzie stały Przed 100 lat 
Cały urok młodocianego życia zamienił się w ECER 
a kapłan zaczyna dla braku dochodów od niedostat- 
ku, od niewygody. W okolo siebie z rodziną, można 
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powiedzieć chłodno mu i głodno było. Ale czy dzi. ; 
siaj można żądać od gromady lub kolatora, aby swoim 

kosztem budowali to, co przed 100 laty zniesione 
było? Przez to niechęć wszczęła się w gromadach. 
Cerkwie dla naszych włościan, te relikwiarze są po 
największej części małe drewniane cerkiewki , które 
oni z taką miłością, z takiem poświęceniem utrzy- 
mują, stoją one blizko lat 200 i 300, mimo te- 
go że są drewniane. Do tych cerkiewek przyjeżdżał 
kapłan cztery lab pięć racy na rok i odprawiał na- 

bożeństwo. Nie było przypadku, żeby się uskarżano, 
iż nie ma pogrzebu, chrzcin lub ślubów, obowiążki 
religi były wypełnione. Od roku 1848 w najmniej- 
szych wsiach liczących tylko 30 do 40 numerów, 
jest kapłan miejscowy, mieszka w probostwie świeżo 
odbudowanem, posiada budynki, które my musieliśmy 
postawić; ale on ze swoją dotacyą 200 zł. istotnie 
wyżyć nie może. Czy ten sposób postępowania kon- 
systorza poszedł na korzyść religii świętej? Poddaję 
to pod sąd wysokiego zgromadzenia. Gromady stra- 
ciły po większej części zaufanie, a zaufanie straco- 
ne, jest cziębłością dla religii świętej. Mam to prze- 
konanie, że fundusze krajowe wystarczą na lepszą 
dotacyę xięży, ale dotacyi nie kapelanij, filij i ad- 
ministracyj, ale probostw rzeczywistych , +. dA nich „ 
nie żałujmy ofiar. Ale na te wszystkie dzisiaj obsa- 
dzone kapelanie i administracye, kraj pie mógłby 
ciężarów ponieść. Na poparcie tego powiem panom, 
że przed rokiem 1848 na walej przestrzeni, gdzie 
ja przebywam, było czterech duchownych, między 
niemi dwóch proboszczów. Dzisiaj jest ich ośmiu — 
jedna wieś od drugiej na strzał armatni oddalona, 
czy jaką korzyść ztego odnieśli? Czy gromady skła- 

dające się z 30 lub 40 numerów utrzymać ich mo- 

gą? Czy dotacya 200 zł. utrzyma ich? Czy jote 
im zabezpieczyć życia? Pewnie że nie. Muszą oni 
się udawać do Środków innych, których pochwalić 
nie mogę. Czyż kraj dostarczając im 200 zł. może | 
im zabezpieczyć życie? Nie musząż oni uciekać się 

do środków, które my ioni sami potępiają? W tych 

wsiach są jura stolae, ale w gromadzie, gdzie jest 

35 numerów, wieleż tam może umrzeć pa rok? Dwóch, 


to łaska Pana Boga. —- Wieleż się może pobrać ? 
Dwie młode pary. -- A wiele urodzić? Pięcio- 
ro dzieci. Coż ci xięża mają ztąd za dochód, a 


zawszą z żoną i dziećmi stanowią rodzinę, Przecież 
nie podobieństwo abyśmy dopuścić mieli, żeby to 
duchowieństwo dalej walczyło z nędzą tą samą. Ale 
pamiętajmy o tem co było, a co dziś zaprowadzo- 
nem zostało. Przedewszystkiem uposażmy probostwa, 
ale starajmy się przedewszystkiem, aby konsystorz 
te kapelanie i filie, gdzie ani pożytku dla kraja, ani 
dla religii nie przynoszą dalej nie obsadzał, To co 
się od dwunasta lat dzieje, podkopuje opokę na któ- 
rej całe społeczeństwo stoi, a tą opoką jest religia, 
do obalenia której nikt z nas ręki przyłożyć nie po 
winien.  (Oklaski.) 

Marszałek: Xiądz Guszalewicz ma głos. 

Poseł xiądz Guszaąlewicz: Ja odstupaju 


' mij hołos xiędzu władyci. 


Poseł xiądz biskup Litwinowicz: 
Mnoho złoho, szczo mowca peredemnpoju skazał, jest 
prawda, no szcze bolsze ne zo wsim zhadżaje sia z 
prawdow. Persza ricz jest taja, że ciłe uporiedko. 
wanie stało sia w roku 1814, i tohdy oprediłenno, 
hde parochy a hde kapelany majut buty. Toje stało 
sia za sohłasijem patroniw. Że tyi kapelanii ne były 
obsadżenii do roku 1848, toho pryczyna, że po owom 
strasznom roci 1830 mori — cholery, ne mensze 
jak 300 duszpasterej w pozdnijszych litach pokazał- 
sia ubytok, Prosyłyśmo dla toho Najj. Monarchu, 
aby podał nam sredstwa i skoroczenija bohosłowia 
na 3 lita. Prawda, że ne zważano na toje y ne 
umenszeno bohosłowów, jak ustała pryczyna, obczy- 
słeno, że zredukowano simenyszcze na mensze jak 
na połowynu, Systemizacya dusz-pasteriw jest prawo 
krajewoje, Monarcha ustanowył jeho. Prawo to zi- 
stało udobrene wid Monarchi za sohłasijem patronów. 
Roku 1814 małyśmo 600 stacyj duszpastyriw. (Dla 
szmeru i szastu, jaki koło stołu stenografów panował 
z powodu przechadzających się tam i ua powrót pp. 
posłów, nie można było wyrozumieć dalszego ciągu 
mowy.) Nareszti skazano nam, szczo świaszczennyków 
jest za mnoho. Na protiw toho widpowidaju , jako 
z urjadowych żereł okazujesia, że hromady obkieda- 
jut nas proszenijamy i podaniamy, aby w nich paro- 
chii iły kapelanii zawesty; żałujut sia, że tam de 
dawnijszymy czasy było duszpasterstwo, nyni jeho ne 
ma i ne dast’ sia uspokoity, ino 2 abo 8 razy po. 
dajut w tym wzhladi do konsystora. Nareszti nałeżyt 
uważaty, na jakim stepeny stoit proświszczenije sel- 
skoho naroda — nałeżyt posmotryty, że tolko cer- 
kow jest teper w możnosty , szczoś tu dla proświ- 
szczenija selanyna zdiłaty — i dopóki ne bude do- 
statocznych szkił narodnych, to zawsze szcze świa- 
szczennyka zwanijem jest i bude zastupyty toj brak. 
Dla toho proszu, aby ne zakiedaty konsystoram, sta. 
rajuszczym sia 0 wsio toto, jakijs wredływyi namire- 
nia, bo konsystory stojat pod obornyczestwom św. 
prestola rymskoho (oklaski zewsząd); dla toho pro-- 
szu, aby ne oskorblaty pidozrininiem 0 nedobrych 
namireniach i episkopow naszoj św. ruskoj cerkwy, 
kotora zistaje pod presuszczestwom Jeho Światytel- 
stwa Papy rymskoho. (Powtórne oklaski.) 


Marszałek: Pozwolę sobie powiedzieć parę 


' słów; nie chodzi tu w szezególności jak to zrobić, 


tylko w ogólności czy to zrobić. | 
Poseł Guszalewicz: W toj miri także 
choczu zabraty hołos. 
Marszałek: Poseł Guszalewicz ma głos. 
Poseł Guszalewicz: Chotiw jem skazaty, 
że do słiw naszoho episkopa ne maja żadnu wnesty | 
poprawku, ino choczu dodaty, że jako dekan perej- 
szły czerez moji ruki mnohi prosłaniją do konsysto- 
rza, aby tam, de nema dusz pastyrą , konsystor ta- | 
kich postanowył; i tu maju jesźcze zrobyty uwahu, į 
żeby szczo do wnesenija wzhladom polipszenia bytu | 
materyalnoho nyższych duchownych, nyni ne debato- 
wano, a to wże dla toho, że ne bało wczora ohoło- 
szene, że my o tim ne znały. Ne spodiwałyśmo sia 
szczo wopros takij ważnyj, tyczaszczej sia matery- 
alnoho bytu, bude wnesenyj. Do takoi mnohoważnoji 
materyi, tra buty pryhotowłenym, aby na wsi wypra- 
cowani wnesenija i wsistoronni zakedowanyja, spra- 
wedływi można zrobyty izjasnenia, Sohłaszaju sia, 
aby sije wnesenije teper ne pryjszło do Wydiłu kra- 
jewoho, ałe aby sowerszenne wnesenije odłożene buło 
do najbłyższoho sobranyja Sejmu. | 
Marszałek: Xiądz Szwedzicki ma teraz głos. 
Poseł xiądz Szwedzieki: Chotiaż ne za- 
pereczaju potrebu  polipszenija naszoj  exystencji | 
materyalnoj, bo i ne majemo swoich dostatków i ci- 
łyj nasz kraj bidnyj jest, i wystawłennyj na nedolu; 
chotiaj wydżu, że świaszczennyk po ukończeniju swo- 
ich stadyów uniwersyteckich, jest zriwnanyj Z naj: | 
wyższoju służboju, i poberaje 150 ryńskich, z koto- 
rych potrebuje koszta na sebe i swoja czesłepnu ro- | 
dynu. pokryty; chotiaj znaju i to, ssczo osobływe | 
raskij świaszczennyk , kotoryj wydaję dity, majuczy | 
byty pożytecznymy człenamy i obywatelamy gnie 
ne może ich wyżywyty, a tym meosze daty im jakie 
stanowysko. Jednakże, panowe, poneże jesm posłom 
i maju za wsimy peremowyty, dola nasza, każu, n8- | 
| 
| 
| 
| 
! 
| 


daje nam nejaku dołżnist , aby za polipszeniom ta- 
kowei szczoś wnesty. Jednakoż my wsi tu zhroma- 
dżeni poznajem jasno, dla czohośmy sia sobrały ; 
my sia majem staraty o to, aby naród nasz uwydił, 
żeśmy szezoś postanowyły dla jeho dobra. A koły 
jeśnijszoje zijde dla nas sołnce i ohrije naszyi 2bo: 
liłyi człeny, tohdy i za naszym pojedyńczym dobrom 
promowyt sam toj narod i to bude prawdywym dla 
nas szczastiem (brawo i oklaski), Skaże win tohdy, 
aby i dla tych pobożnych, czestnych i. ncztywych 
świaszczennyków, kotri swoji syły na jeho pożytok 
widdały, polipszenie nastupyło, i aby żeny i dity ich 
ne buły wydanyi na pastwa nedoli i nużdy; sam win 
tohda zakłycze, aby uctywym i pracowytym podaty 
pomicz. Sohłaszaju sia dla toho za wnesenijom pry- 
jatela moho czestocho Guszalewicza, i zdaje meni 
sia moji bratia, szczo pered treba sia postaraty o 
dobro ciłoho kraju, a potim o dobro pojedyńczoho 
czełowika, | 
Marszałek: Ponieważ tu kwestya jest wró- | 

cić do porządku dziennego, więc poddam pod gloso- | 
wanie. Kto jest zatem, aby przejść do porządku dzien- | 
nego, a to odłożyć, niech powstanie. (Większość po- 
wstaje), Większość, więc podług porządku dziennego | 
przypada 8 punkt, Wniosek względem zaprowadzenia i 
ustnego i jawnego postępowania w sądownictwie. i 
Referent poseł Potocki: I w tym przed- i 
miocie, panowie, w którym nie wątpię, wszyscy zga- | 
| 

| 

| 

| 

| 

! 

| 


| 
| 
| 


| 


dzamy się, znamy, że dopiero uzyskanie tej jawności 
w sądownictwie jest podstawą wolncści kraju i oznaką 
swobody, i w tym przedmiocie tak jawnie wypowie- 
dzianym, Wydział specyalny nie może nie dodać, tylko 
postawić wniosek, ażeby Wysoka Izba poruczyła to 
Wydziałowi Sejmowemu, aby się nad tem gruntownie 
zastanowił i przedłożył projekt w tym względzie. 

Marszałek: Czy kto chce głos zabrać ? 

Głosy: Głosować, głosować, 

Marszałek: Proszę jeszcze raz wniosek prze- 
czytać. 

Referent: Sejm uchwali wniosek o zapro- 
wadzezie ustnego postępowania w sądownictwie i 
odeszle takowy do rozpoznania Wydziałowi Sejmo- 
wemu dla dania projektu w tym względzie. 

Marszałek: Kto jest za wnioskiem , niech 
raczy powstać (Wszyscy powstają). Przyjęto jedno- 
myślnie. | 

Poseł Śmarzewski: Przy tak nagłej i i 
nieustannej czynności, komisya nie może odpowie- 
dzieć życzeniom objawionym, ażeby wcześnie zawia- | 
damiać Wysoką Izbę; i umieszczać na porządku | 

} 


dziennym, jakie wnioski przyjdą pod obradę. Ko- 
misya pracuje pilnie, ale choćby nawet zwiększone- 
mi pracowała siłami, w końcu mogłoby to prawie na 
jedno, be Izba nie byłaby w stanie przed odrocze- 
niem swojem te wnioski wszystkie poułatwiać, któ- 
re do komisyi wchodzą. 
Dla tego też komisya czuje się obowiązaną ; 
wnioski swoje raczej w tym kierunku stawiać, żeby | 
Sejm orzekał i objawiał zdanie swoje ważności lub | 
nagłości praw, które Wydziałowi przekazuje, niż że- 
by komisya miała wywoływać wyczerpującą dyskusyę | 
i szczegółowe uchwały. i 
Tyle tylko panowie chciałem powiedzieć, z ; 
przyczyny, że odzywają się głosy, iż wnioski przy- | 
chodzą z nienacka. j 


Wszakże lepiej jest, że chociaż w ten sposób 
przychodzę do Izby, bo Izba winna to wnioskodaw- 
com w swojem gronie, równie jak tym, których po 
za Izbą wnioski te zajmuje, żeby się dowiedzieli, iż 
Izba każdą poruczoną tu myślą zajmuje się o tyle 
przynajmniej, o ile jej możność pozwala. 

Wniosek, który mam w ręku jest wielkiej do- 
niosłości i wagi polecając go uwadze Wysokiej Izby 
niech mi wolno będzie odwołać się do słów powie- 
dzianych świeżo w tej sali. Tak jest, nasz kraj 
jest biedny, my wszyscy jesteśmy biedni, lecz mię- 
dzy biednemi jedni są najbiedniejsi, Jeżeli mamy 
środki ulżeć tej biedzie, nie zaniedbujmy tego. Je- 
stem sam wieśniakiem długie lata żyję wśród ludu 
wiejskiego. Znam jego potrzeby, znam jego boleści, 
Ludzi niezcających stosunków naszych wiejskich, sły- 
szałem pytających: dla ezego ten lud, z którego 
zdjęto już pęta, które mu nie dozwalały iść na dro- 
dze postępu, dla czego ten lud tak mało postąpił 
pod materyalnym względem? Odpowiem nato: oto 
dla tego, że to, co nazwano zdjęciem pęt ciężących 
wyswobodzeniem gruntu, nie było wyswobodzenie.n zu- 
pełnem, nie było nadaniem wolności w całem tego slona 
znaczeniu. 

Uwolniono ziemię od pewnych ciężarów i uczy- 
niony dobrze, ale nie uwolniono tej ziemi od tych pęt, 
które jeszcze dotąd tamnją swcbodę właściciela. Nie 
opadły jeszcze do reszty pęta ustaw, które wolny 
zarząd własności tamowały, 

Dotąd jeszcze właściciel włościańskiego. gruntu 
nie może nabyć incego gruniu włościańskiego. Dotąd 
jeszcze nie nabył on prawa tego, które jest każdej 
własności  właściwem, ażeby mógł go podzielić, i 
częściami jego dowolnie rozporządzić. 

Ta niewola własności prowadzi do tego, że wła- 
ściciel gruntn nie może w złym razie ratować swej 
własności, tak jak każdy inny właściciel, nie może 
poświęceniem pewnej cząstki własności swej „resztę 
onej ratować, nie może sprzedać część, aby się ntrzy- 
mać przy tem, coby mu jeszcze pozostało. On gdy 
mu bieda dokuczy, innego środka nie ma jak kredyt, 

Na czem zaś raoże on oprzeć i zabezpieczyć 
ten kredyt? Kredyt ten w każdym razie musi być 
dla niego drogi, bo kraj nasz nie jest krajem pie- 
niężnym, u nas pieniądz jest rzadkim. 

Dzisiaj już jest tak drogi, że prawie powiedzieć 
można, stał się nieprzystępnym — więc gdy włością- 
nin do niego udać się musi, robi on to na swoją 
zgubę! W podaniu które tu mam, wnioskodawca po- 
wiada, a mogę to z własnej wiadomości potwierdzić, 
że procent lichwiarski dla włościanica wyno-i 156 
od sta, na ròk, to jest 3 centy od reńskiego na ty- 
dzień. Nie dość, że włościanin tak wysoki! procent 
opłaca, lichwiarz nie pożycza mu pa lata lub mie- 
siące — ale na tygodnie — więc trzymają włościa- 
nina pod nożem — a jeżeli im i taka lichwa zdaje 
się być jeszcze za małą, to przychodzą w porze, 
gdzie włościanin oddać nie może — i grożą pozwem, 
fantoją, dopóki uciśniony dłużnik na większą jeszcze 
lichwę nie przystanie. 

Czy w takim stanie rzeczy, czyż mógł się roz- 
winąć byt materyalny włościan ? 

Wniosek który tu wprowadzam, dotyczy się 
właśnie tych stosunków, Wziąłem zaś rzecz nieco 
obszerniej, aby ci, których to najbliżej obchodzi, 
wiedzieli, że nikomu w tej Izbie nie jest obojętnem, 
to co im dolega, i że wszyscy z duszy serca pra- 
gniemy tej niedoli zaradzić. Jednym z środków za- 
radczych i to środkiem niezbyt do przeprowadzenia 
trudnym, byłoby urządzenie ksiąg hypoteczuych dla 
gruntów włościańskich. Osiągnęłyby zaś takie księgi, 
oprócz tego skutku, że kredyt dla włościan stałby 
się przystępnym jeszcze i ten skutek pośredni, jaki 
wszędzie i zawsze zabezpieczenie własności i tytuła 
do niej za sobą pociąga. Ileżby to sporów uchylić 
można przez urządzenie tych ksiąg. Wtedy bowiem 
każdy mógłby wiedzieć dokładnie, co do niego nale- 
ży a co mienależy. Z tej strony rzecz ta nietylko 
materyalną ale i moralną nabyłaby wagę; tak pa- 
nowie mówię, moralnej, albowiem wszystko to co do 
pogodzenia i pojednania ludzi prowadzi, ma zaiste 
wyższą nie materyalną, ma moraluą wagę. Instytucya 
ta może przynieść jak najzbawienniejsze owoce. Wnio- 
sek, który tu mam, jeszcze dalej idzie, nie poprze- 
staje ontylko na zaprowadzeniu ksiąg hypotecznych, 
ale żąda, aby Sejm zajął się urządzeniew takiej in- 
stytucyl która by włościanom kredyt ułatwiła. Wnio- 
skódawca ma zapewne na myśli istniejącą już in- 
stytacyę dla posiadłości większych. Niepodobra mi 
jednak prawie na wychodnem zastanawiać się nad 
tak ważnym przedmiotem, albowiem aby taką insty- 
tucyę w życie wprowadzić, wymagałoby to głębokiej 
rozwagi i długiego czasu. Dlatego komisya myśli, że 
najsłuszniej byłoby ograniczyć się w tej chwili na 
tem, o czem wiemy że jest łatwem do wykonania ; 
zostawując drugą część wniosku, chociaż on mieści 
w sobie także zdrową myśl do przyszłego naszego 
zebrania. W tym względzie są dwa wnioski: Pier- 
wszy podany przez xiędza Michała Kuryłowicza i pod- 
pisany przez kilkunastu kolegów. Drugi wniosek tej 
samej treści pana Józefa Bauma podpisany także 
przez kilkunastu kolegów. Te dwa wnioski CE 2 
różnią, że wniosek xiędza Karylowicza idzie nieco 
dalej; żąda on bowiem jak już powiedziałem, aby 


się Sejm zajął urządzeniem instytucyi do ułatwienia 
kredytu włościańskiego. 

Wniosek komisyi brzmi: 

„Sejm poleca Wydziałowi rozpoznać ten ważny 
przedmot, i w swoim czasie zdać z niego sprawę 
Sejmowi.“ 

Tym wyrażeniem ważny przedmiot Sejm zechce 
okazać, że czuje całą doniosłość tego wniosku, chce 
okazać, ile mu ta sprawa leży na sercu. 

Marszałek: Xiądz Karyłowicz ma głos. 

Poseł xiądz Kuryłowicz: Do słiw moho 
poperednyka ne maju nyez bilsze skazaty : choczu 
tylko zwernaty uwaha Wys. Sobrania na tuto, jakaja 
myśl była pryczynoju do toho wnesenia. W zahali 
wydim, SZCz0 moralnist* powertaje znowa meży nasz 
lud, że lenistwo i pijaństwo po bilszoj czasty ustu- 
pyło, że każdyj selanyn staraje Sia pryjty znowu do 
swojej własnosty, kotoroja był zastawył abo pustył 
w tretiu raku. Prawda szczo Z tohu powodu dijat 
sia licznyi spory i procesa — takoż sumnoje złe, ałe 
treba pryznaty, 8zczo cil tych sporiw ku dobremu 
skierowana. 

Wnesenie moje dotyczyt toho, jakby pryjty do 
tabali selskoj; to jest kończe potribne, bo tu jak 
pry każdyj pożyczci ide o pewnist dla pożyczajuszczo- 
ho. Ałe do zawedenia tabuli selskoj wełykoho czasu 
wymahaje sia; ja hadaju, szezo do otworenia kre- 
dytu selskeho, by selań wyswobodyły jak najborsze 
wid kapitalistów, kotorym dołżnyk 150%, platyty 
musyt, ja hadaju: szczo gdyby hromade w misto ta- 
buli — ruczyła za swoich człenów solidaruo, toby 
nesomniwaju sia, znajszow by sia preciń jakyś kapi- 
talista, kotoryjby tuja pewnost ze storony hromady 
uznał; pry solidarnym uczeniu hromady za jednym 
lab kolkoma, i pry swidostwi uriada kredyt selskij 
zistawby ugruntowany. Bo ciłkom naturalna, szez0 
hromada ni uriad ne poruczyt Za toho, kotoryj je 
złyj, abo neradywy, kto zaś praciowytyj hospodar 
powynen znajty zaruczenie. Prawda, szczo pomneże- 
nyje kredytu selskoho dopomohłyby hospodaram do 
wykupłenia pozostawlanych hruntiw, przypuskanych 
parceli — skazu bilsze — bohatyi hospodary, byłyby 
nawet protywnyi takim zakładam, bo tim sposobom 
widpałaby im naraz wyłyka prowizya. — No ja nie 
promawlaju za wsimy, a tym meńsze za bohatymy, 
ałe hadaju sobi szczo naszym obowiazkom jest, zabalnu 
bidu usunuty, i dla toho ja zrobyłjem toje wnesenye. 

Nasz obowiozok jest toj, aby zapobihouty u 
bożestwu i sylno sprotywlaty sia tim neprawym do- 


statkom szpekulantiw i łychwojimeiw. Dobro ciłoho 
kraju nam nakazuje wzniadom obszernych neprawo- 


stej, braty w oboronu ubożestwo naszohe luda; wsich, 
kotri jako zadołżenyi w dałekii kraji buły zmuszenyi 
wychodyty, poneże tak ne możut sia żadnym spo- 
'sobom wyżywyty i na konec postradałyby i toje, 
szczo sia im łyszyło, W inszom razi, ustałoby nawit 
i najłychsze zarobkowanie i krom toji utraty, kotru 
ponosiat dia toji- pryczyny, 8ZCzo teper wże mało 
ruk praciuje, utratyłyby i tu resztku, kotru sobi 
jeszcze zostawyły. Dalej choczu jeszcze skazatv, że 
może bude mowa o równouprawnienia każdoho wy- 
znania; w takim stani, bde sia zadołżenie tak posu- 
nulo, ne może boty- mowa o równouprawnieniu, bo 
każdy pryznaje, szczo ; pered równouprawneniom 
muszut sia wydobyty naszi kapitały, a znesenyi we- 
łykii procenta, aby sia znesły zadołżenia i ne chotiły 
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, jedn! nasze dobro zahornuty. O to toje złe musyt 
sia usunuty. Ja hadaju, że naszyi obywateli mohut 
zrobyty składku ze swoich kapitałiw , ałe że ony: 
| składajut sia z łystiw zastawnych, to by było 
| bohato trudów. Dla toho jest moje mninie udaty sia 
do kapitalistów, za porukoju hromad  zibraty kapi- 
tały, jak to na prykład dije sia w Windoboni i po 
innych misciach, a tak utworyły by Sia sumy, a 
uriady to woźmot na sebe, Czy to moje mninie do- 
bre, czy nie, ałe pochodyt z dobroji i szczyroji woli 
i lubwy dla naroda, do kotrohom z ciłoho serdcia 
| prylahł. 
| Marszalek: Czy kto chce jeszcze w tej 
| mierze zabrać głos? 
| 
| 


manara: 


Poseł Hebda: Prosiłbym sanowne zgroma- 

dzenie, aby się z wnioskiem wstrzymało, aż do ze: 

| brania powtórnego Sejmu. Musimy się naradzić 

| z gminami i z obwodowymi becyrkami, czy się do 

nas zgodzą. Teraz gdybyśmy na to zezwolili, toby 
byli pseciw niektózy, zeby nalegali. 

Głosy z Izby: Boją się, żeby pożyczka nie 
została nałożoną. 

Marszałek: Wnioskodawca ma głos, i od- 
czyta. 

Poseł Smarzewski: Proszę mi pozwolić 
krótką uwagę, że nie zaniedbałem obowiązku mego 
jako sprawozdawca. Wniosek ten przeczytalem i po- 
wziąłem tem głębsze przekonanie, że wnioskodawcy 
istotnie na tej sprawie zależało, że go mocno obcho- 


mi jest, przyznać mu to publicznie, 
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gromady, która w myśl x. Kuryłowicza ma stanowić 
podstawę kredytu włościanskiego, już dzis była do 
tego stopnia rozwiniętą i w pewnych formach wy: 
rażoną ; zresztą trzebaby myśl wnioskodawcy w ka- 
żdym razie ująć w paragrafy, przedewszystkiem zaś 
trzebaby, żeby gromada stała się tem, czem być 
powinna; kto żyje na wsi, A prawie wszyscy ze wsi 
jesteśmy, ten wie dobrze, jakie prawa, jaką organi- 
zacyę posiadają gromady. Jestże dzisiejsza gromada 
ciałem takim, któreby ręczyć mogło za cokolwiek i 
za kogokolwiek? Za gromadę jak jest dotąd, trzebaby 
| jeszcze ręczyć, bo jest biedną, nędzoą , prowadzoną 
na pasku, Dla tego wyjąłem z wniosku xiędza Ku- 
ryłowicza to, co dziś już może i powiano być podjęte, 
dziś zrobi się początek do dobrego ; dalej będziem 
budować, gdy się podwaliny ustalą; dla tego panowie, 
komisya Sejmowi poleca, ażeby Wydziałowi poleciła 
rozpatrzyć i rozpoznać ten ważny przedmiot, i w swo- 
im czasie zdać sprawę Wysokiemu Sejmowi. 

Marszałek: Kto jest za przyjęciem wniosku 
niech raczy powstać (wszyscy powstali) a zatem 
wniosek przyjęty jednomyślnie; jeszcze pan Krze- 
czunowicz. 


i 
| 
Wszelako nie zdaje mi się, żeby ta solidarność | 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Poseł Krzeczunwicz. To ostatni wniosek, 
przez komisyę przedłożony. Jestto wniosek, który, 
może panowie, niezuajdziecie bardzo zajmującym, 
odnosi się on jednak do przedmiotu w niektórych 
okolicach kraju ważnego a bogactwo narodowe sta- 
nowiącego. Jestto przedmiot nagły, dla tego nagły, 
iż według rozporządzenia ministeryryalnego jest ter- 
m'n wyznaczony, po którego upływie prawa prywatne 
będą nabyte, a te prawa potem cofnięte być nie ; 
megą. Przedmiotem powyższego wniosku jest Nafta. , 


dzi stan naszych biedniejszych braci , dła tego miło Rak 
gruntu zawierającego naftę sam korzysta 
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To wiem, że włościanie, na których gruntach nafta 
się znajduje, znaczne z niej mają dochody. 

Słyszałem, że jeden włościanin wszedłszy do 
spółki z iżraelitą, a cd tego izraelity tylko połowę 
dochodu na niego przypadającą pobierając, do kilka- 
dziesiąt tysięcy złotychreńskich z nafcy sobie zarobił. 
Dlugo ciągnęły się spory czy nafta ma podlegać 
prawu górniczemu czy nie. Różnica jest bardzo wiel- 
ka; bo jeżeli nafta należy do regaliów górniczych, 
wtedy są pewne przepisy względem nabywania praw, 
do jej wydobywania. Każdy obcy przybyły, podać 
może prośbę do urzędu, upatrzy wszy sobie jakieś 
miejsce, o pozwolenie kopania nafty, a otrzymawszy 
pozwolenie, 
tając właściciela, czy przystaje na to czy nie, płacąc 
mu tylko małą wartość powierzchnej ziemi, a sobie 
zabierając skarby podziemne w tym gruncie się znaj- 
dujące. 

Jeżeli zaś nafta nie będzie podpadać ustawom 
dla regaliów górniczych wydanym, wtedy pozostanie 
ona własnością tego, który grunt posiada, a przed- 
siębiorca, który chciałby się zająć kopaniem nafty, 
musiałby się ułożyć z właścicielem gruntu pod ko- 
rzystniejszemi dla właściciela warunkami. Z tego 
powodu nasze towarzystwo gospodarcze, żądając o- 
brony dla własności prosiło  ministeryum finansów, 
aby kopanie nafty nie było uważane za regalie gór- 
nicze. Powody do tego byly różne i bardzo ważne. 
Dla nas będzie dostatecznem jeżeli powiem, że nam 
idzie o własność, lepiej bowiem, ażeby gospodarz 
}, a nie obcy 
przedsiębiorca. 

Ministeryum finansów, jak się zdaje nie porozu- 
miawszy się z ministeryami spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości, rozstrzygło, że uważa naftę za na- 
leżącą do regaliów górwiczych. Słyszałem „że wiele 
ludzi, mianowicie obcych już szuka nafty i stara się 
o pozwolenie do kopania takowej. W dekrecie swoim 
powiedziało ministeryum finansów, że ażeby nie krzy- 
wdzić dawnych właścicieli grantu, daje im się sześć 
miesięczny termin do żądania pozwolenia na kopanie 
nafty, a właściciel, któryby w tym terminie żądał 
pozwolenia będzie mieć pierwszeństwo przed innemi. 
Jednakowoż znając nasz lud, sądzę, że nie zrozumie 
ważności tego dekretu. 

Głos z Izby: Jakiej daty ten dekret ? 

Poseł Krzeczunowicz: Datowany w gru- 
dniu 1860. Zdarzyć się może, że nawet ten, co jaż 
kopie naftę, utracić może prawo kopania, jeżeli za- 
niedba terminu, a termin ten kończy się w lipeu. Do- 
staliśmy panowie tę rzecz dzis od Towarzystwa go- 


spodarskiego — a że nagła — zwlekać nie chciałem. 


Wniosek byłby następujący : (czyta) 

Sejm uchwali, ażeby nafta uważarą była jako 
nienależąca do regalu górniczego i ażeby rozporzą- 
dzenie ministeryalne z d. 16. listopada 1860 1.32782, 
które naftę uważa za należącą do regalu górniczego, 
cofnięte zostało. 

Poseł xiądz Mogilnicki: Ja widtych oko- 
łyc, hde nafta o kileadesiat siażni jedna ot druhyi, 
z zemli sia dobywsje, i znaju szczo wże bil-zyi po- 
sidateli zdiłały, aby to ostawyty w rukach krajiwciw, 
a ne pustyty w ruki osib prybyłych z zahranyci. 
Nafta tam najbilsze znajduje sia, de chliba mało sia 
rodyt, a że tam naroda bohato, to można nazwaty 
to istynnu błahodat' Bożoju. Dla toho bułoby naro- 


może rozpocząć swoje działanie nie py- 


dowy wełykojn krywdoju, aby za jakijtam prawa 
zahalni mały skarby naroda perechodyty na monopol 
regaliiw. Tomu popersju sylne, aby każdomu wilno 
buło na swoim grunti kopaty naftu. Preczestne so- 
branie zemłedilstwa hałyczeskoho naj schocze zajma- 
ty sia toja sprawoju w sposib odpowidnyj ciły. (O- 
klaski i brawa.) 

Izba woła: Głosować! głosować! 

Poseł xiążę Sanguszko: Nietylko popie- 
ram teń wniosek, ale chciałbym, ażeby zmienić pra- 
wo górnicze, które jest po prostu pogwałceniem 
prawa własności. 

Marszałek: O tem później, a teraz będzie- 
my głosować. Kto jest za wnioskiem p. Krzeczuno- 
wicza, raczy powstać. (Wszyscy powstali.) Więc wnio- 
sek jednogłośnie przyjęty. Zamykamy dzisiejsze po- 
siedzenie , a jutro rozpocznie się o godzinie dziesią- 
tej z rana. 

Głosy z Izby: 
dzienny ta jutro. 

Poseł xiążę Lubomirski: Proszę o głos 
co do porządku dziennego. Przepraszam panów, ju- 
tro podobno mają nastąpić wybory do Wiednia, po- 
łożyłem dsa wnioski na stół marszałkowski, pozwoli- 
łem sobie prosić o głos, ażeby je dziś poprzeć kilku 
słowami tylko. Nikt wyżej odemnie czasu wysokiego 
Zgromadzenia nie ceni. Wiem, iż jedna godzina wol- 
ności jest więcej warta, n ż wieki niewoli! Moje dwa 
wnioski, które ta leżą na stole, nie potrzebują »re- 
sztą, bym za niemi przemawiał, same się one popie- 
rają treścią swą, dlatego śmiało sobie je Izbie po- 
lecam, chociaż wiem, że przeciw regulaminowi wy- 
stępuję, bo już posiedzenie zamknięte, ale jutro nie 
móglbym ich może jaż przedłożyć. Pierwszy z nich 
dotyczy się zakładu narodowego Ossolińskich, a drugi 
uniwersytetu lwowskiego. Co do pierwszego, to jest 
zakładu narodowego imienia Ossolińskich, wiem, iż 
ważność jego jest wszystkim dostatecznie znana, i 
jestem przekonany, iż znaczenie jego dla narodu nie 
będzie zapewne mniejszą w chwili swobód, a niżeli 
była w chwilach minionych. Owoż zakład znajduje 
się do tych czas w ręku Rządu. Tego nie chcieli tun- 
datorowie, i nie wiem czy kraj tego chce ? Wniosek 
mój złożę jutro do laski marszałkowskiej i będę 
prosił, aby Sejm poparł prośbę moją do Najjaśniej- 
szego Pana swoją powagą, by tę sprawę przez 35 
lat w zawieszeniu zostającą, raz rozstrzygnął. Zale- 
ży jaż wszystko tylko od Najjaśniejszego Pana, bo 
reszta już jest skończona. — Drugi mój wniosek do- 
tyczy uniwersytetu lwowskiego. Chodzi tu o to, aby 
Sejm orzekł i kazał wypracować Wydziałowi stoso- 
woy projekt, mający na celu, ażeby język niemiecki 
na uniwersytecie lwowskim zniesiony i był zastąpio- 
ny językiem polskim i ruskim w stosunku słusznym. 
Sądzę, że tylko Niemiec wystąpić przeciw temu by 
mógł. Nie ma nikogo z nas, ktoby nie poparł tej 
sprawy. Jutro ten wniosek będzie na stole, i będę 
prosił panów, byście nad nim głosowali. 

Marszałek: Wszelkie wnioski muszą iść przez 
ręce komisyi, a na dzisiaj posiedzenie zamknięte. — 
Jutrzejsze posiedzenie zacznie się o godzinie 10. 


Proszę przeczytać porządek 
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(Posiedzenie zostało zamknięte o godzinie drugiej 
3 i minut 40). 
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